niej- 
: pie= 


imieć 
ate w 
zyno-+ 
mię= 
'ątrów 
i zru 
nnia= 
"robić 
w zas 
2 stół 


k, ka” 


ądzić 
stą 1 
rydać 

jaja 
nica. 
życiu 
Dwa 


ródła 
głó- 


Urza- 
sto- 
2CZCł- 
Mi 
tanie 
zbie 


nnie 
| ma 
alej 
rdzo 
mie- 
iych 

zad” 


= 


ROK XIF Nr. 213 . 


tódź niedziela 2 sierpnia 1936 r. 


wolontarjusze francuscy 


$pieszą na pomoc hiszpańskiemu rządowi 


Zapowiedź zbombardowania wyspy Majorki. 


PARYŻ, 2 siefpnia. 
rady mni. minister spraw. 
lengro zreferował zamierzone zarządzenia 
w stosunku, do wolontarjiuszów francu- 
skich i zagranicznych, pragnących udać 
się do Hiszpanji. Minister odczyta] okól- 
nik, KOTY zamierza rozesłać prefektom. 
Okólnik g że.rząd, pragnąc zaznaczyć 
ścisłą rółtzatiość, postanowił, że wolon- 
tarjusze, pragnący udać do Hiszpanji, 
winni być azopaatrzeni w formalnie wysta 
wione paszporty, ponieważ przepustki 
zbiorówe zostały wstrzymane. 


Na posiedzeniu 


wewnętrzni, Sa- 


łosi, 


SIĘ 


UKRÓCENIE ANARCHII. 
BARCELONA, 2 sierpnia. Rząd ka- 
taloński komunikuje, že wojska rządowe 


po zwycięskiej walce z kawalerją powstań 
czą zaięły miasta Sastago i Quinto, poto- 
żone w odległości 65 i 160 kim. od Sara- 
gossy. Dowódca bazy lotniczej w Barce- 
lonie uprzedził zapomocą ulotek ludność 
cywilną wyspy Majorki, aby ewakuowała 
miasta, pi c) będą one bombardowa 
ne przez samoloty wojskowe. Władze woj 
skowe w Barcelonie, pragnąc ukrócić sa- 
mowolę, obwieściły, że każda osoba uję- 
ta na gorącym uczynku popełniania aktów 
gwałtu lub nadużycia władzy, zostanie na 
Miejscu rozstrzelana, 


RÓWNOWAGA SIŁ POD MADRYTEM. 


BERLIN, .2 sierpnia. Z. Hendaye dono 
szą, że wedlug wiadomości z kół zbliżo= 
nyoko powstańców ginu. Mota praest 
marszem RA Madryt zamierza uderzyć na 
Ban Sebastian i w tym celu wysłano tam 


powstańców. Gen. Mola 
sobie dostęp do mo- 


większe oddziały 
chce zabezpieczyć 
rza. 

Na północ od Madrytu front obu stron 
walczących CAEN na przestrzeni 10 
klm. Wojska rządowe, jak twierdzą po- 
wstańcy, są bardzo dobrze oszańcoware i 


SIĘ 


wyzyskały w 
górzystego terenu. 
więc, według oświadczeń 
wstańczych potrwać 

bardziej, że powstańcy 


tym celu warunki naturalne 


oficerów po- 
kilka tygodni tem 
nie 


chcą bombar- 


Wałka o Madryt musi; 


dować Madrytu i pozbawiać miasto wo-4 


dy, 


PHILIPS 553 


na 15-to 


miesięczne 


spłaty 


PHILIP § 9472 miesięcznie 172 


GRIMM i 
Łódź, 


Piotrkowska 64, 


RAMIEŃ SKI 


tel. 206-26 


Syn i najbliższy przyjaciel Gandhiego 


PRZESZLI 


LONDYN, Wychódzący w 
Lahorze (Indje Brytyjskie) tygodnik „The 
Light" podaje, że ostatnio przeszedł na 
islam wielki ziemianin w miejscowości Ba 
laghat, wek zli Pandit Janardhan, 
który dot nym z najbardziej 
bliskich zwolenników. 


2 sierpnia, 


był j 
Gindhie mu 


chczas 


jego 


Wypadek ten zaszedł w nader cicka- 
wych okolicznościach. Pandit Ianardhan, 
będąc gorliwym dacie Gandhiego nan 
leżąc do m ajbliższe go otoczenia Mahatmy 
ząprzyjaźnił się:ze starszym synqm Qan- 


ILE MOŻNA WYWIEŹĆ PIENIĘDZY 


na akredytywy i czeki turystyczne ? 


WARSZAWA, 2 sierpnia. Zgodnie z 
zapowiedzią, w dniu wczorajszym konii- 
sja' dewizowa ustalila wysokość kwot wy 
wozowych bez specjalnego zezwolenia 
przy wyjeździe do Gdańska, Jugosławii, 
Bułgarii i Węgier. > 

Tak więc osoby, wyjeźdżające do w. 
m. Gdańska, legitymujące się dowodem 
osobistym,- mają prawo wywieźć każdora 
zowo, bez- specjalnego zezwolenia, krajo- 
we środki „płatnicze do wysokości 500 zł. 
lub równowartość tej sumy w gdańskich 
środkach płatniczych, Łącznie jednak w 
przeciągu miesiąca kalendarzowego nie 
można wywieżć więcej jak'500 zł. lub ich 
równowartość, 

Do Jugosławji, na podstawie paszportu 
zagranicznego, wyjeżdżająca osoba może 
wywieźć na każde 4 tygodnie ważności 


paszportu: akredytywę lub czeki turystycz 
ne, wystawiane przez bank PKO do rów- 
nowartości 950 zł w "dinarach (dotych- 
czas 750 zł.). 

Przy wyjeździe do Byłgarji można w 
tejże akredytywie tub czekach turystycz= 
nych (równowartość 500 zł. w lewach (do 
| sierpnia również 500- zł.). Do Węgier 
wreszcie równowartość 600 zł. w pengo 
(dotychczas 450 zł.). 

Niezależnie od akredytyw lub czeków, 
każdy. wyjeżdżający Jugosławji, But- 
garji lub Węgier może zabrać ze sobą 
bez specjalnego zezwolenia 50 zł. gotówką 
lub ich równowartość w innych walutach. 

Zezwoleń na podwyższenie kwoty a- 
kredytywy lub czeku turystycznego uí dą | 


la w wyjątkowych wypadkach Komis} 


do 


dewizowa, b 


Każdy, kto chce rozmawiać z zawodnika mi musi zgłosić 
kipy w rozmownicy. Sekretarz rozstrzyga bezapelacyjnie czy 
dzie, czy też interesant zostanie odprawio nv 


się u sekretarza danej e- 
rozmowa się odbę- 
„z kwitlrian=", 


NA ISLAM. 


dhiego, Hiralalem, który ostatnio prze- 
| szedł na islam. Otóż Gandhi wysłał Pan- 
dita Janardhana do syna, aby go nakłonić 
do powrotu do hinduizmu. Podczas spotka 
mia i długich kilkudniowych rozmów obu 
przyjaciół Hiralal . (obecnie Abdulah) 
Gandhi przekonał Pandita Janardhana, że 
niedotykalni (patjowie) mogą być uwol- 
ich obecnej sytuacji jedynie przez 
masowe przejście na islam. cara pū- 
wróčiņ do dé KNA” zt BAR GU 'spówo- 
dował przejście na islam całej swej rodzi- 
ny, licznych pfzyjaciół z kasty 'brahminów 
oraz 1200 parjów. 

Pandit Janardhan objaśnia opuszcze- 
nie przez siebie hinduizmu i gandhizmu 
tem; że żadna z tych nauk nie: jest zdolna 
do podniesienia stanu społecznego, „nie 
dotykalnych*, jak sam się w tem przeko- 
nał, prącując przez kilka lat przy boku 
samegdł Gandhiego. 


nieni z 


CENY OGŁOSZŁEN, 


Na pograniczu hiszpańsko —francuskiem, 


Grupa emigrantów z Hiszpanji, którzy ws kutek ostatnich wypadków masowo opusz- 

czają półwysep Pirenejski. Emigrują zaró wno cudzoziemcy, jak i przedstawiciele le- 

wicy i prawicy hiszpańskiej; pierwsi w obawie okupacji wojsk powstańczych, dru- 
dzy z trwogi przed czerwoną milicją. 


Podrażniona upałem wilczyca EM 


zagryzła na śmierć 5-letniego CHiopla 


LWÓW, 2 sierpnia. p. gnić Zim 
nej Wody - pozostają. pod. wrażeniem 
wstrząsającego wypadku, kóry wydarzył 
się w tej tak silnie zaludnionej miejsco- 
wości podlwowskiej. 

W willi -„„Mrówka”, położonej tuż o- 
bok dworcą kólejowego, stanowiącej wła 
shość p. Hałuckitgó: Mieszka: jako lokat! 

p, Chrartcowa z 5-lętninp synkiem Rom 


ciem: Pani .Gltramcowa jest właścicielką: 


domu w Zimnej Wodzie-wsi, ale z powo- 
du dużej odlegglości od stacji, wynajęła 
mieszkanie w -„Mrówce”. Willa ta, podob 
nie jak wszystkie inne domy -mieszkalne 
w Zimnej Wodzie posiada psa wilczycę 
dla- ochrony przed złodziejami. Pies był 
obłaskawiony i wobec domowników za- 
chowywał się zupełnie ]agodnie, a często 


lot Sokolstwa Polskiego w Niemczech 


ODBEDZIE $IĘ DNIA 9 $IERPNIA B., R, 


BERLIN, 2 sierpnia. Dnia 9 sierpnia, 
a zatem w chwili, gdy w stolicy Niemiec 
odbywać się jeszcze będzie - Olimpjada, 
rozpocznie się w Berlinie Zlot Sokolstwa 
Polskiego z całej Rzeszy. Znaczenie Zlotu 
podniesie się w tym roku przez udział 

drużyn z Wielkopolski, 

które pojadą w gościnę do druhów pol- 
skich w Niemczech, W ten sposób Zlot 
stanie się poważną manifestacją brater- 
stwa Polaków, zamieszkałych po obu stro 
nach granicy, tem więcej, że liczyć rów- 
nież należy na udział w tem święcie pol- 
skiem na terenie Niemiec naszej ekipy o- 
limpijskiej, 


W 


dezwie 


przez komitet zlotowy 0- 
m.. in.: 


wydanej 
czytamy 


„Czem Olimpjada będzie dla między- 
narodowego świata sportowego, tem Zlot 
Sokołów DOWN być i będzie dla społe- 
czeństwa polskiego -w Niemczech i dla 
„wszystkich tych rodaków z kraju, którzy 
w czasie olimpjady przebywać będą w 
Berlinie. Zlot ten stanowić ma dla wszyst 
,kich Polaków bez wyjątku, wielką uroczy 
stość, na której cieszyć się będzie można 

i równocześnie podziwiać sprawność 
popisów mięśni i ducha, a w szczególno- 
|ści drużyn sokolich z kraju. W czasach 
przedwojennych zloty w Berlinie były 
świętem całego społeczeństwa polskiego, 
więc i teraz tak być powinno, tembardziej 
że Sokolstwo w Niemczech opiera się tyl 
ko na własnych siłach ideowych i máte- 


Czy jesteś członkiem 


L.O©.P.P.2 


rjalnych, jakiemi są m. in. ofiarność i po- 
święcenie członków. 

Idea sokola pojęta i wykonana należy 
cie,.jest bezsprzecznie jednym _z najpo- 
ważniejszych czynników do odrodzenia 
ducha: młodzieży polskiej w: Niemczech". 


——|()-— 


RI zzz 


nawet pozwalał dzieciom bawić się z So- 
bą, 


W godzinach wieczornych wszyscy dó- 
mownicy wili „Mrówka* siedzieli na 
podwórzu. Także i S-letni Romcio Chra- 
miec usiadł na krześle obok matki swej, 
7a$,.spuszczona. z. łańcucha wilczyca poło 
żyła się pod krzesłem Romcia, W ieczór 
był paruysitduszny,stak, Że wszyscy, £ Iry- 
dem *óddychali, "W pewnej chwili Romcio 
spadł z krzesła i ciałem swem: przygniótł 
wilczycę.  Przer ażona nagłym upadkiem 
na nią krzesła i chłopca, suka prawdopo= 
dobnie wskutek gorąca dostała furji i pod 
niósłszy się na łapach, skoczyła na dzie= 
cko i zaczęła je gryźć. Zanim zdołano. wil 
czycę -oderwać od dziecka, ugryzła je W 
krtań; przegryzając całkowicie tchawicę, 
tak, że dziecko w kilka minut później u- 
marlo 


JEDWABIE i NICI 


A nyc (e: 


*; 
Ad W“ Ali) w” 


i i cerowania. 
ŻĄDAC WSZĘDZIE. 


Dwie osoby spłonęły żywcem 
w ZBRODKICZO WZNIECONYĄ POZARZE 


ŻARNOWIEC, 2 sierpnia. Nad wsią 
Woła Libertowska, gm.. Żarnowiec, UKa- 
zaļa się straszliwa łuna. Zanim spracowa 
na ludność spowodu żniw mogł się zorjen 
tować, zagroda Stanisława Kostki była 
już w płomieniach. 


Ogień podsycany „wiatrem. przerzucił 
się na sąsiednie dwie zagrody: Józefa 
Wawrosą i Antoniego Słabonia, 


Wszystkie trzy zagrody. spłonęły wraz 
z urządzeniami domowemi i inwentarzem 


MEAE EES E TA WZ TSWE 
Koniec ćwiczeń 


przeciwgazowo-lotniczych 

ŁÓDŹ, 2 sierpnia. Dziś o godz.'5 rano 
nastąpiło oficjalne zakończenie trzydnio- 
wych ćwiczeń obronnych przeciw atakom 
lotniczo-gazowym. 

Ludność Łodzi po onegdajszym prób- 
nym alarmie połoączonym z czterogodzin- 
nem wyłączeniem prądu w _całem mieście, 
żyła w oczekiwaniu ponownej próby, któ- 
ra iednak sie nie odbyła. 


— 


martwym, przyczem-największe straty po 
niósł -Kostka. 

Ze zgliszcz domu wydobyto zwęglone 
zwłoki 4-letniej córki, Marji, o której w 
ogólnym chaosie zapomniano. 


W czasie pożaru zmarł z przestrachy 
80-letni Franciszek Obara. 


Jak wykazuje dorażne dochodzenie po 
żar domu Kostki powstał z podpalenia, 
którego mieli się dopuścić mieszkańcy Wo 
li Jan i Antoni Słaboniowie na tle osobi= 
stych nieporozumień. 

Słaboniowie zostali przez policję zas 
aresztowani. 


—0:— 


SM. ZO op 


CASINO 


| Pocs. s. 12, 2, 4, 6,8, 10 
Szampańska komedja filmowa 
pełoa humoru i dowcipu 


nedołe Szaleństwo 


a Frances Dea i Fr. Lederer 


ponadto 


Dziś o godz. 12 i 2 
DWA PORANKI ULGOWE 


Jedyny autentyczny film z meczu bokserskiego 


MAX SCHMELING — JOE LOUIS 


Ceny nę B gr. | 


| 
EUROPA | 
Pocz. s. 12, 2, 4,6, 8,10, | 
| 
| 
l 


Potężny film erotyczay z życia 
dworu cara rosyjskiego 


FEDOR 


Wr.tyt. MARIE BELL 


ponadto 


Sytuacja przedwyborcza w Łodzi. 
kiarra 


Ostatnie narady stronnictw i komitetów DEME 


ŁÓDŹ, 2,8 — Stronnictwa polityczne, 
organizacje społeczne, zawodowe, kultural 
no = oświatowe i wszelkie inne żyją ostat 
nio pod wrażeniem wyborów do Rady 
Miejskiej m. Łodzi. 

Te organizacje, które juź wyłoniły Ko 
mitety Wyborcze, przygotowują się ener- 
gicznie i intensywnie do akcji wyborczej. 
przedewszystkiem Stronnictwo Narodowe i 
OKR. PPS 

Pierwsze z nich podobno zdecydowało 
się w ostatnim tygodniu na wystawienie 
list tylko w sześciu okręgach. jednak de- 
cyzja ta ma nie być jeszcze ostateczną. 

0. K. R. P. P. $. po ukonstytuowa- 
niu Komitetu Wyborczego z p. Chodyń- 
skim na czele, odrazu przystąpił do ak» 
cj! i zorganizował więc, który miał się od 
być wczoraj. Jednak władze administracyj 
ne na więc ten nie wydały zezwolenia. 
‘$ Jeśli chodzi o inne organizacje, to na 
leży nadmienić, że w ubiegłym tygodniu 
pod przewodnictwem posła Wadowskiego 
odbyła się konferencja 45 organizacyj pra 
cowniczych, robotniczych, społecznych rze 
mieślniczychi kombatanckich, w wyniku 
której wyłoniono komisję organizacyjną, 
której zadaniem jest przygotowanie odpo- 
wiedniego materjału w celu utworzenia 
Zjednoczonego Komitetu Wyborczego Pra 
cy dla Państwa i Miasta, 


Komisja organizacyjna przeprowadzi”, 
ła szereg rozmów i odbyła kilka konferen- 
cyj. Ostateczne wyłonienie Komitetu nastą 
pi w przyszłym tygodniu. 

Również w analogiczny sposób przede 
stawia się sprawa zapowiedzianego Blo- 
ku Narodowa - Chrześcijańskiego. Rózmo 
wy przeprowadzone w ubiegłym tygodniu 
zostaną  sfinalizowane w najbliższych 
dniach. Do organizacyj branych tutaj pod 
uwagę a mianowicie Ch. D, Ch. Z. Z. 
Związków „Praca“ dochodzi jeszcze rze- 
miosło chrześcijańskie. Decyzyj ostatecz- 
nych należy się spodziewać w pierwszych 
dniach przyszłego tygodnia. 

U żydów naogół sytuacja bez zmian. 
Swego rodzaju „norum“ jest utworzenie 
komitetu wyborczego p.n. „Zjednoczony 
Żydowski Front Społeczno-Gospodarczy, 

W skład tego komitetu wchodzą przed 
stawiciele: Krajowego Związku Przemy= 
słu Włókienniczego, Stowarzyszenia Kup- 
ców m. Łodzi (Piotrkowska 73) Stowa= 
rzyszenia Kupców (Piotrkowska 10) Sto= 
warzyszenia Fabrykantów Przemysłu Włós 
kienniczego (Zachodnia 68), oraz kilku 
związków kupców detalistów. 

Jak z powyższego widać, mimo, Że ter 
min składania list się zbliża, całkowita sy 
tuacja wyborcza nie jest jeszcze sprecyzo 
wana, 


Skutki braku szpitali. EEK 


Wariat zarąbał matke. 


ŁóDŹ, 2 sierpnia; 


wiatu wieluńskiego, ujawniono potworną 
zbrodnię. Mianowicie w stodole należącej 
do zamożnego wieśniaka Walerego Kasz- 
tāna znaleziono wczesnym rankiem zwłoki 
jego żony — 61-letniej Anastazji Kaszia- 
nowej. Obok trupa staruszki leżało narzę 
dzie zbrodni — okrwawiona siekiera, 


Głowa Kasztanowej była dosłownie 
zmasakrowana uderzeniami siekiery, przy 
czem znaleziono również rany klatki pier- 
siowej. 

W wyniku przeprowadzonego przez 
policję dochodzenia ustalono, że morder- 
stwa dokonał syn Kasztanowej — Stefan 
imysłówo chory, wypuszczony przed kil- 
ku miesiącami ze szpitala dla umysłowo 
chorych. 

Stefan Kasztan po dokonaniu zbrodni 


.- Dr. med, 
GUSTAW KOHN 


Specjalista akuszer - ginekolog 
aterinja 


di 
ul. Piłsudskiego 51, tel. 170-03, 
przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w. 


Dr. med. 


Edward REICHER 


Specjalista chorób skórnych, wene- 
vrosayeh i seksualnych 
Południowa 28, tel. 201-93 
przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 wiecz. 

w niedziele I święta od 0—12 w poł 


WOŁKOÓOWYSKI 


Spec chor. wenerycznych, acksualoych 
moczopłćiowych. 


1 « i = 
Cegielniana 11, tel. 238-02 
Przyjmuje od godz., 8—12, od 4—9 w, miedziele 
d 1 święta o godz. 9—1. 


Dr. HEENRYKOWSKI 


Specjalista chorób weaerycznych, 
skórnych i seksualnych 
przeprowadził się na ul. TRAUGUTTA 9, 
front I piętro, tel. 262.98, 


6% i -11 runo od 6—9 wiecz, w niedziele! święta 
tod 9 — 12.30, po poł. 


Dr. med, 
]-SZEPS 
powrócił 
Piłsudskiego 36 tel. 224-13 
Dr. med, 


HAJMAN 


Jo 
choroby wewnętrzne 


Łódz, ul. Cegielniana 10, 
Tel. 163-12 
przyjmuje od 430 do 6'ej. 


W dniu wczoraj- | wieczorem udał się najspokojniej na spo- 
szym we.wsi Dymek, gminy Lututów, po~ f| czynek. „zę 


Kiedy zbudzili go policjanci umysło- 
wo chory zapytał ich przedewszystkiem 
czy widzieli zamordowaną matkę, którą 
sam zabił siekierą. 

Stefan Kasztan osadzony został w wię 
zieniu, skąd przesłany zostanie na obser- 
wację lekarzy-psychjatrów. 


m W 
PLACE przy ulicach Pabjanickiej i po- 
przecznyca od 600 metrów do sprzedania, 
Przystanek tramwajowy na miejscu. Otton 
Krause, Łódź, ul. Pabjanicka 47. 


TRWAŁA ondulacja z gwarancją apara- 
tem elektrycznym lub parowym 6 zł.. Wy 
konuje Zakład Fryzjerski ul, Targowa 38, 
przy Wodnym Rynku. 


PSA R TWW EZ iż RAZ SL "AM 
DO SPRZEDANIA zaraz spowodu wyja- 
zdu sklep rzeźniczo-masarski z warszta- 
tem. Lokal skłąda się z 4 ubikacji ul Przę 
dzajniania 18, Szałkowski. 

jet = Ta E S 11 EWY SONEDWĘ SE". ME 
10 ZŁOTYCH miesięcznie: urzędnikom 
na wypłatę konfekcja» obuwie, bielizna 
manufaktura, firanki Chari, Piotrkow” 
ska 37 w podwórzu. ' 


ZGINĘŁA suka wyżlica, biała w żółte ła- 
ty, wabi się Aza odprowadzić za wynagro 
dzeniem do administracji ul. Żwirki 2 lub 
zadzwonić pod Nr. 182-48.  Nieprawne 
przetrzymywanie ścigane będzie sądow- 
nie. 


CHIROMANTKA, która otrzymała wiele 
podziękowań za trafne przepowiednie. — 
przyjmuje codziennie Andrzeja 37 m. 27. 


Z Z Z 
BAR dobrze prosperujący spowodu wyja- 
zdu do sprzedania. Wiadomość w adm. 
„Echa“, 

ERNE EOTS 
»NA RATY“ ubrania i palta obstalunko= 
we z najlepszych towarów Bielskich i To 
maszowskich oraz najlepsza robota u 
Mendrowskiego. Nowomiejska 5, Godziny 
od 6—8 wieczorem. 


ZAWODOWA krawcowa 
nauki kroju. Naucza rysunków  zasadni- 
czych, modełowania. Opłata tygodniowo 
3 zł. Gdańska 150, m. 29, lew of. 1 piętro. 
zzz ZY ENAR, 
TRWAŁĄ ONDULACJĘ w wykwintnym 
wykonaniu w salonie fryzjerskim  Kiliń- 
skiego 134. 


przyjmuje do 


KIEROWNIKA oddziału agentów domo- 
krążnych wysoki zarobek stała praca. Ki- 
lińskiego 180, sklep. 
EZR T ASN 
NAJELEGANTSZE suknie ślubne i balowe 
w nowootworzonej wypożyczalni Józefo- 
wiczowej Brzezińska 11 front 1 piętro. 


-ECMO* 


Rowery-na raty! 


Duży wybór najnowszych modeli we firmie 


„Stambuł 
Polskie Tow. dla Handlu Ratalnego 


Sp. Zo. ©. 


ość w gard 


Nr. 213 


le wojażera. 


Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów 


W dniu wczoraj- 
popołudniowych w 
podwórzu domu przy ulicy Karpia 16, zo- 


ŁÓDŹ, 2 sierpnia. 


szym, w godzinach 


Łódź, Al. Kościuszki 17, 163-66 stała napadnięta i pobita przez kilku nie- 
C z 


WYŚCIGI KONNE W ŁODZI 


Rezultaty gonitw z dn. 1-go sierpnia. 


Przy dość licznym udziale publiczności 
rozpoczęto sezón wyścigów 
torze w Rudzie Pabjanickiej. 
deszczu tor ciężki. 

Gonitwa I. Wyścig dość łatwo prowa 
dząc z miejsca do miejsca wygrał og. An- 
teusz T. Badówskiego j. Guljasz, drugie 
miejsce finiszem zajęła Lutecja ż. Lipo- 
wicz, trzecia Etoile II j. Szymański b. m. 
Seknuda j. Zając. 

Wygrane w walce o 1 1/2 dł. Czas 1.51. 
Tot. 15— 10 i 13.50. 

Wyścig drugi z płotami dystans 2400 
m. wygrała łatwo Florencja Il ż. Ustimów 
od jedynego konkurenta ag. Kropidło j. Gło 
wacki. 

Wygrane łatwo o 3 dł. Czas 3 m. 10 s. 
Tot, 6.50. s 

Trzeci wyścig o Nagrodę 1200 zł., dys- 
tans 2100 mtr. wygrał łatwo Amor II ż. Li- 
powicz, druga kl. Surma Ill ż. Kuljasz, 
trzeci mięko jechany przez żok, Dorosza 
og. Akcept b. m. Łuna III. 

Wygrane bardzo łatwo finiszem na pro- 
stej, Czas 2 min. 25 sek. o 3 dł. Tot. 22.50, 
716 zł. 

W gonitwie czwartej dystans 1100 mtr. 
debiutowali dwulatki, łatwe zwycięstwo 
prowadząc, odniósł og. Pegazus K. i S. 
Enderów pod żo. Fomenko, drugi zarzuca- 
jący się na całej prostej og. Le ża, 
żok. Lipowicz, trzecie Byczyna j. Kuljasz. 

/ygrane b. łatwo o 3 dł, Czas 1 m. 12 s. 

phis wyścig wygrał tatwo prowadząc 
og. Nard żok. Gulasz, drugi kok żok. Do- 

trzeci Jawor III ż. Lipowicz. Mr 
| Wygrane Paia o 3 dł. Czas 1 min. 47 
. Tot. T.— 
j Midak gonitwę dyst. 2100 mtr. wygrał 
og. Incydent żok. Dorosz, druga Hate Jý 
j Szymański, trzeci Majdan j. Wacho- 
i ogród łatwo o 2 dł. Czas 2 mi. 20 s. 

Ostatni wyścig z przeszkodami Gać 
3200 „mtr. „wygrał Nestor j. Wahowiak o 


Po nocnym 


[jedynej przeciwhfezki kt Kimga ji Kurow+ 


ski. | 
y Wygrane łatwo prowadząc. Czas 4 m. 
14 s. Tot. 9.50. 

Następne wyścigi 


PROGRAM NA DZIEŃ DZISIEJSZY. 


Gon. I. Nagr. zł, 1.500 — gon. z plota- 
mi dla 3-1, i st, koni Dystans ok. 2800 mtr. 
Łucznik II — p. Bobińskiego, Leander — p, 
Badowskiego, Lady Daisy — p. Hiyckie- 
wieza, 

Gon. H. Nagr. zł. 1.500 — dla 3-1. i st. 
og. i kl. Dystans ok. 1600 mtr. Guerra — 
p. Oponeckiego, Orlando -- p. Enderów, 
La Scala — p. Broszek i Jarnuszk. 

Gon. III. Nagr. zł. 800 — gon. z prze- 
szkcóami dla 4-1. i st. koni. Dyst. ok. 3000 
m'r, Łucznik II — o. Bobińiskiego, Gentry 
— Mi. Rostworowskitg», Balsamina -= p. 
Fo: szewskiego, Darid — p. Dzwonnika, 
Urw s — p. Rómmla, 


dziś o godz. 3-cj pp. 


ZWIĄZEK Młodzieży Chrześcijańskiej — 
Polska YMCA — wynajmuje pokoje miesz- 
kalne dla kawalerów (chrześcijan) z utrzy 
maniem lub bez. Mieszkańcy mogą korzy- 
stać z natrysków, pływalni, sali gimnasty» 
cznej itd, Zapisy w sekretarjacie: Moniu- 
szki 4a,t el. 250-10. 


TRWAŁA ondulacja aparatem elektry- 
cznym lub parowym z gwarancją zł. 6 — 
ul. Główna 33. 


OTOMANĘ garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, stół, biurko, stoliki radjowe tanio 
i na dogodnych warunkach. Kilińskiego 
160. Przeździecki, 


NĄ 
MEBLE gotowe, pojedyńcze | kompletne 
od skromnych do najwykwintniejszych od 
500 zł. za kompletne urządzenie pokoju. 
Wszelka zamiana. Poleca Wytwórnia K. 
Galara, Piotrkowska 275, tel. 231-20 ! 
2069-05. 


O 

CHROMOWANIE, niklowanie, srebrzenie, 

złocenie, powlekanie miedzią, wykonuje 

pierwszorzędna firma Famak, właść, E. i 

Toa % Łódź, Wigury 7 (Pusta) Tel. 
-72. 


nie | MBY DZE AZ A 
POKÓJ umeblowany do wynajęcia Zgierz 
Sieradzka 11, w podwórzu | piętro od 5 
do 8 wiecz. 


TASET STES ZZ, CE PEZYZZAM 9 
ŁÓŻKA dębowe nowe modne solidnej ro- 
boty sprzedam, Łagiewnicka 27, 1 piętro 
m. 4 Bałucki Rynek. 


POSZUKUJE lokalu nadającego się na 
większy warsztat ślusarski oferty z wy- 
miarem lokalu i z ceną komornego składać 
pod „Aa“ ; i 


l; 5) Otello. 


Gon, IV. Nagr. 1.800 — dla 2-]. og. i xl 


konnych na| Dystans ck. 1100 mtr. Byczyna — hr. Ros- 


tworowskiego, Sekret — p. Oponcckiego, 

Rezeda — hr. Łąckiego, Pozeydon — p 
Enderów, Paiva — p. Nauruza. 

Gon. V. Nagr. zł. 2.500 — dla 3-1. i st. 
og. oraz 3 i 4-1. kl. Dystans ok 2400 mtr. 
Loridan — st. Lubicz, Mamoria — p. L. 
Turno, Otello — p. Enderów, Iwar -— p: 
Broszk, i Jarnuszk. 

Gon. VI. Nagr. zł. 800 — dla 3-1. i st. og. 
i kl. Dystans ok. 2100 mtr. Meta — r. 
Mielżyńskiego, Wizard — hr. Rostworow- 
skiego, Anteusz — p. Badowskiego, Maj- 
dan — p. Rosciszewskiego, Ławica — p. 
L. Turno, Habe Il p. Oponeckiego, Hate 
Toi — hr. Łąckiego, King of Song — hr. 
Łąckiego, Garuffa — p. Nauruza, Helenka 
— p. Wodzińskiego, Handicap — p. Wo- 
dzińskiego, 

Gon. VII. Nagr. zł. 1.000 — dla 3-1. i st. 
og. i kl. Dystans ok. 1300 mtr, Bira — hr. 
Mielżyńskiego, Bonne Avanture — p. Le- 
wickiego, Anteusz p. Badowskiego, 
Ever More — p. Rosciszewskiego, Minejra 
— p. Oponeckiego, Etoile II — hr. Łąckie- 
go, Helenka — p. Wodzińskiego. 


Nasi faworyci: 
1) Lady Daisy, 
2) Orlando, 
3) Balsamina. Gentry. 
4) Pozeydon, Paiva, 
Ivar. 
6) Meta. Hate Toi. Wizard. 
7) Bira, Minerja, FE: 


aa eE E a ZOE DOTAD 
Przepraco wany listonosz 


uleg? atakowi szału, 


ŁÓDŹ, 2 sierpnia. W dniu wczoraj- 
szym, o godzinie 6 i pół popołudniu miej- 
skie pogotowie ratunkowe wezwane zosta 
ło do głównego urzędu pocztowego, gdzie 
80-letni Marjan Cybisa, listonosz, zamiesa 
Kały przy ulicy Matejki 24, uległ atakowi 
szału, przyczem usiłował zdemolować u+ 
rządzenie biura, przyczem pokaleczył się. 

Sanitarjusze z trudem obezwładnili li- 
stonosza, którego przewieziono do szpi- 
tala zapasowego przy Zbiorni Miejskiej, 

Zachodzi podejrzenie, że Cybis do- 
stał ataku szału wskutek nadużycia alko- 
holu. 


O 
1 POKÓJ Z KUCHNIĄ i 2 pokoje z kuch- 
nią piękne mieszkania, bardzo tanie do 
wynajęcia w Rudzie-Pabjanickiej blisko 
przystanku tramwajowego i parku Stefań- 


skiego. Wiadomość: Galant, Legjonów 48 
od 4 — 5-tej, 


PLACE (1.000 m.) 10 minut przystanek 
5, 8 i 14 — przy Kwiecistej. Wiadomość: 
Antoniewski, Hrabiowska 3. x 


PRZYBŁĄKAŁ się pies pinczerck czarny, 


Odebrać za zwrotem kosztów ul. Rokiciń- 
ska 11. 5-te wejście m. 260. 


znanych osobników  28-letnia Antonina 
Wawrzyniak, zamieszkają w tymże do- 
mu. Poszkodowanej, która odniosła OKde 
leczenia głowy udzielił pomocy lekarz 
miejskiego pogotowia ratunkowego. 

— W mieszkaniu rodziców przy ulicy 
6-go Sierpnia 64 został oparzony wrzą* 
tkiem dwuletni Leszek Nowicki, Dziecko 
odniosło na szczęście lekkie oparzenia. 
Chłopcu udzielono pomocy na stacji mieje 
skiego pogotowia ratunkowego. 

— Na stację miejskiego pogotowia ra 
tunkowego przybył 54-letni Mojżesz Fate 
ber, wojażer, zamieszkały przy ul. Gdań 


'|skiej 54, któremu w czasie spożywania 0e 


biadu utkwił w gardle kawałek kości. Dy 
żurny lekarz kostkę zdołał usunąć. 

— W podwórzu domu przy ulicy Gdań 
skiej 85, został pogryziony przez prze- 
ciwnika 29-letni Józef Ostrowski, piekarz 
zamieszkały przy ulicy Andrzeja 14. Po- 
szkodowanemu, który odniósł okaleczenia 
obu rąk, udzielono pomocy na stacji miej 
skiego pogotowia ratunkowego. 

— Przy zbiegu ulic Pitrkowskiej i Ban 
durskiego najechany autem odniósł ogól- 
ne obrażenia ciała 64-letni Czesław Wło 
darczyk, zamieszkały przy ulicy Piotrkow 
skiej 169. Poszkodowanego, po udziele» 
niu mu pierwszej pomocy lekarskiej prze» 
wieziono do domu. 

— Na placu Reymonta spadł z wozu 
tak nieszczęśliwie, że odniósł wstrząs 
mózgu Bolesław Zając, dozorca, zamiesz= 
kały przy ulicy Piłsudskiego 69. Zawezwa 
ny lekarz miejskiego pogotowia ratunko- 
wego, po udzieleniu pierwszej pomocy 
przewiózę ofiarę wypadku na kurację do 
szpitala. 

— Na ulicy Łagiewnickiej poślizgną= 
wszy się upadł powracający z pracy rö- 
botnik Ignacy Michalak, zamieszkały 
przy ulicy Łagiewnickiej 78. Michalak 
niósł w kieszeni butelkę, która potłukła się 
przyczem óstre odłamki szkła pokaleczyły 
go tak dotkliwie, że zawezwany lekarz po 
gotowia Czerwonego Krzyża zmuszony 
był przewieźć poszkodowanego na ku- 
rację do szpitala, ai 


Szybka pomoc kolegów Iiii 


wralowala dypónemi życie 


ŁÓDŹ, 2 sierpnia. W dniu wczoraj= 


e5ż%m,w, godzinach przegpolydalowych w. 


podwórzu domu przy ulicy Karpia 16 W 

hojnach wydarzył się tragiczny wypa* 
dek. Wiercono tam studnię. W pewnym 
momencie nasyp wydobytej już ziemi 0- 
sunął się znienacka przygniatając znajdu= 
jącego się na dnie studni robotnika 24- 
letniego Stanisława Zawadzkiego, zamie« 
szkałego przy ulicy Komorniki 1. Pozo= 
stali robotnicy pośpieszyli z pomocą zn» 
sypanemu koledze i po upływie kilku mi- 
nut zdołali go odkopać. 

Ofiara nieszczęśliwego wypadku da- 
wała jeszcze oznaki Życia, Zawezwany 
lekarz miejskiego pogotowia ratunkowego 
przywróci] Zawadzkiemu przytomność i 
przewiózł go w stanie osłabionym na ku 
rację do szpitala. Stan Zawadzkiego nie 
budzi poważnych obaw, 


O O ZNANA 


POCO szukasz dalej, kiedy znalazłeś nasz 
adres! Kilkadziesiąt miejscowości jeszcze 
wolnych dla energicznych przedstawicieli 
nNowości Praktyczne", Warszawa, Złoe 
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Nr. 21. 


Biarritz, w sierpniu. 

Stary gród hiszpański, Burgos, posia- 
dający silny garnizon wojskowy, od kilku 
nastu dni znajduje się w rękach powstań 
ców, Stąd właśnie wyruszył generał Mola 
ze swem wojskiem ku południowi na pod- 
bój Madrytu, pozí stawiając w Burgos 
Świeżo powołany do życia prowizoryczny 
rząd powstańczy którego premjerem zo- 
generał Miguel Cabanellos, a mini- 
strem wojny sam gen. Mola. Inne tek ipo- 
zostały nieobsadzone z powodu tarć po- 
między generałami. 

Nasuwa się pytanie dlaczego powstań 
cy, jakkolwiek mają do dyspozycji całe 
prawie armję, Oraz dziesiątki tysięcy o- 
chotników nie odnieśli dotąd decydujące- 


go- zwycięstwa. 
istnieje w Hiszpanii grupa t. zw. karli- 
stów, których celem jest odbudowanie mo 


narchji hiszpańskiej. Do karlistów należy 
np. generał Mola, oraz część jego wier- 
nych wojsk, które walczą w mundurach 0- 
zdobionych niebieskiemi medalami Carlo- 
Sa, 

Kto są więc t. zw. Karliści? — Otóż 
nazwa ta pocho dzi od hiszpańskiego kontr 
króla Don Carlosa, który pod imieniem 
Karola V w Jatach trzydziestych ub. stu- 
lecja wystąpił przeciw siedzącej wówczas 
na tronie regentce Marji Krystynie i przez 
10 lat prowadził przeciw niej. zażartą wal 
kę. Po stronie Karola V stanęła wtedy 

cała północna Hiszpanja. 
Jednak ostatecznie Karlistów pobito, a 
Karol musiał uciec do Francji. 

Drugie powstanie Karlistów, wywoła- 
ne w r. 1848, równieź zostało stłumione 
Podobny los spotkał trzecią próbę po- 
wstania, której podjął się w roku 1860 
najstarszy syn Karola V. Upadło też w 
r. 1874 i czwarłe powstanie  Karlistów, 
które 

przez dwa lata 
siało w całym kraju spustoszenie. 

Podczas więc, gdy gen. Mola jest Kar 
listą, to gen. Cabanellos uważany jest za 
prawicowego  republikanina. Pomiędzy | ż 
nim, a gen. Mola doszło w Burgos podob- 
no do żywej wymiany zdań, przyczem Ca- 
banellos miał oświadczyć, że wojskom 
swym nie pozwoli dalej walczyć, jeśli Mo 
la nie zobowiąże się na wypadek zwycię- 
stwa — zreżygnować z wszelkich planów 
odbudowy monarchii, wobec czego Mola 
musiał przyjąć ten warunek. 


—A_>„o—LL dn 


Gen. Mola jest karlista. = 


Za cenę tego układu zawarli oni obaj 
sojusz skierowany przeciw pozostałym ge 
nerałom, a przedewszystkiem przeciw 
gen. Franci i gen. Queipo de Llano, któ- 
ry broni wojskom rządu Frontu Ludowe- 
80 

dostępu do Sewilli, 

Podobno od chwili powołania prowizo- 
rycznego rządu powstańców, wszelki kon 
takt pomiędzy operującą na północy gru- 
pą gen. Mola i Cabanellosa a grupą gen. 
Franco i de Llano, operującej na połu- 
dniu i południowym zachodzie — jest ze- 
rwany. 

Aby całe to położenie zrozumieć, nale- 
ży wziąć pod uwagę, że generałowie re- 
wolucji jeszcze na kilka tygodni przed 
wybuchem powstania postanowili, że gen. 
Franco i gen. Sanjurjo, który wtedy u- 
krywał się w Lizbonie, obejmą nietylko 
główne dowództwo nad armją rewolucyj- 


ią, lecz także w razie zwycięstwa staną 
na czele nowego rządu, 
Ale Sanjurjo w drodze do ojczyzny zginął 


w katastrofie samolotowej, a wojska gen. 
Franco w południowej Hiszpanji, natra- 
fiły na zaciekły opór oddziałów  rządo- 
wych, podczas gdy inni generałowie armji 
powstańczej w alczyji z większem powo- 
ię 
Franco wdał się nawet w rokowa 
nia z my lziałami hiszpańskich faszystów po 
zostających pod rozkazami syna Primo de 
Rivery, co pozostali generałowie, obawia- 
jący się konkurencji grupy faszystowskiej 
wzięli mu za złe, w 
W północnej Hiszpanji pomiędzy regu 
larnemi wojskami gen. Mola, a faszystow 
skim korpusem pomocniczym, walczącym 
we wspólnych szeregach miało dojść do 
poważniejszych nieporozumień, Zwolen= 
nicy Rivery oświadczyli, że zaprzestaną 
dalszej walki, jeśli wojska gen. Mola nie 
ściągną ze swych mundurów odznak Kar- 
listów. Prócz tego nadeszła do Burgos 
de cpesza Rivery, w której ten stwierdził, | 
e jego oddziały niese mianem: „Fa 
szystowskiej falangi“ TE 
nieuznają ZTM 
utworzonego prowizorycznego rządu, po- 
nieważ niema w nim ani jednego faszy- 
sty. 
Według osłanich wiadomości, z Bur- 
gos, de Rivera zgodził się nadal wspó|- 
działać z armją gen. Franco i Llanoga, po- 
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— Tak. Ustalimy później godzinę wy- 
jazdu. Dobrze? IR a z 

— Jak pani sobie życzy. Proszę roz- 
porządzać mną dowolnie, 

— Dobranoc! 

— Dobranoc pani. 


A IV. 

Następnego wieczora, to jest piątego 
sierpnia, około godziny dziewiątej wie- 
czorem Jino Pada błądził po wybrzeżu 
Wisły. Poprzedni dzień był wyjątkowo u- 
palny, teraz nadciągała burza: błyskawice 
na moment oświetlały horyzont, odbijając 
się niebieską łuną w spokojnej wodzie. 
po nich z głuchym, zamier rającym łosko- 
tem przelewały się grzmoty. Po krótkich 
podmuchach chłodnego wiatru zapanowa 
ła nagle martwa cisza. Na rzece mrugaly 
tu i ówdzie czerwone i zielone światełka 
latarni kierunkowych; gdzieś daleko za- 
wyła żałośnie syrena statku. | 

Ciężkie, ponure myśli Jina Pady obra- 
cały się wokół jednej kobiety — pani Kar 
lińskiej... Tak, spotkał ją wreszcie wczo- 
raj wieczorem w „Polonii. Patrzał na nią 
cały czas jak urzeczony, a te godziny by- 
ły bardzo gorzkie i jednocześnie pełne nie 
wysłowionej rozkoszy. 

Siedział tylko o dwa stoliki dalej, a 
jednak cała przepaść dzieliła go od tej 
kobiety. Była dziwnie roztargniona, 
jakby strapiona i wyraźnie zmęczona. je- 
den jedyny r raz się roześmiała i to, zdaie 
sig, nieszczerze. A potem zjawił się Na- 
land. Napewno po nią przyszedł, bo towa 
rzystwo, w którem siedziała odprowadzi- 
ło ją tylko i wkrótce powróciło do ogród- 
ka restauracyjnego... 

Dość już! Niewarto myśleć o tem 
wszystkiem i męczyć się niepotrzebnie. 
Cóż z tego, że odjechała?... Ujrzy ją je- 
szcze, świat jest mały dla każdego, kto 
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umie i chce szukać. 'A wówczas słoczy 
wielką walkę, największą w życi 


Wczoraj z restauracji nie wróciła 
Wprost do domu, jeździła gdzieś Nalan- 
dem. Sam na sam... Stał na bal ‘s, gdy 
od strony Placu Zamkowego mijechał 


wielki biały samochód Nalanda; widział, 
jak wysiedli i weszli do hotelu., Dowie- 
dział się, że kazała pojutrze wysłać SWO- 
je rzeczy koleją do majątku Górne pod 
Chełmnem. Tam mieszkał jej ojciec Ła- 
da - Grzelicki, znany powieściopisarz, 
którego piękną, szlachetną głowę o buj- 
nych, mocno szpakowatych włosach moż- 
na było dość często oglądać w ilustra- 
cjach i dziennikach polskich... 

Oddalając się powoli od Wisły, Jino 
wszedł w skąpo oświetlone ulice dzielni- 
cy nadbrzeżnej; poruszał się z charakte- 
rystyczną dla niego lekkością, widział i 
słyszał wszystko: przy furtkach parkanów 
i w bramach stały grupki ludzi — rozle- 
gał się kusząco wstydliwy chichot kobie- 
cy, gdzieniegdzie brzęczała mandolina 
Przy fałszywych akordach źle nastrojonej 
gitary; z otwartych okien szeroką falą la- 
ly się na ulicę wybuchy śmiechu i pijac- 
kiej wrzawy, zmieszane z dźwiękami o- 
chrypiych gramofonów, lub orkiestry zlo- 
żonej ze skrzypiec i harmoniji. 

Jak dobrze znał tę okolicę, wszak tu 
spędził lata wczesnej młodości. Tam, na 
rogu, stał dawniej drewniany parterowy 
domek, w którym jego ojciec miał małą 
tryzjernię. Ojciec odziedziczył ją, żeniąc 
się już jako leciwy, bezdzietny wdowiec, 
żeniąc się równocześnie z wychowanka 
swego szefa. Poprzednik ojca przygarnął 
kiedyś chorowite dziesięcioletnie dziecko, 
porzucone prawdopodobnie przez zespół 
wędrownych kate wniarzy, dla których się 
stało krępującym ciężarem. Cały Solec nie 
nazywał inaczej jak „cyganiątkiem* dzi- 
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nieważ ci przyrzekli mu na wypadek zwy 
cięstwa tekę ministerjalną. 

W całej północnej Hiszpanji, oraz w 
pozostałych okręgach opanowanych 
przez powstańców, a zwłaszcza w Burgos, 
Walencji, Pamplonie wśród grup walczą- 
cych z rządem madryckim panuje wzajem 
na niezgoda, do czego przyczynia się o- 
becność w Burgos licznych zwolenników 
Gil Robesa, którzy zostali odsunięci od 
wpływu na bieg ostatnich wypadków, bo 
generałowie usijują działać na własną rę | 
kę z pominięciem innych partnerów, któ- 
rych konkurencja byłaby dla nich niepożą ! 
al 

ito przyczyny, które wedle ostatnich 
la, jakie nadeszły z Hiszpanii, ułatwia- 
ją powstańcom odniesienie decydującego 
zwycięstwa, 


* Byczkowski. 
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ze znalezionych przy niej papierów wyni- 
kało niezbicie, že była prawdziwą Wło- 
szką i nazywała się Antonina  Malfeti. 
Ona to była jego matką. 

Zatrzymał się przed brzydką Kamieni- 
cą w ponurym stylu koszarowym. Pozo- 
stał mu świeżo w pamięcj domek wrośnię 
ty w ziemię, przedzielony nawylot mrocz- 
ną sienią, duży mosiężny talerz nad wej- 
ściem do fryzjerni, za nią dwa schłudne 
pokoiki, Tu wieczorami przy czerwoneni 
świetle lampy naftowej matka — piękna 
przedwcześnie zwiędła kobieta — opowia 
dała mu często swemu Jino, jak zwykle 
nazywała Jasia, cudne historje o rodzin- 
nej Kalabrii. 

Nie wytrzymała klimatu drugiej oj 
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zny. Jino pamiętał doskonale ciemny ko- 
ściołek, kołyszące się płomienie świec, z 
palonych przy trumnie, zapach kadzidła, 
dobrotliwą twarz księdza w żałobnym or- 
nacie, szepczącego zmęczonym głosem nie 
zrozumiałe „modlitwy... Ojciec umarł zna- 
cznie wcześniej, 

Jino zdjął kapelusz i przeżegnał się. 
Wszystko umarło, utonęło w wieczności. 
Odżyło na moment, 
teraz dość. 

Westchnął głęboko, 
go życia! Cel jest: 


oddał mu należne, a 


Dalej! Do nowe- 
kobieta, o która przyj- 
dzie stoczyć ciężką walkę. Dałej, w górę, 
piąć się coraz wyżej!... 

Błysnęło, już niedaleko z ostrym trza- 
skiem uderzył piorun, Zerwał się silny 
wiatr, pozbierał z jezdni kurz i papierki, |ż 
zakręcił je w słup į poniósł wzdłuż ulicy. 
Spadły ciężkie krople deszczu. Zamykały 
się pośpiesznie okna, gdzieś wypadła 
szyba i rozprysnęłą się dźwięcznie na ka- 
mieniach. Znikły grupki ludzi, stojących 
przy bramach, Jino wcisnął głęboko na 
glowę kapelusz, postawił kołnierz jasnego 
palta i oddalił się szybkim krokiem. Na 
rogu Ludnej znalazł wolną taksówkę. 

Deszcz lał jak z cebra, gdy Jino wpadł 
do baru. Przecisnął się z trudnością przez 
salę bufetową, zatłoczoną różnorodną pu- 
blicznością, wśród której nie brakowafo |ż 
i dwóch dorożkarzy z batami. 

Serce Jina biło mocniej, oczy błyszcza 
ły. Mirek i Antek — jego dwaj przyjacie- 
le, jego jedyni przyjaciele! 
piero trzy lata, 
sierpień spędzali 
wszystkiem, 


Znał ich do- 
ale co rok prawie cały 
razem.  Oszczędzał na 
odkładał każdy napiwek, a- 
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Fragment walki wojsk w iernych rządowi za oryginalnemi barykadami, zbudowane 
| mi z worków na ulicach Madrytu. 


Młode kobiety Aiszpańskie, które porwane szałem rewoluc 
mi mężami do ataku. 


OBRAZA S 


NME podczas wizji lokalnej. EM 


Ostatnio miał miejsce tragiczny wy- 
padek na szosie Gembloux — Namur, na 
a | krzyżowaniu opodal mostu FOrneau. Mo- 
tocyklista, wjeżdżając na główną drogę 
zderzył się z samochodem i zderzenie 
było tak silne, że motocyklista został wy- 
rzucony na bruk i uległ pęknięciu czasżki. 
Nieszczęśliwa ofiara zmarła w trzy kwa- 
dranse po wypadku, 

Następnego dnia odbyła się wizja lo- 
kalna, kierowana przez sędziego śledcze- 
go z Namur. Podczas tej wizji, przejeż- 


by spędzić z nimi przyjemnie i beztrosko 
krótki urlop. Stawiał ich na nogi, wyry- 
wając z nędzy, dodawał otuchy. -Płacił za 
nich wszystko, a oni odpłacali mu się za 
to dobrodżiejstwo szczerą przyjaźnią. Na 
przeciąg paru tygodni sam się wyzwalał 
z Życia, do którego zmuszała go twarda 
konieczność. Czy nie był poetą? Wszak 
napisał piękną książkę, która zanim uczy- 
ni go sławnym, już teraz dawała błogie 
uczucie, że jest „królem ducha”... A oti, 
Mirek i Antek, czy nie wznosili się z nim 
razem ku gwiazdom, ponad przyziemną 
szarzyznę życia codziennego ?.. Oszczę- 
dzał cały rok, składał ofiarnie grosz do 
grosza, by pożyć parę tygodni zdala od 
ludzi w innym wymiarze — w atmosfe- 
rze prawdziwej sztuki... 

W małym korytarzu, prowadzącym do 
osobnego pokoju, noszącego szumną na- 
zwę „gabinetu“, zatrzymał się na chwilę. 
Rozmyślał. Czy parotygodniowe urlopy 
były spowodowane tylko gwałtowną żą- 
dzą zaspokojenia głodu artystycznego?, 
Było w tem niewątpliwie sporo próżności, 
która zmuszała do udawania, że jest po- 
dróżnikiem — człowiekiem, żyjacym dla 
własnej przyjemności. 

Tak, żaden z obu malarzy nie podej- 
rzewał nawet, kim był właściwie ich 
protektor i Jino dałby sobie raczej wyr- 
wać język, a nie zdradziłby tajemnicy: 
prysnąłby wówczas cały urok wycieczek, 
a Jino straciłby na zawsze świat pięk- 
nych złudzeń. Niech ;aż przyjaciele uwa- 
żają go nadal za niezmordowanego po- 
dróżnika, tajemniczego poszukiwacza — 
wzniosłych przygód. Pozostanie wiecznie 
w ich oczach wielkim człowiekiem, jeśli 
nawet w przyszłości nie będzie mógł po- 
zwolić sobie na podobne eskapady, 

To powstrzymywało go dawniej od 
zwierzeń, a teraz one $ię stały wogóle bez 
przedmiotowe. Teraz miał dużo pieniędzy, 
był naprawdę wielki, mógł pozwolić so- 
bie prawie na wszystko. 

Zaraz się spotka ze swoimi - przyja- 
ciółmi. Prześnią największy cud w swem 
życiu. Przecież postanowił nieodwołalnie 
dokonać wielkiego dzieła, w którem Mi 
rek i Antek będą uczestniczyli; . będ; 
świadkami i ważnemi osobistościami v 
fantastycznej grze o zawrotną stawkę. 

Już dotknął klamki i zatrzymał się na 
gle: za drzwiami rozlegały się ciche akor- 
dy harmonji koncertow. ej, a 


i 


niewielki lecz | 


ji, ruszają wespół ze swy 
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dżający motócyklem, niejaki A. Barreau, 
w stanie podchmielonym, spostrzegłszy 
żandarmów, asysty komisji śledczej, za= 
czął im wymyślać i i podjechawszy bliżej, 
zaczął zniewążać członków komisji, gro= 
żąc przejściem do czynnych zniewag. 
Obecny sędzia śledczy wydał na miejscu 
rozkaz aresztowania i podchmielonego 
motacyklistę odstawiono z miejsca do wię 
zienia. Będzie on odpowiadał przed $ą= 
dem -za zniewagę i groźby - wobec władz 
ść ni dE A ARÓW AMA ROCA r 


głęboki i przyjemny głos kobiecy śpie- 
wał. 

Znał doskonale tę piosenkę, bardzo ją 
lubił. Przysunął się ostrożnie i zajrzał 


przez okrągły, oszklony otwór. 

Zwisająca z sufitu żarówka, okolona 
wianuszkiem kolorowych wstążek papie- 
rowych, rzucała przyćmione światło na 
mały pokój, którego całe umeblowanie 
składało się z kilku krzeseł, wyświechta= 
nej otomany, zwykłego stołu, przykryte- 
go białym obrusem i paru sczerniałych 
oleodruków, wyobrażających Otella i Des 
demonę, cukierkowaty krajobraz tyrolski 
z nieodzownym zamkiem na stożkowatej 
górze. 

Przy końcach stołu, popijając piwo, 
siedzieli Mirek i Antek w krótkich spo- 
dniach sportowych i w jaskrawo koloro- 
wych koszulach, między nimi siedziała na 
kanapie delikatna, wysmukła dziewczyna 
o pysznych kasztanowatych włosach, 
przedzielonych na środku głowy; dziew- 
czyna pełna wdzięku, w wieku najwyżej 
dwudziestu. lat, była ubrana w bluzkę nic- 
bieską, na ramiona miała: luźno narzuco- 
ny skromny czarny żakiecik. 

Oparła się łokciami o stół i śpiewała, 
zboku siedział na krzesełku ślepy harmo- 
nista, wtórując cichemi akordami, a Jino 
słuchał miłego, bezpretensjonalnego gło- 
su i stał dlugo, bo piosenka miała kilka 
zwrotek, 

Przyprowadzili ze sobą dziewczynę... 
— pomyślał. —.Skąd ją wzięli? Zresztą 
zaraz się dowiem! 

Spojrzał jeszcze raz na przyjaciół: wy 
glądali dobrze, mieli zdrowe, opalone twa 
rze, tylko ubrania, które im sprawił w ze- 
szłym roku, były już bardzo zniszczone. 

'Pchnął zdecydowanie drzwi i wszedł 
prędko. Dziewczyna zrobiła okrągłe, prze 
straszone -oczy i przerwała śpiew. Ślepy 
muzykant niewzruszenie grał dalej. 

Mirek zerwał się z miejsca, przewraca 
jąc krzesło, podbiegą do Jina i porwał go 
w ramiona, promienicjąc z. radości. 

Jino... Jino... stary druhu!... Cud 
stał, jak Boga jedynego kocham! Cud, 
bajeczny!.. Poprostu wierzyć się nie 
żeś naprawdę przyjechał! 

Mniej wybuchowy Antek czekał cier- 
Y vie na swoją kolej. Uściskał wstrze- 

liwie Jina, a istotne uczucia wyjawił 
w energicznem potrząśnięciu go za ręce: 

(D. c. n.) 
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W ramach organizowanej w Warsza- 
Wie Wystawy Przemysłu Metalowego, Ele- 
ktrotechnicznego i Radjotechnicznego, któ- 
ra odbędzie się w czasie od 23 sierpnia do 
1] października, bardzo wszechstronnie 
wystąpi przemysł komunikacyjny. W. kil- 
ku wielkich pawilónach i na specjalnie 
wzniesionych torach przędstawione zosta- 
ną/ absolutnie wszystkie środki i- urzątize- 
nia komunikacji. Liczne rzesze zwiedzają- 
cycn będą miały możność dokładnego za- 
poznania się z polskim przemysłem komu- 
nikacyjńym, który przecież stanowi pòd- 
stawę obronności Państwa.i rozwoju ca- 
łego życia gospodarczego. 

s. > 


Komisarz Rządu na m.:sf. Warszawę, 
Opierając się na wytycznych Ministerstwa 
Opieki Społecznej ustalił wysokość płac 
robotników rolnych w obrębie okręgu sto- 
łeczńego, w sposób następujący: W bieżą- 
cym sezonie płace robotników rolnych wy- 
nosić mają dla robotników do lat 16 — 
conajmniej — 22 zł. miesięcznie, od lat 16 
do 18 — 36 zł, oddat 18 do 25 — 49 zł. 
ordynarjusze mają 80 zł. miesięcznie. 

. . s 


Mamy w Warszawie niezwykły wprost 
chaos z nazwami ulic, Był okres kiedy uli 
ce nazywano według słownika, później — 
przyjęto inną „zasadę* ustalając naprzy- 
kład nazwy ulic według zawodów, później 
zaś zabrano się do wykorzystywania nazw 
materjałów budowlanych, nazywając uli- 
ce rózmaitemi, często zgoła fantastyczne- 
mi. nazwami. Kiedy parcelowano grunta 
poforteczne na Żoliborzu i powstało tam 
pierwsze osiedje oficerskie, postanowiono 
ulice tej dzielnicy zamieszkałej niemal wy 
łącznie przez oficerów, nazwać imionami 
wybitnych wojskowych. Głównej ulicy na 
dano nazwę Alei Wojska Polskiego, bo- 
czne zaś otrzymały nazwy: Mierosławskie 
go,. Czarnieckiego, gen. Zajączka itp. Do 
wybitnych wodzów zaliczono Bolesława 
Śmiałego i jego imieniem równieź nazwa- 
no jedną z ulic Nazwa ta wydała się miesz 
kańcom Zoliborza za długą i skrócono ją 
na Śmiałą. Po kilkunastu latach widocznie 
i urząd pocztowy zapomniał, że jest w 
Warszawie ulica Bojesława Śmiałego i kie 
dy nadszedł niedawno list adresowany do 
jednego z mieszkańców tej ulicy, to nie do 
ręczona go „dla braku ulicy" i list wrócił 
dä nadawcy z dopiskiem, żę, „icy. takiej 
w Warszawie niema”. 

DRE TEE 
W związku z oddanem do uzyfkii mi- 
fanki tramwajowej na linji „B“ zgęszczo- 
ny będzie na tej linji ruch tramwajowy w 
ten sposób, że w dni powszednie wozy bę 
dą kursowały co 15 minut w wypadku 
większej frekwencji oraz co pół godziny 
kiedy będzie mniej pasażerów, 
y . = . 4 
Inspektor pracy inż. Bieńkowski ogło- 
sił orzeczenie w sprawie warunków pracy 
i płacy w zakładach „Tudor“ w Piastowie 
oraz zakładach kauczukowych „Piastów“, 
Robotnicy zaliczeni do niższych grup 
płac uzyskali podwyżkę poborów w grani 
cach od 11 do 16 proc. 


Z Mogilna donoszą: 

W Mogilnie zdarzył się fatalny wypa- 
dek, który pociągnął za sobą tragiczne na 
siępstwa. | 
24-letnia p. Olszakowa żona rzeźnika | 
w Mogilnie, wybrała się wrąz z 15-letnią | 
córką sąsiada Wandą Skibińską na prze- 
jażdżkę rowerem za miasto. W chwili gdy 
zjeżdżały z góry obok klasztoru, p. Olsza 
kowa jadąc ze znaczną szybkością, straci- 
ła-podczas wymijania panowanie nad ro- 
werem i gwałtownie upadła na ziemię tra 
cąc na miejscu przytomność, 
Towarzysząca jej p. Skibińska zawe- 
wała pomocy przechoniów, poczem sama 


W małej wiosce Minorowe Górki w 
powiecie radzymińskim, rozegrała się 
wstrząsająca tragedja. Przed miesiącem 
przyjechała tam z Warszawy wraz z chle 
bodawcami na letnisko 17-jetnia służąca, 
Marja Ciechanowska. 

Dziewczyna żyła ciągle w obawie, że | 
przyjedzie do nie przyjaciel 36-1. Józef Pisa | 


TRAGICZNY UPADEK Z ROWERU 


EE maiki trojga dzieci, EE 


ŻONATY ADORATOR 


zastrzelił 17-letnią dziewczynę. SEM 


ECHO 


Krateczki 
Konkurencyjna woda. 


DWA KIOSKI. 


Konkurencja jest jedną z  przyrodzo- 
nych właściwości człowieka, z której zre 
sztą bliźni nasi często sami nie zdają so- 
bie sprawy, I właśnie te właściwości kon- 
kurencyjne przeradzają się w takie miłe i 
sympatyczne uczucia, jak zawiść zazdrość 
it. i 
Jeśli ktoś o kimś źle mówi to nietylo przez 
niechęć osobista, ale przedewszystkiem z 
zawiści, wywołanej uczuciami konkurencji 

— Głuptakiewicz? Ależ, panie drogi, 
toprzecież bałwan skóńczony i wogóle 
nie wyobrażam sobie, jak on to swoje biu 
ro prowadzi?... Co innego, gdybym ja był 
na jego miejscu, ha.. 

— Amancki grał dobrze? Ależ śniło ci 
się chyba... to jest przecież nudna piła a 
nie aktor.. kluski w gębie... gdyby mnie 
dali tę rolę, to jabym dopiero dyrekcji po 
kazał, jak to najeżało zagrać. 

— Niechciałbym nic złego powiedzieć 
o. doktorze Skrobankiewiczu, bo to prze- 
cież jednak mój kolega.. rozumie pan. 
ale, wie pan, różnie ludzie o nim mówią. 
Niedawno miał nawet pewną przykrą spra 
WĘ,... 

Zupełnie inaczej sprawa przedstawia 
się, gdy świadomy, czy nieświadomy kon 
kurent przestaje już być groźny. Wtedy 
bliźni okazują się bardzo pobłażliwi i peł 
ni współczucia. 

— Swoją drogą, szkoda chłopa... Miły 
był, popić umiał i jak na dzisiejsze czasy 
dość porządny... Nawet pewien talencik 
też ostatecznie można w nim było wyskro 
bać.... 

Jeśli tak sprawa wygląda między męż- 
czyznami można sobie wyobrazić co się 
dzieje między kobietami, zwłaszcza w 
światku teatralnym. Wszystkie aktorki — 
prócz jmiej“ naturalnie, to same krowien- 
ta, drewna į wogóle dójki. Gdyby „ją“ do= 
puszczono do „porządnej“ rólki, dopiero- 
by zobaczyli wszyscy, że to tylko ohydne 
intrygi powodują, że ta mantelepa ciągle 
gra a ja same ogony dostaję. No, ale wia 
domo — mój drogi — jak to się dzieje, 
Jak która z dyrektorem kombinuje, to i ro 
le dostaje, ale talentu nie potrzebuje — 
mieć,., 

Rzecz ciekawa byłaby, swoją drogą, 
gdyby nagle umówić się, że ci wszyscy: lu 
dzie którzy swoich zawodowych kolegów 
uważają za idjotów, głuptaków i wogóle 


staram się udowodnić: 

Józef Skora posiada kiosk z wodą so- 
dową przy zbiegu dwóch ulic. Nicdaleko 
tego kiosku otworzył identyczny kiosk 
Wacław Woldas, którego istnienie ze — 
względów konkurencyjnych mocno Skorę 
denerwowało. Międęy Skorą a Woldasem 
wrzała stała walka. 

Pewnego dnia Skora 
dzony czule przez matkę i narzeczoną wra 
cał do domu. Po drodze przechodzili koło 
kiosku Woldasa. Jakiś gość stał tam i pił 
wodę sodową. Widok niewinnej, lecz Wol 
dasowej wody podziałał na Skorę jak czer 
wona płachta na byka. Wyrwał się kobie 
tom, rzucił jak lew na pijącego przecho- 
dnia, wylał mu wodę na chodnik i pobił. 

Na taki czyn Woldas wezwał police, 
która spisała prótokół, w wyniku którego 
Józef Skora skazany został na 50 zł. grzy 
wny jub tydzień aresztu. aT 

| Jerzy Krzecki. 


RABJO:KĄCIK 
NIEDZIELA, 2 SIERPNIA. ” 


RASZYN. 

8.00 Sygnał czasu i pieśń; „Pod Twoją 
obronę‘ 

8.08 Audycja dla wsi: Gazetka rolnicza, 
Muzyka z płyt (Katowice i Łódź nada- 
ją audycje lokalne do g. 8.45), Prze- 
gląd rynków produktów rolnych, Mu- 
zyka z płyt 

8.45 Dziennik poranny 

8.55 Programy lokalne 

10.00 Audycja z Poznania: Uroczystość 
wręczenia sztandaru wojsku polskiemu 
przez Polonię amerykańską 

11.00 Programy lokalne 

11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 

12.08 Poranek muzyczny z Poznania 

W przęrwie około g. 18.15; „Piļsud- 

ski nad Rubikonem* — fragment z ksią 
żki J; Kaden „ Bandrowskiego p.t. „Ru- 
bikon“ 

14.30 Programy lokalne 

16.30 Reportaż z życia 

17.00 Koncert solistów 

17.80 Transmisja z XI. Olimpjady w Ber- 
linie — bieg na 10000 m z udziałem 
Noji 

18.05 Koncert z ogródka hotelu „Bristol“ 


zalał się i prowa 


o 


zera moralne, zajęli miejsca, posady i sta| 19.55 Recital skrzypcowy $. Frenkla 
nowiska tych wykpiwanych. Czy okśzało | 20.25 Kwadrans poetycki z Katowic 
by się że są tak samo mało ciekawi i war | 20.40 Przegląd polityczny 


tościowi, czy też rzeczywiście świat skła 
da się z samych zapoznanych gefjuszów 
z samych ludzi niedocenianych, krzywdzo 
nych i nie dopuszczonych do  błyśnięcia 
na horyzoncie życia, 

Wartoby taki eksperyment kiedyś zro- 
bić. Niestety ludzie naogół posiadają zbyt 
nikłe poczucie humoru, aby na taki ekspe 
ryment zgodzić się. 


SZAŁ 
Już dawno twierdzifem, że picie wody 
jest szkodliwe, Poniżej twierdztnie to po- 


20.50 Dziennik wieczorny 
21.00 „Gałązka oliwna* — słuchowisko 
21.45 Programy lokalne 
22.00 Transmisje i wiadomości z XI, O- 
limpjady w Berlinie 
22.30 Programy lokalne 
22.85 Pieśni | tańce góralskie z płyt 
(Lwów nadaje audycję lokalną) 
23,00—24.00 Program lokalny dla W-wy 
LóDŹ, jak Raszyn, oraz: 
8.18 Mużyka z płyt 
8.55 Program na dziś 
11.00 Koncert życzeń — z płyt 
11.45 Feljeton p. t. „Dożynki wieńczą 
żniwa“ — wypowie A. Pluskowska 
15.00 Muzyka i kącik humoru — z płyt 
15.16 Koncert reklamowy 
22.80 Wiadomości sportowe lokalne 


PONIEDZIAŁEK, 3 SIERPNIA. 
RASZYN. 

6,30 Pieśń poranna 

6.38 Gimnastyka 

6.50 Muzyka z płyt 

7.20 Dziennik poranny 

1.80—8.00 Programy lokalne 
1,80—8,00 Przerwa dla Katowice, Łodzi, 
Poznania i Torunia 

8.00—11.57 Przerwa (dla Łodzi do go- 
dziny I1-ej) 

11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 

12.08 Programy lokalne 

12.18 Dziennik południowy 

12.28 Kwintet Wiesława Wilkosza 

13.15—14.30 Przerwa dla Krakowa, Lwo 
wa i Torunia 

13.15—15.80 Przerwa dla Warszawy (dla 
Łodzi do g. 15.27) 

14.15—]5.80 Przęrwa dla Katowic, Po- 
znania i Wilna 

15.80 Wiadomości gospodarcze 

15.45 Opowiadanie dla dzieci 
(z Poznania) 

16.00 Lekka audycja 
«Lwowa 

16.45 Pogadanka 

17.00 Koncert 

17.50 Królewska ryba — pstrąg (poga- 
danka ze Lwowa) 


pojechała zawiadomić o wypadku męża nie 
szczęśjiwej, P. OQlszakową przewieziono 
tymczasem do „Ośrodka Zdrowia” w Mo- 
gilnie gdzie lekarz stwierdził silny wrząs 
mózgu nie licząc już zewnętrznych okale- 
czeń. Wobec obawy nie utrzymania p. O|- 
szakowej przy Życiu, zawczwano do niej 
ks. Obarskiego, który opatrzył nieszczę- 
śliwą olejami św. 

Stan Olszakowej, która nadal pozosta- 
je bez przytomności, jest b. poważny, Wy 
padek sam wywołał w Mogilnie ze wzglę 
du na osobę p. Olszakowej, matki trojga 
drobnych dzieci, wielkie wrażenie. 

— 0: 


chała potajemnie na wieś, W międzycza- 
sie Pisarek porzucił żonę i dzieci, odszu- 
kał adres ukochanej i zjawił się na wsi. 

Przez dwa dni krążył dokoła chaty, gdzie 
pracowała służąca i wczoraj rano usiło- 
wał wtargnąć do kuchni. Dziewczyna, 
przerażona widokiem Pisarka, zamknęła 
drzwi na klucz. Niezrażony tem Pisarek 


starszycn 


muzyczna — ze 


rek, pracownik drukarski, którego pozna- | dostał się do mieszkania przez werandę 
ła podczas majówki w Wilanowie i zako- | i wbiegł do kuchni. Z początku zaczął ją 
chała się w nim bez pamięci. Pisarek a-| namawiać, aby porzuciła służbę | zamiesz 
dorował dziewczynę | obiecał się z nią oże | kałą z nim, ale gdy dziewczyna odmówiła, 
nić. dobyą rewolweru. Padły dwa strzały, Tra 
Przez szereg miesięcy zakochani spo- | fiona w głowę Ciechanowska upadła na 
tykali się z sobą. Łączyły ich nawet bliź- | ziemię, brocząc krwią. Trzecim wystrza- 
sze stosunki. Trwało to dotąd, aż Ciecha | łem w skroń Pisarek pozbawił się życia 
| 


nowska' dowiedziała się, że jej przyjaciel Dziewczyna zmarła przed przybyciem 
ma żonę i czworo dzieci. Wówczas posta- | lekarza, 
nowiła z nim zerwać i w tym celu wyje-| -— 


Z 
w ZE RZN 


18.00 Programy lokalne 

18.50 Pogadanka aktualna 

19.00 Gawęda żołnierska — z Wilna 

19.30 Kwartet smyczkowy 

20.00 Duety i piosenki w wykonaniu Ja- 
niny Godlewskiej i A, Boguckiego 

20.380 Legenda Kościuszki i legenda Pił- 

sudskiego — odczyt z Poznania 

20,45 Dziennik wieczorny Ę 

20.55 Pogadanka aktualna 

21.00 Koncert orkiestry P. R 


popularny z 5 


Nr, 212 


ŻONA GDYŃSKIEGO INŻYNIERA 


chciała przemycić weksel na 10000 złotych, 


Z Gdyni donoszą: 

Na granicy polsko-gdańskiej obecnie 
się. nieco uspokoiło — „połowy“ na prze 
mytników walut są już znacznie mniej ob- 
fite. 

Onegdaj gdyńska brygada skarbowa, 
kontrolująca wyjeżdżających na 
Wolnego Miasta, zatrzymała tylko jedną 
osobę. 

Przytrzymano mianowicie stałą mie- 
szkankę Gdyni, inżynierową Halinę Szczę- 
sią-Mięsowiczową, która usiłowała wy- 


wieźć z Polski weksel in zlanco na 10000 
zł. podpisany przez gdyńskiego przedsię= 
biorcę budowlanego, rządowo uprawnio= 
nego inżyniera-architekta Zygmunta Mię- 
sowicza. 

Mięsowiczową przewieziono do Gdyni 
do Urzędu Skarbowego, skąd po przesłu= 
chaniu, po 2 godzinach zwolniono ją za 
kaucją 2000 zł. sprawę zaś przekazano 
prokuratorowi Sądu Okręgowego w Gdy= 
ni. 


—:0:—— 


Kula trafiła żone w czoło 


MB Wybryk awanturnika. U 


Z Szopienic donoszą: 

W Szopienicach rozegrała się krwawa 
tragedja rodzinna. 

Między zamieszkałymi przy ul. Krakow- 
skiej 17, Józefem Muelerem i jego żoną 
Martą doszło do gwałtownej sprzeczki, w 
toku której Mueler strzelił do żony z re- 
wolweru, raniąc ją w czoło. Kula utkwiła 
w czaszce. 


Ciężko ranną Muelerową odstawiono 
do szpitala gminnego w Szopienicach. Ope 
racji nie można było przeprowadzić ze 
względu na bardzo niebezpieczne położe- 
nie kuli. 

Życiu Muejerowej grozi wielkie niebcze 
pieczeństwo, 

Bestialskiego męża osadzono w areszcie, 


Dwoje nieostrożnych dzieci 
wpadło pod pędzący motocykl 


Z Mysłowic donoszą: 

Jadący w stronę Mysłowic na motocy- 
klu Piegzik z Imielina prży wymijaniu fur- 
manki na ul. Krakowskiej w Brzeczkowi- 
cach najechał na dwoje dzieci, które nagle 
wypadły spoza wozu. Spod motocyklu wy 
ciągnięto pokiereszowaną  4-letnią Wa- 
luschównę Marcelinę oraz 4-letnią Krama- 
rzównę Eleonorę, która oprócz ogólnych 
obrażeń doznała złamania ręki, 

Dziewczynki przewieziono do szpitala 
miejskiego w Mysłowicach, gdzie ze wzglę 


Żona rabina nowoj 


ENEA przed sade 


Z Kołomyi donoszą: 

Sąd Okręgowy w Kołomyi rozpatrywał 
sprawę oskarżonej Gitli Leifer, żony głów- 
nego rabina z Nowego Jorku, oskarżonej © 
nielegalny wywóz pieniędzy do: Rumunii: 
Sprawa przedstawia się następująco: Na 
stacji granicznej w Śniatynie — Załuczu 
przeprowadzono rewizję u podróżnych w 
pociągu zdążającym do Rumunji i znalezio 
no u p. Leiferowej ukrytych ponad 100 fun 
tów szterlingów i 200 drachm, Leifćrowa 
tłumaczyła organom kontrólnym, że nie 
miała pojęcia, iż nie wolno przewozić pie- 
niędzy. W istocie L. przejeżdżała tylko tran 
sytem z Czechosłowacji przez Polskę do 


du na ciężki stan pozostawiono je pod opie 
ką lekarską. Stan zdrowia Waluschówny 
budzi poważne obawy. Również motacykii 
sta nie wyszedł cało z wypadku i odniósł 
ogólne obrażenia, W toku dochodzeń na- 
oczni świadkowie zgodnie zeznali, że w 
tym wypadku winy nie ponosi motocykli- 
sta. Ze względu na tó, że Piegzik nie miał 
prawa jazdy i jechał na wypożyczonym mo 
tocykiu, motocykl! policja zatrzymała ce- 
lem oddania go właścicielowi z Katowic. 


orskiego 


m polskim. MEMS 


Rumunji, skąd miała się udać do Palestyny, 
gdzie obecnie bawi jej mąż. Pieniądze owe 
miała już w Czechosłowacji i nie wiedziała 
że należy je zadeklarować przy wjeździe 
do Polski. Lriterówą aresztowano i po 3 
dniach zwolniono za kaucją. 

Wraz z oskarżoną zjawił się w sądzie 
jej brat, rabin z Czech, oraz kilku świad- 
ków na okoliczność, że oskarżona miała 
juź pieniądze w Czechosłowacji i nie prze- 
mycała pieniędzy z Polski. Sąd dał wiarę 
tłumaczeniom rabinowej i skazał ją na dwa 
tygodnie aresztu z zawieszeniem i 200 zł. 
grzywny za nieumyślne przekroczenie prze 


pisów dewizowych. 


Warszawskie dworce auiobusowe 


A komunikacji P,X.,P, EEE 


Rolę dworca głównego autobusów 
PKP. w Warszawie odgrywa w tej chwili 
dworzec kolejowy Warszawa Główna, z 
przed którego odjeżdżają autobusy PKP, 
do Radomia przez Tarczyn—Orójec—Bia- 
łobrzegi, do Ostrołęki przez |abłonnę — 
Zegrze— Serock— Pułtusk, do Zambro- 
wa przez Wyszków i przez Jadów oraz do 
Skolimowa. 

Na dworcu tym umieszczone są wszyst- 
kie rozkłady jazdy, oraz dyżurują tam in- 
formatorzy, którzy udzielają w sprawie 
ruchu autobusów PKP. wszelkich potrzeb- 
nych wyjaśnień, 

Niektóre jednak linje autobusowe, ob- 
sługiwane przez PKP. posiadają miejsca 
wyjazdów w różnych punktach miasta, a 
mianowicie: autobusy do Łomianek wyjeż- 
dżają z przed dworca kolejowego Warsza- 
wa Gdańska, do Izabelina z rogu ulicy 
Okopowej i Powązkowskiej, oraz do Zabo 
rowa przez Babice-Borzęcin z rogu ulic 
Towarowej i Przyokopowej. 


22.00 Transmisje i wiadomości z XI. O- 
limpjady w Berlinie 
22.30 Programy lokalne 
22.85 Recital śpiewaczy A. Konmana 
(Toruń i Wilno nadają audycje lo- 
kalne) 
23.00—24.00 Program lokalny dla War- 
szaw 
ŁÓDŹ, jak Raszyn, oraz: 
6.00 Pieśń poranna 
6.03 Muzyka z płyt 
6.23 Parę informacyj 
6.28 Zapowiedź programu 
11.00 Koncert południowy z płyt 
12.08 Pogadanka dla robotników p.t. „Hi 
gjena pracy a obrona państwa" — wy- 
powie płk. Edward Wertheim 
15,27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18,00 Feljeton p. t. „Nad morzem pol- 
skiem czytamy Conrada" (z Krakowa) 
18.15 O wszystkieh potroszku 
18.20 Muzyka z płyt 
18.35 Koncert reklamow 


Stan ten jest spowodowany niemożno= 
ścią przejazdu wielkich autobusów przez 
wąskie į bardzo ruchliwe ulice miasta, łą- 
czące Dworzec Główny z Łomiankami, Iza- 
belinem i Zaborowem. 

Informacji wszelkich w sprawach ruchu 
autobusów PKP. udzielają w porze dzien- 
nej informatorzy na Dworcu Głównym, Od 
dział Komunikacji Samochodowej PKP. 
Chmielna 69, tel. 2-60-20, w porze nocnej 
natomiast dyzurny ruchu tegoż oddziału tel 
6-16-77. A 

Rozkłady jazdy są do nabycia we 
wszystkich placówkach Tow. Księgarni Ko 
lejowych „Ruch“ w cenie 20 gr. za eg- 
zemplarz, obejmujący rozkłady jazdy 
wszystkich autobusów PKP. wraz z posta 
nowieniami przewozowemi i taryfowemi 
raz mapką i alfabetycznym spisem stacyj. 


Polskie Biuro Podróży „ORBIS 


Oddz. w Łodzi, Piotrkowska 65 
tel. 101-01, 101-20 
Pociąg 


popularny do Ciechocinka 
od 8/VIII od 9/VIII 
Cena w obie strony w wejściem 
do basenu Zł, 9— 

2.9 


u ciecz do WILNA 


Cena zł 35 — 
Wycieczki 


RUSKIENIKI 


„pobyłowe | 
od zł104 ge, 50 


Wycieczka do Włoch ' 


od 14/VII| do 8/1X — Cena zł. 620— 


wycieczki: WIGRY 


l0-duiowe na jezioro 
Cena z pobytem 


3 i 14 sierpnia, — 
i przejazdem zł. 66 gr. 10. 
Wycieczka BALATON 


nad jezioro 


:42 BUDAPESZTU 


1 4/8 do 18/8 Cena zł 305,— 
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Musimy zmienić stosunek do służby bezpieczeństwa. 


mteligenci utrudniają urzedowanie — 


mu skarżą się przedstawiciele granatowej władzy. == 


ŁÓDŹ, 2. 8. — Stosunek polskiego spo-|wykłócić się z policjantem, utrudniając w 
łeczeństwa do granatowej armji, do stró-|ten sposób urzędowanie. 


żów ładu i porządku publicznego, do po- 
licji państwowej nie jest właściwy, Angiel- 
ski „constable“ jest uważany przez mie- 
szkańców za najlepszego przyjaciela. Czy 
w doli czy w, niedoli Anglik zawsze zwró- 
ci się do swojego „bobby“, 

Poco jednak sięgać aż do specyficznych 
warunków angielskich. Jeżeli przejedzie- 
my się po kontynencie europejskim wszę- 
dzie zobaczymy, że publiczność, czy to ze 
ster inteligencji czy sfer mieszczańskich 
lub warstw robotniczych, darzy szacun- 
kiem i sympatją tych, którzy stoją na stra- 
ży ładu i porządku publicznego, Czy to bę- 
dzie włoski „carabinieri*, czy francuski 
„lagent”', czy wreszcie wiedeński „Wach- 
man“ zawsze i wszędzie!'spotka się z obja- 
wami życzliwego stosunku i sympąjji, ze 
strony społeczeństwa, które rozumie, Że 
policjant, jako reprezentant władzy pań- 
stwowej spełnia zawsze tylko to, co jest 
konieczne 

dla utrzymania ładu i porządku, 
dia ochronienia ogółu obywateli przed wy- 
stąpieniami nieobliczalnycn jednostek, dla 
ochrony mienia i życia każdego obywatela, 


Niestety, u nas jest inne nastawienie. 
Przez długie lata niewoli przyzwyczailiśmy 
się patrzeć na policję i żandarmów wrogo. 
Było to wtedy zupełnie zrozumiałe. Patrjo- 
ta polski nie mógł darzyć sympatją ani ro- 
syjskiego „stupajkę” ani ustrojonego w pi- 
ckelhaubę „„Schutzmana”, ani wreszcie po 
licjanta austrjackiego, 


Gdy jednak po odzyskaniu niepodle- 
głości, utworzono nasz własny korpus po- 
licyjny, gdy na ulicach miast i na drogach 
powiatowych ukazały się granatowe syl- 
wetki naszych polskich policjantów, nasta- 
wienie to winno się było radykalnie zmie- 
nić. 

Aby się bliżej zapoznać ze sprawą na- 
stawienia szerokich warstw społeczeństwa 
do naszej policji, posłuchajmy, co mówi 
Pogżerunkowy, 

Gdy zajdzie najdrobniejszy wypade- 
czek, każdy śpieszy o pomoc i radę do po- 
licjanta. Kiedy jednak posterunkowy, peł- 
niąc ciężkie obowiązki służbowe, zwraca 
W grzeczny i kulturalny sposób uwagę na 
te luby inne przepisy, wówczas rozpoczyna 
się prawdziwa udręka. Każdy przedewszy- 
stkiem inteligent uważa za najwłaściwsze 


Dlaczego właśnie — inteligent? 

Dlatego, że przeciętny obywatel zazwy- 
czaj bez uwag wykonuje wszelkie zlece- 
nia. Natomiast przedstawiciele sfer inte- 
ligencji utrudniają bardzo często wykony- 
wanie naszych obowiązków służbowych, 
odmawiając wręcz, zastosowanie się do 
obowiązujących przepisów administracyj- 
nych. Wywiązuje się wówczas niemiła, 
niepotrzebna bezpodstawna i zabierająca 
nam przytem wiele czasu dyskusja. Trudno 
jest niektórym zrozumieć, że wydając za- 
rządzenia, spełniamy jedynie 

nasz obowiązek służbowy, 

który nie jest wszak naszym kaprysetn. 

Efekt tych dyskusyj jest taki, że w wie- 
lu wypadkach zmuszeni jesteśmy spisywać 
protokół i z drobiazgu wywiązuje się dłu- 
ga i zawiła sprawa“. 

Z bezstronnością stwierdzić należy, że 
posterunkowy ma najzupełniejszą rację. 

Wystarczy bowiem stanąć na skrzyżo- 
waniu ulic gdzie obowiązuje przechodzenie 
przez jezdnię pod kątem prostym, aby zo- 
baczyć jek reagują przechodnie na grze- 
czną uwagę pełniącego tam służbę poli- 
cjanta. Albo inny przykład. Pędzi moto- 
cykl z szybkością niedozwoloną i grożącą 


niebezpieczeństwem publiczności. Urzędu- 
jący posterunkowy staję na środku ulicy, 
aby zatrzymać „brawurowego“ motocykli- 
stę, lecz ten nietylko, że nie zmniejsza szyb 
kości, lecz umyka. 

Czas najwyższy, aby ci wszyscy, 'dla 
których przepisy policyjne są uciążliwym 
balastem, zrozumieli, że, jako obywatele 
praworządnego państwa, muszą się stoso- 
wać do zleceń policji. 


Akredytywy po !0 mk. dziennie. 


Sleeping kl. III do Berlina. 
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Ostatnie dni zapisów. 


Kupiony znaczek F.O0.M. 


tworzy miljony— potrzebne na budowę 


polskich okrętów wojennych! 


Rowerem, kajakiem, koleią... 


Nawet ludzie niezamożn 


5 


l 


mogą w Polsce znaleźć urocze miejce wypoczynku. 


Łódź, dnia 2 sierpnia. 

Dawno już skończyły się przesądy, że 
odpoczywać latem i wyjeżdżać na wywcza 
sy mogą tylko ludzie zamożni. Dzięki u- 
sprawnieniu sieci placówek podróżniczych 
oraz dzięki szeregowi ułatwień, dostę- 


pnych jak najszerszym sferom społeczeń- 
stwa, każdy nieomal człowiek pracujący 
w Polsce może wyjćchać i odpocząć. 

. Wyjazdy letnie bądź wypoczynkowe, 
bądź wycieczkowe są nietylko rozrywką. 
Stanowią one poważną podwalinę zdrowia 


Namiastka wyjazdów na wieś. 
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Dzien na półkolonjach. 


ZDROWY ODPOCZYNEK DZIATWY ŁODZKIEJ. 


ŁÓDŹ 2 sierpnia. Upalne dnie lipcowe 
minęły. Sierpień się rozpoczął. 

Dziatwa łódzka, ta której nie danem 
było opuścić murów miejskich, spędza 0- 
kres wakacyjny na zielonych trawnikach 
półkolonij. 

Jak wiadomo półkolonje te w naszem 
mieście zorganizowane są w Parku 3-go 
Maja, 
Chcąc naszych czytelników poinformo- 
wać jak spędza czas na półkolonjach łódz 
ka dziatwa, wydelegowaliśmy w tym celu 


współpracownika „Echa“, by bezpośre- 
dnio zaobserwować życie tej, skazanej 
na pobyt w czasie lata ws murach miasta 
młodzieży. 

Już przed ósmą rano ciągną ze wszyst 
kich stron na półkolonijne tereny gromad- 
ki dziatwy. Są one przywożone tramwaja- 
mi, 

W tramwajach trochę ciasno, ale to 
już mniejsza. Grunt, że. dzieciom ułatwia 
się dostanie na teren półkolonij. 

Dostaliśmy się do pierwszego wago- 


Emerytura nie jest kresem wędrówki 


Praca społeczną i oświatowa 


mam może dać zadowolenie i przedłużyć życie. amm 


Gdy się tak często mówi 0 emerytach, 
niepodobna nie poruszyć jeszcze jednej wa- 
żnej dla nich kwestji-— użyteczności emery 
ta 

W zgiełku walki o prawa emerytalne 
mówi się tylko o prawach materjalnych, 
pomijając zagadnienie nader istotnie i mo- 
że najważniejsze. Nie chodzi o zmniejsze- 
nie potrzeby obrony emeryta, jeśli chodzi 
o obecne projektu nowelizacji przepisów 
emerytalnych. Przeciwnie: emeryt winien 
otrzymać emeryturę w takiej wysokości, 
aby mógł spokojnie oddać się innym zada- 
niom z pożytkiem dla społeczności, 


Z chwilą przejścia na emeryturę rola 
pracownika w społeczeństwie nie została 
zakończona, że nadal winien on być poży- 
tecznym członkiem tego społeczeństwa a w 
wielu przypadkach może 

on więcej zrobić, 
mając już zabezpieczony byt. Zupełnie nie- 
słusznie wydaje się niektórym, że emerytu- 
ra— to koniec pracy— to wegetacja I 0- 
czekiwanie śmierci fizycznej. 


Dla wielu emerytów zerwanie więzów z 
instytucją, w której pracowali jest tragedją 
która zaważy na dalszem ich życiu. 
stem już niepotrzebny! Stwierdzenie tego 
odbiera chęci do życia i emeryt 

zamiera moralnie. | 
Później, już w bardzo szybkim tempie 
przychodzi śmierć fizyczna. Tak jak cięż- 
ko choremu, lekarz nie pozwala zasnąć, 
gdyż we śnie serce przestanie bić tak sa- 
mó emerytowi trzeba tłumaczyć, że jest 
potrzebnym— że nadal może pracować. 
Są wypadki, gdy pracownik marzył © 
wyjściu na emeryturę. Przeciążony pracą 
szykanowany przez bezpośrednich zwierz- 
chników, dręczony ciągłemi pogłoskami o 
redukciach zniechęcił się całkowicie do in 
stytucji, w której pracował. Traktował ją 
jako zło, od którego chciał się odżegnać 
jaknairychiej, Upragnigw 


Je-! 


emerytura nareszcie przyszła, 

Uzyskał swobodę i pozbył się przykrości, 
które go codziennie i stale przesladowały i 
gnębiły, Przez parę tygodni czuł sig 
szczęśliwym i wkrotce — załamał się. 1 ak 
samo załamał się psychicznie, jak ci, któ- 
rzy na emeryturę odejść nie chcieli. Wiela 
jest takih, którzy wierzą, że emerytura 
to — kres wędrówki, Oni uświadamiają so 
bie, że ich świat —to instytucja, w ktorej 
pracują. Że oderwanie się od tego świata 
— to koniec życia. Ci za wszelką cenę sta 
rają się pozostać w służbie jaknajdłużej i 
tem wytłumaczyć można fakt, że wielu pra 
cowników po wysłużeniu emerytury chce 
pracować dalej. Pracują 45 lat i dłużej, do 
póki śmierć, czy całkowite niedołęstwo nie 
położy kresu tej pracy, Zabierają zaś miej- 
sce młodym, którzy czekają na możność za 
robkowania. Ratując siebie, pogłębiają kry 
zys, zwiększają bezrobocie, 

Ze względów społecznych nie można 
tego tolerować, Trzeba znaleźć inte Wyj- 
ście z tej sytuacji. Trzeba dać emerytom 
wzamian biura czy warsztatu pracy zawo- 
wodej 

inny krąg zainteresowania, 
Należy znaleźć taki środek, który uratuje 
emeryta przed przedwczesną starością a 
społeczeństwu da wartościowe jednostki, 
które długie lata będą mogły produkcyjnie 
pracować, Wtedy uniknie się nawet pozo- 
rów, że emeryt jest bezużyteczny. Wtedy 
nikt nie będzie mógł podnosić, że emeryci 
są darmozjadami którzy nic nie robią i któ 
rzy niesłusznie opłacani są ze szkatuły pu- 
blicznej. „A. 

A takie głosy są. Obecnie nawet zja- 
wiły się tendencje, aby emeryturę przyzna 
wać tylko w wypzdku starości i niezdolno 
ści do pracy. 

Niewątpliwie projekt ten jest społecznie 
szkodliwy i nie da się pogodzić, ani z me- 
todami zwalczania krvzvsu ani z tenden 
cią 


odmiłodzenia pracowników. 
Co będą robili ludzie starsi pozbawieni i 
emerytur i możności zarobkowania, projek 
todawcy nie interesuje. Bezrobocie pozo- 
stanie bez zmiany, zmieni się tylko wiek 
bezrobotnych. 

Należy znaleźć sposoby, któreby z eme 
rytów zrobiły ludzi użytecznych, dając im 
jakąś pracę, która ich zajmie. 

Czem się mogą zająć emeryci? 

Pracy jest dużo we wszystkich  dzie- 
dzinach. rizedewszystkiem jest dla emery 
tów pole do pracy 

na ieienie oświatowym. 

W Polsce jest przeszło 6 miljonów analta- 
betów —oni czekają na oświatę. Niech każ 
dy, który może poświęcić trochę swego 
czasu, uczy tych ludzi, Praca mało skom- 
plikowana, która może dać całkowite za- 
dowołenie i która przyniesie nieobliczalne 
korzyści społeczeństwu. Każdy w kręgu 
swego otoczenia ma kogoś z analfabetów 
i może mu oddać wielkie usługi, dzieląc się 
z nim drobną cząstką wiedzy— ucząc go 
czytać i pisać. Jest wiele innych prac, któ- 
re dla emeryta będą odpowiednie, a które 
i jemu i społeczeństwu przyniosą korzyść, 
choćby mandaty opiekunów społecznych 
itp. y 
Różne są usposobienia ludzi, do tych u- 
sposobień trzeba dobrać rodzaj pracy. Du- 
chy czynne, żądne działania zajmą się pra- 
cą społeczną, ludzie o charakterze powol- 
nym i spokojnym dobiorą coś więcej dla 
siebie odpowiedniego — chociażby pra- 
cę fizyczną. Nie należy szukać jakiejś pra- 
cy nądzwyczajnej lub wymagającej wysił- 
ku. tei £ 

Trzeba tylko tyle pracy i zatrudnienia 
aby się ubezpieczyć od popadnięcia w dru- 
gą ostałaczność to jest w apatję i bezczyn 


ność 
(Prac. M). 
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nu „7“, który przyczepką wiózł około 80 
dzieci, 

Po wyjściu z tramwaju, dostajemy się 
na teren parku 3-go Maja. 

Na tle zieleni, w obramowaniu rozłoży- 
stych drzew jaśnieje zdaleka, duża, jasno 
żółta plama, która po upływie kilku mi- 
nut staje się podobną do ula wypełnione- 
go ruchliwemi. i brzęczącemi. punkcikami. 
Również i pobliskie trawniki napełniają 
się dziatwą, która zgodnie z ustalonym 
porządkiem kieruje swe kroki w odpowie- 
dnie miejsca. 

Po całym szeregu wstępnych czynno- 
ści dziatwa zabiera się do śniadania. Ka- 
kao, bułki czy kawałki chleba znikły bar- 
dzo szybko. Za chwilę słychać © chóralne 
„dziękujemy i cała, olbrzymia gromada 
wylega na trawniki. 

Teraz wszyscy dzielą się na grupy: 
Każda z nich udaje się pod kierownictwem 
wychowawczyni czy wychowawcy do 
„swego mieszkania", bo każda „mieszka” 
pod innem drzewem, którego cień stanowi 
miłą bazę wypoczynkową, 

Dzieci w chwili obecnej, w drugiej tu- 
rze półkolonij, która rozpoczęła się 27 
lipca rb. i trwać będzie do końca sierpnia 
rb., znajduje się 3.100 w tem większość 
stanowią dziewczęta, których jest około 
1750. 

Po zajęciach przedpołudniowych, na- 
stępuje obiad, potem gry i zabawy, pod- 
wieczorek i powrót do domu. 


Życiu dziatwy przyglądaliśmy się nie- 
oficjalnie, nie chcąc spowodować wśród 
dziatwy sztucznego nastroju. 

Dziewczęta tańczą, śpiewają i upra- 
wiają gry zespołowe odpowiednie dla 
dziewcząt, a więc siatkówkę, narodówkę 
itp. 

Chłopców nie nęcą gry z piosenkami 
itp. ale tam, gdzie jest rywalizacja, mo- 
żność zwycięstwa -ņ- są pochłonięci bez 
reszty. Dla piłki np: zrobią wszystko, 0- 
debranie na godzinę piłki, 

to najboleśniejsza kara. 

Naogół atmosfera pogodna, wesoła i 
co chwila rozbrzmiewa głośna gama okrzy 
ków i śmiechów. 

Już po pierwszych kilku dniach opalo- 
na niemal całkowicie na bronzowo. Jest 
to dowód, iż mimo braków w odżywianiu 
jest ona zdrowa. 


Około godz. 16-ej poszczególne grup- 
kiaidają się znowu do domów. Po minach 
widać, że dzieci niechętnie: 'opuszczają 
ek, 3-go Maja. Woleliby stąd nie odcho 
dzić. 

Pociechą dla nich jest fakt... że jutro 
znowu tu wrócą i znowu będzie im dobrze 
wesoło i pogodnie, 

Nie dałibyśmy pełnego obrazu, gdy- 
byśmy pominęli, że kierownikiem półko- 
lonij w parku 3-go Maja jest p. kierownik 
Skoiński, wypróbowany przyjaciel mło- 
dzieży, który ma do pomocy 44 wycho-. 
wawców i wychowawczyń. 


Opuszczając półkolonie trudno się o- 
przeć wrażeniu, że inicjatywa opieki nad 
łódzką dziatwą w tej formie, jest  poży 
teczną i zasługuje na całkowite uznanie. 


uzdrawiają system nerwowy i w rerultacie 
pozwalają z nową energją powrócić: do 
pracy. Ą ia 

Coraz bardziej popularyzującą się -w 
Polsce turystyka wodna jest najtańszym i 
najprzyjemniejszym jednocześnie ' sposo- 
bem spędzenia urlopu dla osób zdrowych 
i silnych, szukających w okresie wakacji 
wyłącznie odpoczynku i oderwania myśli. 
Niestety jednakże nie mógą z niej korzy= 
stać 

! ani osoby starsze, ani słabsze, 
lub nieprzyzwyczajone do prymitywnych 
warunków życia. : 

Osoby nie gustujące w spędzeniu wa- 
kacji na kajakach i łodziach, a pragnące 
wykorzystać jednakże urok wycieczek wo- 
dnych, mogą dużą rozrywkę znależć'a rów 
nocześnie doskonale odpocząć, odbywa- 
jąc wycieczki statkami po Wiśle lub tze- 
kach Polesia, wyruszając z. Pińska. 

Malownicze i różnorodne pasma . gór 
polskich, jak Tatry, Beskidy Zachodnie i 
Beskidy Wschodnie, oraz Gorce lub pa- 
smo: Babiej Góry, odwiedzane są corocznie 
przez tysiące turystów różnego wieku i o 
różnych możliwościach turystycznych. — 
Osoby silne i wprawione w chodzeniu. po 
górach zaznać mogą wiele emocji; przy 
wspinaczkach tatrzańskich, zdobywając 
strome i nagie turnie, Osoby słabsze, lub 
zamiłowane Ww turystyce kołowej odbywać 
mogą wycieczki w malownicze pasmo Bes 
kidów. Zachodnich, pokryte dzisiaj 

Osoby zaś szukające w czasie: wakacji 
walnych. niezabudowanych  praestrzeni-i 
poprzestające na prymitywnych. warun- 
kach życia, oraz gustujące w samotnych 
wycieczkach, winny się udać w. dzikie.i 
malownicze pasmo Beskidów Wschodnich 


Automobifiści, motocykliści, rowerzy= 
ści, uprawiający turystykę szosową Znaj- 
dą w Polsce najbardziej urozmaicone tere 
ny dła swej ekspansji wycieczkowej. 

Malownicza Ziemia Kielecka z przecu- 
dnym pasmem Jury Krakowskiej, pokrytej 
szeregiem ruin zamków w Bobolicach, Ol- 
sztynie, Ogrodzieńcu, kończące się piękną 
dóliną Ojcowską, albo też. pasmo... Gór 
Świętokrzyskich, zamienione dzisiaj- czę- 
ś$ciowo na Park Narodowy im. Żeromskić= 
go są dotąd jeszcze za mało wykorzysta- 
ne jako teren turystyczny. 

Niezwykle atrakcyjnemi są wycieczki 
po Podolu województwie Iwowskićm, kr 
kowskiem i stanisławowskiem. mk 

Odrębną atrakcją turystyczną jedyńą 
w swoim rodzaju, stanowi Polesie, zaduma 
ne, pierwotne dzięki swym cudnym lasóm, 
wolno płynącym rzekomi jedynej w swoim 
rodzaju ziejeni łąk, porosłych latem barw= ` 
nym. kobiercem- kwiatów. i 

Atrakcyjnym terenem turystycznym jest 
Śląsk Łączy. on bowiem .w sobie poza cie 
kawym terenem przemysłowym na Śląsku 
Górnym barwne: tereny etnograficzne, dos 
konale zachowane kościołki drewniane z 
17 i 18 wieku, oraz przecudne lasy, dają- 
ce doskonałe wytchnienie nerwom. — ,. 

Województwa północno — wschodnie, 
jak Białostockie (Ziemia Kurpiów i. Pu- 
szcza Białowieska), Wileńskie (jezioro Na 
rocz, jezioro Trockie, jezioro Zielone, Q- 
raz szereg mniejszych, lasy bogate zabyt- 
ki architektury), Nowogródzkie" (słynny 
Szlak Mickiewiczowski, jezioro Świteź), 
Wołyńskie (pełne zabytków architektury, 
obfitujące w lasy i zabytkowe: miasta) — 
stanówią jedyny w swoim rodzaju teren 
turystyczny. Dzięki wojnym _przestrze- 
niom, wielkim obszarom leśnym, .swobo- 
dzie, a co najważniejsze taniości, nasze zje 
mie wschodnie posiadają dla. turystów 
specjalny urok. Szkoda tylko, że są one 
ciągle jeszcze 

za mało odwiedzane. © 

Tutejsze tereny wodne nadają się, świe 
tnie dla sportów wioślarskich, zaś gęste la 
sy są najlepszemi może obecnie w Euro 
nie terenami da nolawań. . 


Młody | bardzo bogaty przemysłowiec 
Skórnicki, spędzający urlop nad morzem, 
wsładł do kajaku, kiedy nagle usłyszał 
nad sobą dźwięczny głosik. 

— Czy zechciałby pan wziąć mnie ze 
sobą? 

Podniósł głowę. Na brzegu stała bar- 
dzo zgrabna i ładna panienka. 

— Ależ ż przyjemnością. Proszę bar- 
dzo. 

Kajak odbił od brzegu. Po chwili Skór 
nicki wiedział już, że jego towarzyszka na 
zywa się Krysia, że przyjechała tu z rodzi- 
cami przed paru dniami i że go już dawno 
zna z widzenia. 

— Pewno pan się dziwi — uśmiechnę- 
ła się, — że nie znając pana wcale, zapró- 
siłam się do łódki? Widzi pań... zrobiłam 
to dla mamy... 


— Dla mamy?! 

— Tak; Mama koniecznie tego chcia- 
ła, Żeby zawrzeć z panem znajomo ść. Ma- 
ma tu ze mną przyjechała, żeby znaleźć 
dla mnie męża i pan się mamie bardzo spo 
dobał, Dowiedziała się, że pan jest bardzo 
bogaty. A my jesteśmy biedni. Więc ma- 
ma uważa, że pam jest dla mnie świetną 
partją. 

— Pani szczerość jest zdumiewająca 

— roześmiał się Skórnicki. 
| — Jestem szczera, bo nie zgadzam się 
z planami mamy. 

— Ach tak! mruknął urażony nieco 
przemysłowiec. — Więc ja się pani nie po 
dobam? 

Krysia spuściła skromnie oczy. 

— Pan mi się bardzo podoba! Bar- 
dzo! Od pierwszego wejrzenia. Ale ja nie 
chcę stępem łapać sobie męża. Takie 

pułapki są dla mnie wstrętne! 


Wybredna kli 


Wydawcy, właściciele księgarń i czy- 
telni narzekają, że coraz mniej ludzi czyta 
ksiąźki, 

A może to ich wina? Może wynika z 
tego, że nie umieją czytelnikom dogo- 
dzić?.. Niech im poniższa sprawa posłu- 
ży za naukę, 

Pani Jadwiga Mostek należy jeszcze 
do nielicznych zwolenników czytania i 
jest stałą abonentką jednej z czytelni, 

Ale w wyborze książek jest dość wy- 
 bredna. Byle czego nie czyta. 

l — Proszę o jakąś dobrą książkę — 
mówi, ilekroć przyjdzie do czytelni. 

— Może powieść historyczną? — pro 
ponuje ekspedjentka. 

Moja pani kochana! — macha rę- 
| ką pani Mostek. — Po tej historji co iia 
łam z moją sąsiadką Pietrzykowską, fo 
już do wszełkich históryj czuję wstręt. 

— To może podróżniczą? 

— Podróżniczą? Nie lubię! Wie pani 
jak jadę koleją, to mnie odrazu mdli, A 
już na okręt tobym za żadne skarby nie 
wsiadła. Podróże nie dla mnie. 

— Więc co pani chce? 

— Jabym chciała jakąś powieść, gdzie 
by byli sami hrabiowie i hrabiny. Bo ja, 
widzi pani, bardzo lubię być w eleganc- 
kiem towarzystwie. 

Pewnego razu ekspedjentka, 


nie mo- 


_ Siedziałem w jednej z pierwszorzęd- 
nych cukierni. Rójno tu było i gwario. 

|” Obok mnie _ siedziało towarzystwa z 
dwóch pięknych blondyneczek i eleganc- 
| kiego, szpakowatego jegomościa z mono- 
klem w oku. 

|. Towarzystwo prowadziło ożywioną 
rozmowę, szczególnie szpakowaty jego- 
mość mówił dużo, popierając swą wymo- 
wę licznemi gestami. 

_. Nastawiłem ucha. 

| — Tak, tak, o moich przygodach mi- 
łosnych możnaby całe tomy pisać — mó- 
wit pan w monoklu, 


siły panienki. 

— Ależ ż przyjemnością. Otóż wczo- 
raj otrzymałem, różowy, pachnący liścik, 
w którym doktorowa X. pisała, że jest we 
mnie zakochana i że jutro wieczorem cze- 
kā na mnie w swej sypialni, 


| — No i co? I co? — denerwowały się 


dziewczęta. , 
, — Oczywiście” poszedłem — ciagnął 
dalej szpakowaty pan. — Dzwonię. Drzwi 


mie do siać ai pN adzi dò pokoju żony. 
[Ona jeży w przejrzystym szlafroczku na 
| tapczanie na toliku stoi flaszka szampa- 
Tna i ows:  , pyta mnie, czy ma wyjść. 
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| — Niech pan jeszcze co opowie — pro; 


otwiera mi mąż pani X.-zaprasza uprzeł:. 


PODSTĘP SPRYTNEJ KRYSI 


== Tajemnica przejażdżki kajakiem. EM 


— Jakie pułapki? 

— 0! Mama cały plan przygotowała. 

iedzi teraz tam na plaży i obserwuje nas 
ai zez lornetkę. Ojciec czeka w przygoto- 
wanej łódce. Punktualnie o pierwszej ja 
miałam wpaść do wody... Panby mnie mu 
siał ratować, ojciec z matką nadjechaliby 
zaraz, podziękowania, zaproszenia!.. l 
wszystko poto, żeby pana wciągnąć w mał 
żeństwo. 

— | pani mamie zepsuła cały plan — 
uśmiechnął się wzruszony Skómicki. 
A kto wie? Możeby się udał? 


— Nie znoszę kłamstwa! ka zy. w 


ten sposób wyjść zamąż! Ja... ja... jeszcze 
wierzę w prawdziwą miłość! 

— Pani jest cudowna! — szepnął za- 
chwycony Skórnicki. — Pierwszy raz spo- 
tkałem tak uczciwą panienkę, panno Kry- 
sitt. 

Obsypał jej rękę gorącemi pocałunka- 
mi. 

A po gódzinie  zarumieniona Krysia 
wpadła do pensjonatu. 

— Gdzieś była? — spytała ją matka. 

—. OE łódką. 

Z kim? 


— Ze Skórnickim. To ten przystojny i 
pogaty przemysłowiec, którego mamie po- 
kazywałam na plaży. On tu zaraz przyj- 
dzie do mamy. 

— Dó mnie? Poco? 

— Żeby prosić o moją rękę. 

— (ooo? Jeszcze wczoraj go nie zna- 
tag i już ci się oświadczył? Jak to się sta- 
ło? 


Krysia zaśmiała się cicho. 
— Opowied ziałam mu pewną historyj 
6554 Ją którą mu się bardzo spodobała, 


entka czytelni 


Amatorka hrabiowskich romansów. ES 


gąc znaleźć żadnej powieści o hrabiach, 
zaproponowała wybrednej, klientce „Krzy- 
żaków“ Sienkiewicza, która to książka le 
żała akurat na ladzie. 
= To jest — wyjaśniła — © ryce- 
rzach. Jeszcze lepsi byli od austrjackich 
hrabiów, Bardzo- dobre towarzystwo. 
Śmietanka! 
P. Jadwiga, zachęcona taką oceną 
„Krzyżaków* wzięła, ale nazajutrz przy- 
biegła z wypiekami na twarzy. 
— Co pani ze mnie warjatkę robi? — 
wrzasnęła oburzona, — To jest dobre to 
warzystwo? O jakimś Maćku, co trzy ło- 
kcie kiełbasy odrazu wtrajał! O jakimś 
Zbyszku, co tylko chodził i, jak jaki ło- 
buz, z każdym chciał się bić! 
— Na szable śię bił! Po rycersku! — 
stanęła w obronie bohatera „Krzyżaków“ 
p. Marja. 
— Na szable, nie na szable! Człowiek 
z wychowaniem nie chodzi po świecie i 
się nie rozbiją. Jaw tej czytelni więcej 
brać nie będę! Proszę mi zwrócić zastaw 
i co wpłaciłam za miesiąc. 
A ponieważ ekspedjentka 
zwrotu zapłaty za miesiąc, p. Jadwiga 
rąbnęła ją „Krzyżakami“ w twarz, powo- 
dując silne krwawienie nosa. 
Wybredną czytelniczkę sąd skazał na 
100 zł. grzywny 


odmówiła 


Patentowany łgarz 277555 łgarz | 


Kłopot z pojecynkami. 


A tymczasem my zaczynamy rozkosznie 
spędzać wieczór. 
— Ach... ach!... — wzdychają panienki. 
— Ale to jeszcze nie koniec, proszę słu- 
chać dalej. Mąż nam usługuje. Czuję się, 
jak u siebie w domu. W pewnej chwili po- 
lecam doktorówi zdjąć mi buty... 

Nie wytrzymałem. Szpakowaty jego- 
mość łgał jak najęty. Zerwałem się z krze- 
sła. 

— Panie, jak pan tak może?! — za- 
wołałem. 

— (o, opowiadać? — zapytał spo- 
kojnie. 

— Nie, łgać — odrzekłem. 


Polecam opuścić mu pokój. On wychodzi. 


— Ja iźę? Ja? Ależ to jest do spraw- 
dzenia! Dr. Malinka... 

— (o dr. Malinka, ależ on od roku tu 
nie mieszka. 

— Pan kłamie, — rzekł szpakowaty 
łgarz, — pan mi zato odpowie. Oto mój 
bilet wizytowy! 

Sięgnąłem do portfelu i wręczyłem mu 
moją wizytówkę. 

Następnego dnia rankiem stanęliśmy [i 
na miecje. Spojrzałem na swego przeciw- 

nika. 

— Co, u licha, — myślę 
kim ja się mam pojedynkować? 


sobie — z 
Tamten! 


Niepotrzebny. 


— Miiszę 
spłaszczyć. 
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jącą małżonkę. 


Pociąg ruszył, pan Kope!man ze smu- 
ja- 
a gdy ostatni wagon 
skrył się za zakrętem, wytarł sobie chu- 
rozpromienił 


tnym wyrazem twarzy, powiewał przez 
kiś czas chusteczką, 


steczką nos i twarz 


jego 
uśmiech szczęścia. 


— Uf! — odetchnął z ulgą. — Narc- 


szcie! 


— Czego pan taki zadowolony? — za- 


gadnąłem go. 


Pan Kopelman przeciągnął się błogo. 
— Żonusia wyjechała. Daleko, daleko! 
Bilet dużo ko- 


— To źle, 
sztuje. 


że daleko. 


Pan Kopelman spojrzał na mnie z po- 


litowaniem. 


— Odrazu poznać, że pan jest kawa- 
ler i pan nie wie, ile to warte. Niech ko- 
sztuje! W takich wypadkach się nie żału- 
je piępiędzy! Czy pan masz pcjęcie co to 


za przyjemność? 
— Ale został pan teraz bez opieki. 
— Na co mnie opieka? Ja potrzebuje, |7 


żeby mnie wysadzić? A że służąca czasem 


kotlet, 


przypali to wierz mi pan, ja lepiej 


strawię spalony kotlet w spo£oju, jak nie- 


spalony z ciągłym krzykiem. 


Oczy pana Kopelmana przesłoniła mgła 


rozmarzenia, 


— Żeby zrozumieć, co to z1 przyjem- 
rze- 
żyć. Pan sobie wracasz do domu, nikt nie 


ność, jak żona wyjeżdża, to trzeba 
krzyczy, nikt się nie kłóci... Cisza wokoło. 
Pan sobie robisz co ” 
żesz wyjść, pan mo 
wólny ptak! 

Trzeba być żonatym, manie szanowny, 
żeby zrozumieć co 'o za czucie. labym 
chciał to panu wytłimaczyć, ale sam nie 
wiem jak. Przepraszam, czy pan siedział 
kiedyś w więzieniu? 

— Nie. 

— Szkoda... Bo to jest takie same you 
cie, jakbyś pan wyszedł z więzienia, A 
móże pan kiedyś nosił miskę gazową? 

— Owszem, nosiłem. 

— Świetnie! Teraz już pan zrozumie. 


Jak pan ma maskę na głowie, to pan się 


ausi, pan jest skrẹpu wany, a aa CY, pan rię m nie może 


gość był krępy, niski, szpakowaty, a na- 
przeciw mnic c.0i wysoki, barczysty xi 
gomość. 

Zaczęliśmy się zbliżać do siebie, Naj 
twarzy mego przeciwnika malowało się 
równieź xiepomi erne zdziwienie. 

— Ależ to jakaś pomyłka — zwrócił 
się do mnie, — ja pana pierwszy rdz na 
oczy widzę. 

Po chwili sprawa wyjaśniła się. Oka- 
zało się, że mój przećiwnik był wyzwany| rz 
na pojedynek przez jegómością w mono- 
klu i dał mu swój bilet wizytowy, a ten 
otrzymany bilet wręczył mnie. 

Rzecz jasna, że uścisnęliśmy sobie dło- 
nie i rozstaliśmy się. 

Wczoraj nieoczekiwanie zgłosiło się 
do mnie dwóch panów, na czarno ubra- 
nych. Przybyli w imieniu pana Strąszka, 
wyzwanego rzekomo przeze mnie na poje- 
Gynek. 

— NMleż ja tego pana nie znam! broni- 
łem się, jak lew. — Tem bardziej nie mo- 
głem mieć z nim zatargu honorowegó. 

Panowie w milczeniu okazali mi mój 
biłet wizytówy. 

Zrozumiałem. Łgarz znów wyzwał ko- 
goś na pojedynek, wręczając mu tym ra- 
zem moją wizytówkę. 

Teraz pocieszałem się tem, że wkrótce 
do p. Strączka przyjdą sekundanci i on bę- 
dżie musiał rankiem stanąć na mecie. On 
i chyba jeszcze wielu innych. Chyba, że 
szpakowaty elegancki jegomość w mono- 
kiv: przestanie łgać, 


łanie”, Se. 


sobie kapelusz dać nieco 


n chcesz, pan mo- 
z przyjść, pan jesteś 


Dziekuje, moge 


KANDYDAT NA OIS pastat 


— Oskarżony Jankiel Waks! — wywo- | machem rozpatrzy i moje bicie? 


łał sędzia. 
— Jestem. 


— Trzeba wnieść oddzielną skargę. 
Teraz będzie rozpatrzona sprawa pobicia 


— Pokrzywdzony Tobjasz Zalcwaser! | Zalcwasera. 


Z ławek dla publiczności podniosło się 


| pó panów, jeden wyższy, drugi niższy | sędzia o mnie może wcale nie mówić. Ale 
obydwaj stanęli przy pulpicie dla oskar- jak pan skaże tego łobuza za pobicie Zale 


wciela, 
Sędzia spojrzał zdziwiony. 
— Który z panów jest Zalcwaser? 
— Ja — ukłonił się wyższy. 
— A pan co za jeden? 


wasera, to niech pan sędzia za mnie teź 
dołoży. Ja pana proszę. 

Sędzia nie może powstrzymać się od 
uśmiechu. 


— Tak nie można. 


— Samuel Kurnik jestem. — przedsta- — Dlaczego? Co pana sędziego szko- 
wił się niższy. — Tu się rozchodzi o to,:dzi? Ten sam facet bił, te same świadki, 
panie sędzio, że oskarżony Waks pobił tylko, že ja dwa razy tyle dostałem, co 
wtedy nie tylko Zalcwasera, ale mnie też Zalcwaser. 


— Pan przecież nie wniósł żadnej skar 


„ Wniósł tylko Zalcwaser. 


— Ja wiem. Nie miałem akurat na ko- 
szta. Ale może pan sędzia za jednym za- 


MAHENSTWO-T0 MASKI 


Podróż pani Kopelman 


Na peronie spotkałem pana Kopelma- | odetchnąć 
na, który odprowadzał właśnie odjeżdża- 


II. 


pan się czuje wolny i szczęśliwy, 


głębiej i pana bierze cholera. 
A jak pan tylko zdejmie to pan czuje coš 
taką lekkość, pan oddycha pełną piersią, 


— Powiedziałem, że nie można. Niech 
pan siada. 

— Dziękuję. Mogę postać. . 

— Prószę usiąść! 

— Bardzo a ękuję panie sędzio. Nie 

estem wcale znięczon 

— Jeżeli pan w tej chwili nie usiądzie, 
apne, pan karę! 

. Kurnik wzrusza ramionami. 

— Jak pana sędziego tak bardzo zale- 
ży, to mogę usiąść, Ale ja bardzo proszę 
niech pan sędzia nie zapomina, że on mnie 
też pobił. Pan sędzia tak mimochodem 
może spytać świadków. 

— Czy pan usiądzie?! 

— Jitż, już! 


P. Kurnik siada. Jego długa dysputa 


I to samo pan czuje, kiedy wyjeżdża żo-|nie —: rezultatu. 


na. Zupełnie jakbyś pan zdjął maskę ga- 


zówą. Coś taka lekkość! Coś taka radość! 


Sąd rozpatrzył jedynie sprawę pobicia 
p. Zalew: asera przy kłótni sąsiedzkiej i ska 


Wierz mi pan, warto się ożenić tylko|zał Janka Waksa na 100 zł, grzywny. 


poto, żeby przeżyć tę przyjemność. 


Niedoceniony riyan 
AMATOR MUZYKI W LUFCIKU, 


Zgrane podwórzowe zespoły muzyczne 
wyparły prawie całkowicie kataryniarzy. 
Coraz rzadziej się słyszy na podwórku 
wygrywany monotonnie przez katarynkę 
wale z „Wesołej Wdówki* albo ostatni 
szlagier katarynkowy „lżajaderę”. 

A gdy któryś z ostatnich kataryniarzy 
zawita na podwórko, na niKim już jego ar 
tystyczna praca nię robi wrażenia, nikt go 
już nie słtrcha, 

To też p. Walery Rogozik z bólem w 
sercu kręcił korbę katarynki, patrząc na 
przeraźliwe pustki w oknach wszystkich 
pięter. I serce zabiło żywiej, gdy wresz- 
cie w oknie na parterze otworzył się luf- 
cik, a w lulciku ukazała się jakaś mięska 
głowa. 

Męska głowa, należącz do p. Jakóba 
Haftiga, ulokowała się wygodnie i pociąg- 
nęła głęboko nosem. 

P. Rogozik, ujrzawszy słuchacza za- 
kręcił mocniej korbą, żebw prędzej skoń- 
czyć „kawałek“, a po skcńczeniu zdjął 
czapkę į wyciągnął w stronę lufcika. 

— Poproszę, panie szanowny, co łaska 

P. Haltig udał, że to się nie do niego 
odnosi i ziewnął niedbaje. 

— Panie z lufcika — ponowił prośbę 
kataryniarz — daj pan co za muzykę. 

Wówczas p. H. nie mogąc już udawać 
że nie wie, o kogo chodzi wzruszył ra- 
mionami. 


— Nie mam drobnych. Nic nie dam. 

P. Rogozik poczuł, że jego artysty- 
czną duszą zaczyna trząść cholera. 

— Nic pan nie dasz? To jakiem pra- 
wem pan muzyki słuchał? 

— Kto słuchał? [a jestem wogóle nies 
muzykalny. 

— A leb pan poco przez lufcik wysta= 
wił? | 

— Nie wolno mnie? Sobie wąchałem 
powietrze, 

Taka bezczelność doprowadziła p. Ro 
gozika do pasji. 

— Powietrze sobie pan wąchasz? A ja 
kiem grał oberka, to możeś nie podrygi- 
wał? Ale czekaj, łatku! Niedoczekanie two 
je żebyś miał za darmo przyjemność! Won 
z |utcika! 

P. Haftig spojrzał pogardliwie i nie ru- 


szył się. ą 
— Won, powiadam, z lufcika! — ryk- 
nął p. Rogozik. — Jeszcze jeden kawałek 


będę kręcił, i żebyś pękł, łobuzie, za dar 
moche nie dam cj słuchać. 

A gdy pomimo powtórnego wezwanfa 
pan H. się nie riszył, duży kamień rzuco- 
ny ręką artysty, rozbił szybę okienną na 
kawałki. 

Zamiast zasłużonej zapłaty biedny at 
tysta dostał w jakiś czas potem 3 dni are 
sztu 
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KOCHAJĄCY SYN 


EM wyszukał sobie macochę. M 


Życie rodzinne coraz bardziej upada. 
Coraz częściej czytamy w pismach, że 
syn pobił matkę, bo mu nie chciała dać 


odłożone. Na własne oczy widziałem. 
I ostatecznie p. Zygmunt doprowadził 
do zaręczyn ojca z p, Zołją i sam osobi- 


na wódkę, albo, że wyrodna córka wyrzžu- į ście czuwał nad porządkiem w narzeczeń 


ciła bezdomnego ojca. 
l dlatego godny jest zanotowania, tak 
rzadki w dzisiejszych czasach wypadek 
prawdziwej miłości synowskiej. 

R. Michał Lawenda, wdowiec, ma ko- 
chającego* syna Zygmunta, który stwier- 
dziwszy, że wdowieństwo ojcu nie służy 
postanowił go ożenić. 

-— Ojciec! — powiedział. — Musiem 
se jakie matkie poszukać. Ojciec się tro- 
che rozrucha, a mnie matka też się przy- 
da. Natirałnie musi być kobieta odpowie- 
dzialna i z forsą. Byle łachudry na mafkie 
nie przyjmiem. 

l p. Zygmunt zaczął szukać odpowie- 
dniej kandydatki dla ojca. Wybór jego 
padł wreszcie na p. Zofję R. 

Ojcu się coprawda kandydatka nije 
podobała, krzywił się trochę i grymasił, 
ale syn przemówił mu do rozumu: 

— Nie krzyw się ojciec. Sam wiem, że 
się zakochać w niej nie można. Nogi ma 
zezowate i zębów jej brak. Ale piękności 
ojcu do domu nie sprowadzę. Raz, że mnie 
się o zdrówie ojca rozchodzi, przy młodej 
by się ojciec nadwerężył. A po drugie po 
kusa by mnie brała, bo chłopak jestem go- 
rączkowy i zaraz tragedja rodzinna goto- 
wa. A ta pani Zosia kobieta w sam raz. 
Zębów nie ma, ale na PKO. ma 8 tysięcy 


stwie, 

— Ojciec! — upominał. — Siódma go 
dzina. Trza na randkie wyrywać, Najle- 
piej do parku sobie pojadźcie. Troszkie 
se na ławce pokombinujta i do domu. Be 
wieczorem w parku wilgoć i reumatyzna 
inożna złapać. 

A gdy starszy p. Lawenda był już go 
towy do wyjścia syn przypominał jaa 
cze: 

— A nie zapomnij ojciec od narzecz= 
nej parę złotych przynieść.  Pójdziem se 
potem na jednego. 

| posłuszny ojciec po każdej randce 
przynosił parę złotych. Wreszcie wyzna- 
czono termin ślubu i p. Zygmitit udał zię 
do swej przyszłej macochy żeby omuwić 
ostateczne warunki. Przedewszystkie= za 
żądał 300 zł. na ślubne garnitury dla” sie- 
bie i ojca. Lecz ku jego oburzeniu p. 
Zofja odmówiła. 

— To tak? — ryknął — Ja biedny 
sierota, sam panią na matkie wybrałem i 
ojca za mordę trzymam, żeby się żenił, a 
pani mnie odmawia? Cholere dostaniesz 
nie ojca! 

I rozżalony młodzian pobił dotkliwie 
p. Zofję. Do ślubu nie doszło, a kochają- 
cy syn dostał tydzień areszin. 


ostać! 


— Panie sędzio! Ja pana proszę! Pan 
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Walka o ortografje skończona, == 


UCZMY SIĘ PISAC POPRAWNIE! 


NOWA PISOWNIA WCHODZI W ŻYCIE. 


Mimo, że opozycja była dość sfano- 
Wcza, a sprzeciwy nieraz — dramatyczne, 
dziś sprawa jest ostatecznie przesądzona: 
nowa pisownia polska obowiązuje. 


Żadna bodaj kwestja z zakresu kultury 
(nie zdołała wzniecić tylu namiętności i 
Wzbudzić tak powszechnego zainteresowa 
| fla, jak właśnie sprawa reformy ortografji. 
Prace Komitetu Ortograficznego odbywa- 
ły się w gorączce i ogólnym podenerwowa 
Miu. Ścierały się skrajne prądy w łonie sa- 
Mego Komitetu, w którym toczyli zacięte 
boje zdecydowani konserwatyści z rady- 
kalnymi rewolucjonistami, Do tej walki mę 
żów nauki wtrącała swoje trzy grosze i t. 
Zw, opinja publiczna, opowiadając się ra- 
czej po stronie ortograficznych zachowaw 
tów i tą postawą zmuszając radykałów do 
zaniechania większości światoburczych po 
Mysłów. Że opinja publiczna okazała się 
Ww dziedzinie ortografji raczej konserwaty- 
wna — to wyda się oczywistem, jeśli zwa 
týmy, że przecież ci, co tę opinję tworzą, 
już raz (— albo kilka razy, bo zmian by- 
ło kilka:) ortografji się uczyjł i nie mieli 
zamiaru uczyć jej się na nowo, Poza tym 
przeciw zmianiom zasadniczym  przema- 
Wiały równiż względy gospodarcze a prze 
dewszystkim ewentualna konieczność zmia 
fy wszysfkich książek i podręczników. A 
wyobraźmiy sobie, coby to była za rewo- 
lucja ekonomiczna gdyby usłuchano tych, 
którzy chcieli dźwięki, cz, sz wyrażać no- 
Węmi znakami pisarskiemi: podobnie jak 
naprzykład w języku czeskim, W takim wy 
padiu trzebaby było przebudować wszy- 
stkie maszyny drukarskie i maszyny do pi- 
sania, powiększyć kolckcje czcionek i w 
ogóle zmienić caikowicie wyglzd polskiej 


książki. 
Do tego nie doszło, - W P* 47 


Nie doszło również do innych bardziej 
fyzykownych zmian. W tym miejscu skłon 
niljesteśmy przypisać wielką zasługę opin 
nji publicznej. 

Oczywiście, że są takie postanowienia 
Komitetu Ortograficznego, które muszą 
budzić poważne zastrzeżenia. Teraz je- 

Anak Jest już znpóźne na prawowanie się 
l i pieniactwo, Musimy przyjąć, że ci którzy 
| Ostatnich reform dokonywali, byli jednak 
| ludźmi kompetentnymi i działaji niewąt- 
| Pliwie z najlepszą wolą i wiarą. Poza tym 
nie ulega wątpliwości, że reforma orto- 
Apik była naprawdę konieczną, za wie- 

e bowiem było w dotychczas obowiązu= 
jących przepisach dowolności i niejasno- 
/Ści. A wreszcie dziś reforma jest już jako 
się rzekło — faktem dokonanym. Komitet 
Ortograficzny Polskiej Akademji Umiejęt- 
ności ją uchwalił, Ministerstwo W, R. i O. 
P, zatwierdziło, Z dniem 1 września br, no 
wa pisownia wchodzi w życie, bo wcho- 
dzi do szkół, przyczem okólnik Minister- 
stwa szczęśliwie zarządza, aby wprowar 
dzanie nowych zasad ortograficznych od- 
bywało się stopniowo I systematycznie. 


Cóż nam wobec tego pozostaje? 

Jedno tylko: uczyć się pisać po polsku. 
| Niema się czego wstydzić. Trzeba 
wziąć do ręki podręcznik, zawierający za- 
sady nowej pisowni i poprostu uczyć się. 


Trzeba przełamać nawyki i przyzwyczaje- 
nia. 

Trzeba wmówić w siebie, że teraz be- 
dziemy już pisali: dobrym dzieckiem, a nie 
— dobrem dzieckiem, że piszę się: w tym 
mieście albo też: im gorzej tym lepiej, al- 
bo: takimi szablami. 

Trzeba przyzwyczaić się do tego, że w 
przeciwieństwie do zasad propagowanych 
przed niespełna dwoma laty, pisać będzie 
my niemal wszystko rozdzielnie, Musimy 
zapamiętać, że obecnie pisać się będzie 
nawet: przede wszystkim, po cichu, mimo 
woli, do niedawna, poza tym, na przełaj, 
po społu, w ogóle, w dal, spode łba, po 
południu. 

Nie wolno nam będzie zapominać, że 
odtąd dania (obiadowe) pisze się tak sa- 
mo jak Dania (państwo) i Dania (imię). 
Musimy wiedzieć, że w wyrazach obcych 
pisze się zawsze i, a nie jak dotąd j, chy- 


-ECMO* 


ba, że po spółgłoskach s, z, c,. Pisze się 
więc: biblia, subiekt, parafia, premia, Abi- 
synia, Holandia, sympatia, Kariera, wariat 
Maria (dopuszczalna pisownia Matyja, 
ale nigdy Marja), felieton, religia. 

Dużo jeszcze fnnych rzeczy trzeba się 
będzie dowiedzieć o nowej ortSgrafji. Du- 
żo rzeczy w niej skodyfikowano i upo- 
rządkowano. 

Skąd się tego wszystkiego dowiedzieć? 

Na szczęście wyszły już podręczniki. 
Zasady nowej pisowni wydała już najbar- 
dziej do tego powołana Polska Akademja 
Umiejętności. Poza tym profesorowie St. 
Jodłowski i W. Taszycki opracowali bar- 
dzo starannie „Zasady pisowni polskiej i 
interpunkcji ze słownikiem ortografi- 
cznńym*. (Wydawnictwo Zakładu Narodo- 
wego im. Ossolińskich, cena 90 groszy). 

Nie ma więc co zwlekać! Uczmy się 
pisać po polsku! k 


ZMIENIONA REGUŁA 


uwzględnia uczucia religijne. 


Na czasie będzie niewątpliwie baczniej- 
szą uwagę zwrócić w zatwierdzonej przez 
Ministerstwo W.R. i O.P. pisowni na te wy 
razy, które nas obchodzą bliżej jako kato- 
lików. A więc imię Maria pisać będziemy 
przez „i“ ale gdy chodzi o osobę Najświęt- 
szej Maryi Panny, to nowa pisownia robi 
wyjątek i zaleca pisownię „Maryja“, uza- 
sadniając to względami rytmiki w poezji i 
w śpiewie kościelnym, 

Co do używania małych i wielkich liter 
na początku wyrazów to nowa pisownia 
takie stawia zasady: małą literą pisze się 
1) nazwy dni, miesięcy i okresów kalenda- 
tzowych, a więc: suche dni, wigilia, ad- 
went, wielki post (wyjątek: Wielki Ty- 
dzień); 2) nazwy wypadków lub aktów 
dziejowych np. sobór trydencki, unia lubel 
ska: 3) nazwy nabożeństw np. gorzkie ża- 
le, jutrznia, msza, nieszpory, pasterka, re- 
zurekcja, roraty (wyjątek: (Anioł Pański) 
4) tytuły i nazwy, godności— papież, eks- 
celencja, kanonik, ojciec Kościoła, „prałat, 
proboszcz; 5) nazwy członków. zgroma- 
dzeń zakonnych, bractwa itp, — albertyn, 
dominikanin, franciszkanin, jezuita, kapu- 
cyn, tercjarka, kawaler maltański; 6) na- 
zwy członków społeczeństw  wyznanio- 
wych— chrześcijanin, katolik, ewangelik, 
prawosławny, metodysta, anglikanin; 7) 
nazwy okręgów administracyjnych: para- 
fia samborska, diecezja chełmińska, deka- 
nat warszawski; 8) przymiotniki jakościo- 
we utworzone od imion własnych np. nau- 
ki chrystusowe, kara boska, akademja (ze- 
branie) mariańska, Jednakże pisania przy 
miotników Chrystusowy, Jezusowy, Boski 
przez wielkie litery nowe przepisy nie za- 
braniają i w tym zakresie ze względów u- 
szanowania i uczuciowych pozostawiają 
piszącym swobodę. 


„_ Wielką literą nowe przepisy ortografi- 
czne zalecają pisać między innemi: 1) Przy 
domki i przezwiska ludzi—Aeropagita, Po 
bożny, Słupnik. W przydomku, składają- 
cym się z przyimka i rzeczownika tylko 


rzeczownik pisze się wielką literą, np. św. 
Jan od Krzyża, św. Jan w Oleju. 2) Rrzy- 
miotniki dzierżawcze, utworzone od imion 
własnych, zakończone na „ów“ np. Psał- 
terz Dawidów, studnia Jakubowa. 3) Na- 
zwy świąt i dni świątecznych np. Boże Na 
rodzenie, Zaduszki, Popielec, Wielki Po- 
niedziałek, Dni Krzyżowe, Wielkanoc, Zie- 
lonę Świątki, Boże Ciało. 4) W tytułach 
utworów literackich, książek, dzieł sztuki 
itp. (tylko pierwszy wyraz) Biblia, Psał- 
terz floriański, a obydwa (jako wyjątek) — 
Stary Testament, Nowy Testament. 5) Na- 
zwy dzielnic budowli, placów, ulic itp. np. 
Ostra Brama, Jasna Góra, kościół Na Skał 
ce, kościół Jezuitów, szpital Bonifratrów, 
ulica Dziekania. 


We wziętym więc pod uwagę zakresie 
nowa pisownia poważniejszych zmian nie 
wprowadza i słusznie czyni, pozostawia- 
jąc swobodę piszącym w tych wypadkach, 
gdy chodzi o względy uczuciowe i sprawę 
uszanowania, _ 
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(ATE LUK KAY ZZONERI A A 
Prywatne Dokształcające Kursy 


„WIEDZA“ 
Kraków, ul. Pierackiego 14. 
przygotowują na lekcjach zbiorowych, 0- 
raz w drodze korespondencji. Przyjmują 

wpisy na nowy rok szkolny 1736-7 na: 


1) Kurs maturyczny gimn. 

2) Kurs maturyczny półroczny, repetit 

3) Kurs średni: 5-ta i 6-ta k! gimn. 

4) Kurs niższy (1 i II kl. gimn. nowego 
ustroju). 

5, Kurs 7-miu klas szkoły powsz. 


Uwaga: Uczniowie kursów koresp. 0- 
trzymają co miesiąc całkowity materjal 
naukowy i tematy z 6-ciu pr: :dmiotów 
do opracowania, Obowiązkowe kollokwja 
(egzamin) 3 razy w ciągu roku szk. 
WYKŁADAJĄ WYBITNE SIŁY FACHOWE 

OPŁATY NISKIE, 


Doktór L. BERMAN 


POWROCIŁ 
Specjalista chorób wenerycanych 
skórnych i reksnalnych 
Cegielniana 15. 
telefon 149-07 


od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 
niedz, | święta od 1—9, 


Dr, med. 


HALTRECHT 


Choroby skórne I weneryczner. 
„ . przeprowadził się na 

ul. Piotrkowską 161 Telef. 245-21 

Przyjmuje od godz. 11—3 i od 7—9w. 


Dr. med, NITECKI 


choroby skórne. weneryczne 
i moczopłciowe: 
| NAWROT 32, front. I piętro — Tel 213-18 
 przyjmaje od 8—9,30 r. i od 5,30—9 w 
w niedziele i święta od 9 do 12 w poł 


Dr. Med. 


M KLACZKO 
powrócił 
Chor. uszu, nosa, gardła i krtani 
Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
|Przyjmuje 12 — 2 i od 5 — 8 po poł 


DR, MED. 


NIEWIĄŻSKE 
Spec. chor, weneryczny ch, skórnych i seksualnych 
ANDRZEJA 5, telefon 159 1 


przyjmuje od 8-11 rano : od 5—9 wiecz 
w miedz, i święta od 9—]2 pp. 


| ZAWADZKA 1, 


Dr KLINGER 


powrócił 
spec. chor. seksualnych wenerycznych 
i skórnych (włosów) 


Andrzeja 2 tel. 132-28. 


przyjmaje od 9 — 11 I od 6 = 8 wiecz. 


DR. BRAUN 


choroby skórne I weneryczne 
przeprowadził się na 
ul. Cegielnianą 4 tel. 100-57 


przyjmuje 8—11, 1— 2 od 7—9 wieczó. 
jedz. i święta od g. 10 — 1 w poł. 


Przychodnia Wenerologiczna 


leczenie chor, wenerycznyc 
i skórnych 
telef, 122-73 
czynna od r. 8 do 9 wiecz. Porada 3 zł. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 


Lecznica „OMEGA? 
Główna 9, telefon 142-42. 


Przyjmują iekarze we wszystkich specjalnościach 
Gabinet Dentystyczny 
Analizy lekarskie, zastrzyki Rentgen 
lampa kwarcowa, djatermją i t. d. 
PORADA 3 zi. 


———-- ——— 


med. TREPMA 


specjalista chorób weneryczaych, 
skórnych, moczopłciowych. 
ZAWADZKA 6, telefon 234-12 
Przyjmuje od 8—11r. -4 i od 6—8 w. 
w międzieleę ; świętą od $—1 w południe 


Dr. 


Doktór. 

Dr FELDMAN 
akuszer-gnekolog 
Kiliúskiego 113 (róg Nawrot) 
tel. 155-77 


Dr. med. 


Że$STACHOWSKA 


akuszerja i choroby kobiece 
Piotrkowską 153, telefon 145-10 
przyjmuje od 2—3 i 5—8. 


Dr. med. 
M. RUNDSZTAJN 


akuszerja choroby kobiece. 
PUMORSKA 7, tel. 127-84 


*"rzyjmuje od godz. &—10 rano i 4—7 w. 


DR. MED, 


H LUBICZ 
Choroby skórne, weneryczne 1 motzopłcio we 
LLUIELNIANA 1. Tea. 141-32 
Przyjmaje od godz. S—=10, 12—2 | 5—3 wiecz 

W niedziele ! święta od 9 do I1 rano. 


Dr. med. 


H KLACZKOWA 


położnictwo i choroby kobiece 
Potrkowska 99, 


tel. 213- 66, 
prsyjm. codz, od 10—12 i od 5—8 po pol 


Zawód: działacz społeczny 


Nadmiar organizacyjnej biurokracji. 


Bardzo duża ilość członków obecnych 
ciał parlamentarnych podała w rubryce za- 
wód: „działacz społeczny“. Okazuje się, 
że zawód ten niebywałe rozpowszechnił się 
i stał się bardzo popłatnym, bo oprócz pen 
sji stałej, daję szerokie perspektywy, pójś- 
cia w górę — robienia karjery. Utworzyła 
się cała biurokracja społeczna, o której o- 
statnio „Dziennik Wileński“ tak pisze: 

„Inicjatywę społeczną w Polsce polo- 
żył na łopatki symboliczny komisarz i urzę 
dowy nakaz „organizowania społeczeń- 
stwa”, 

Na miejsce działacza społecznego 
wszedł płatny sekretarz i instruktor. Komi- 
sarz, sekretarz i instruktor oto z pewną, 
ałe niewielką przesadą przeciętna organiza 
cja społeczna w Polsce. 1 im bliżej t. zw. 
Kresów Wschodnich, tem gorzej pod tym 
względem. Dla zobrazowania tych stosun- 
ków wcale nie trzeba powoływać się na 
„Równe — miasto 700 prezesów”, wystar- 
czy obejrzeć pierwszą lepszą Druję i Wi- 
lejkę. 

Stowarzyszenia utrzymują się ze skla- 
dek, składki zbierają płatni inkasenci, se- 
kretarjaty prowadzą nieżle płatni sekreta- 
rze, akcję kontrolującą i inspekcyjną — 
nieżle zasobni w djety instyktorzy. Mało 
tego, nierzadkie są wypadki, że członko- 
wie zarządów 

wyznaczają sobie pensje. 

Kto zresztą nie zna tego typu  „działa- 
cza społecznego”, który ze swej działalno- 
ści żyje, mając pensji 250 lub 300 zł., a spo 
tkany na prowincji oświadcza, że przyje- 
chał na „inspekcję“, za którą pobiera 


zwrot kosztów 10 albo 15 zł. dziennie. 

l to samo dzieje się w organizacjach 
społecznych, dobroczynnych, sportowych, 
przysposobienia wojskowego i związkach 
zawodowych. i 

Weżmy przykład z życia robotniczego. 
Jakiś sekretarz Związku we Lwowie, we- 
dług relacyj prasy, bierze 300 zł. miesięcz- 
nie, a jakiś inny dygnitarz związkowy w 
Warszawie — 500 zł. I to w organizacji, 
która walczyła o podwyżkę płacy robotni= 
ka z 60 na 65 zł. miesięcznie. Pomijając 
już zadziwiającą sprzeczność zasad głoszo 
nych przez takiego „pracownika społeczne 
go” z jego czynami, trzeba stwierdzić, że 
samo zjawisko organizacyjnego biurokraty 
zaczyna być niebezpieczne. 

Podstawą działania społecznego jest do 
browolność i bezinteresowność. Oczywista 
nie każdy człowiek dobrej woli może po- 
nosić koszty związane z jego pracą orga- 
nizacyjną, trzeba mu je zwrócić, Ale od 
zwrotu kosztów do stworzenia całego apa 
ratu bitrokratycznego, od drobnych kwot 
do wielkich pensyj i djet jest bardzo dale- 
ko. Utrzymywanie armii „społecznych pra- 
cowników' jest równie szkodliwem zja= 
wiskiem dla zdolności gospodarczych spo- 
łeczeństwa, jak i przerost świadczeń na 
nadmiernie rozrośnięta administrację pań- 
stwową, jest jeszcze szkodliwszą z punktu 
widzenia moralnego, bo członkowie zarzą= 
dów zaczynają tylko poto pracować, aby 

dobić się płatnego „stanowiska“. 

A w takicj atmosferze kończy się zdolność 
organizacyjna społeczeństwa”. 
: pw 
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Czy pani ma „gęsią skórkę ? 


Domowe środki na przykrą dolegliwość. 


Pytanie to jest trochę niedyskretne, ale 
to naprawdę nie przez ciekawość. Jeśli 
istotnie skóra pani jest szorstka i robi przy 
dotyku wrażenie oskubanej gąski to jest 
ta dolegliwość, która zasadniczo nie po- 
zwala na korzystanie z kąpieli słonecz- 
nych, a pani chce się przecież opalić — 
prawda? 

„Gęsia skórka” jest dolegliwością bar- 
dzo uporczywą i trudno jest wynaleźć ja- 
kiś radykalny sposób na jej usunięcie, gdyż 
sprawę tę należy traktować indywidnałme. 
W każdym razic częste ciepłe kąpiele z do 


0: 


daniem otrębów migdałowych,  boraksu, 
sody i krochmalu znacznie pomiagają, Do- 
brze jest podczas kąpieli bardzo lekko prze 
cierać miejsca pokryte „gęsią skórką” ce- 
giełką pomieksową, a po kąpieli wetrzeć za 
raz jakiś preparat salicylowy, względnie 
przetrzeć sokiem z cytryny; następnego 
dnia posmarować kremeni udelikatniają- 
cym. Podane środki są wszystkie „domo= 
wego“ poćthodzenia i zazwyczaj usuwają 
dolegliwość. W razie jednak uporczywego 
trwania „gęsiej skórki” należy udać się po 
pomoce do lekarza chorób skórnych. 


Dobre trawienie — warunkiem dobrego humoru 


Dobry humor to dobre samopoczucie, to 
poczucie zdrowia całego organizmu. Gdy 
żołądek źle trawi i zostawia w kiszkach 
niestrawiony balast, do organizmu przedo 
staje się szereg trucizn wywołując w nim 
szereg niedomagań. Zioła magistra Wol- 


skiego do uregulowania trawienia ze znak. 


ochr. „Gastrosa“ normują działanie żołąd 
ka i kiszek, usuwają obstrukcję łagodnie 
przeczyszczając. 

Wytwórnia: Magister Wolski, Warsza- 
wa Złota 14, 


BRODATYCN 


BM rozbiera wicekróla Indyj. gu 


Niedawno na tronie ludyj zasiadł nowy 
wicekról lord Linlithgow. 

Lord Linlithgow uosabia w sobie wła- 
dzę Angiji w Indjach. Zastępuje króla Ed- 
warda Vill-go. jadąc z Anglji do Indyj aby 
objąć swe wysokie stanowisko, na długie 
lata po raz ostatni podróżował jak zwykły 
śmiertelnik, bez przepysznej świty, bez ar- 
mji służących i gwardzistów. Obecnie mut- 
si przestrzegać ceremoniału, który nakazu- 
je mu występować z nadzwyczajnym prze- 
pychem, aby godnie wobec ludności repre- 
zentować potęgę Anglji. 

— Kiedy pierwszy raz w mym pałacu 
wicekrólewskim Delhi udałem się na spo- 
czynek— pisał kiedyś jeden z byłych wi- 
cekróli Lord Curzon— towarzyszyło mi do 
sypialnego pokoju 18-tu brodatych kamer- 
dynerów, przedstawicieli szlachetnych in- 
dyjskich rodów, obdarzonych przywilejem 
ubierania i rozbierania wicekória. 


Wicekró! nie może rozstać się z repre- 

zentacyjnemi obowiązkami 

nawet w sypialni. 
Ani jednego kroku nie może zrobić aby ja- 
kiś wysoki, dworski urzędnik mu nie towa- 
rzyszyi. 

Reprezentować, ciągle reprezentować, 
—to jest pierwsze i najważniejsze przyka 
zanie, o którem musi pamiętać indyjski wi- 
cekról, Aby zaimponować tuziemcom przy- 
wykłym do wschodniego przepychu, musi 
prześcigać każdego maharadżę luksusem. 
Jego pałac miusi zawsze stać otworem dla 
wszystkich indyjskich książąt, Codziennie 
musi wydawać wspaniały. reprczentacyjny 
obiad, którym przyjmuje swych gości. Prze 
ciętnie za stołem wicekróla zasiada mie | 
sięcznie 3,500 gości, _ 


KAMERDYNERON 


Dla gości tych trzeba przygotowac po- 
trawy według rozmaitych rytuałów: maho- 
mełtańskiego, bramińskiego, perskiego, bud. 
dyjskiego... 

W kuchniach pałacu wicekróla pracuje 
100 kucharzy rozmaitych narodówości. W 
1934 roku na stół królewski podawano mie 
sięcznie zgórą 2000 flaszek szampana. Kie- 
dy wicekról odbywa corocznie podróż po 
kraju towarzyszy mu 500 osób świty, kilka 
dziesiąt reprezentacyjnych słoni, które prze 
wożone są w specjalnie budowanych na ten 
cel ciężarowych wozach. 

Wicekról ukazuje się ludności jadąc pod 
złocistym baldachimem, na słoniu, nakry= 
tym skrzącym się od szlachetnych, drogo- 
cennych kamieni i najpiękniejszych cejloń- 
skich pereł czaprakiem. Nawet kły słonia, 
na którym jeździ wicekról są ozdobione zło 
tem i drogiemi kamieniami, 

Nic dziwnego, że na takie przepychy 
trzeba olbrzymich środków. Lista cywilna 
wicekróla niemal nigdy nie wystarczą, ta 
też wicekrólem może być tylko bardzo, 
wprost nadzwyczajnie bogaty człowiek, a 
i to przez czas urzędowania poważnie uv 
szczupla swój majątek. 

Wicekról indyjski panuje nad 365 miljo- 
nami poddanych. Rezyduje stale w pałacu 
w Delhi. Ma też kilka innych rezydencji a 
między nimi wspaniały letni pałac przez 
kilkanaście dy w roku. 

Do koniecznych reprezentacyjnych wy 
stępów wicekróla należą polowania na ty- 
grysa. Musi połować czy chce, czy nie, bo 
polowanie na tygrysa jest w Indjach uwa- 
żane za obowiązek panującego. Poprzedni 
wicekról lord Reading nie znosił polowań. 
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Niebezpieczny smakołyK.(zystość wypranej bielizny 


Trzy grupy trujących grzybów. 


DZIAŁANIE SMARDZA JADOWITEGO. 


Rok rocznie prasa donosi o wypadkach | Jady wydzielone przez tę grupę grzybów 


zatrucia grzybami. Powodem tych zatruć 

to albo nieznajomość i nieumiejętność róż 

niczkowania grzybów na jadalne i trujące 
albo niesumienności sprzedających 

Już w wiekach starożytnych używano 
grzybów jako pokarm lub przyprawę do 
pokarmów. Starożytni Rzymianie szczegól 
nie gustowali np. wtedy pieczarkach. Nie- 
których grzybów już wtedy używano jako 
środków leczniczych, np. gąbkę modrze- 
wiową, która dziś nie zatraciła charakte- 
ru leczniczego. W miarę rozwoju nauk 
przyrodniczych i wynalezienia mikrosko- 
pu, zaczęto różniczkować grzyby na jada] 
ne I trujące, 

Zauważono bowiem, że pewne gatunki 
są nietylko smaczne lecz i nieszkodliwe, 
drugie zaś po spożyciu dawały objawy za 
trucia, kończące się zwykle śmiercią w 
okropnych męczarniach. Dziś wiemy, że 
grzyby są roślinami, które nie mogą so- 
bie przyswajać substancyj odżywczych 
bezpośrednio, gdyż nie posiadają chloro- 
filu. Grzyby dzielimy na pierzaste, które 
spodek kapelusza mają w paseczki prze- 
dzielone np, rydz, pieczarka, na gąbkowa 
te, które mają spód kapelusza dziurkowaty 
np. kożlak, kędzierzawe, te mają kapelusz 
z wierzchu pokędzierzawiony np. smardz, 
gałęziste-koziebrodki, kuliste-trufje, Wy- 
żej wymienione należą % 

do grzybów jadalnych 
Królem tej grupy jest grzyb prawdziwy 
czyli borowik. Zatrucie następuje zwykle 
po spożyciu albo grzybów trujących lub 
zepsutych. Grzyby te wydzielają jady, któ 
rych struktury chemicznej nie znamy. 
Grzyby trujące działają albo na przewód 
pokarmowy, albo na system nerwowy, al- 
bo na krew, powodując hemolizę (rozpu- 
szczenie krwinek) które jak wiemy, są 
przenośnikami tlenu. 

Do grzybów, które działają na prze- 
wód pokarmowy najeżą: czerwony gołą- 
bek, grzyb szatański, scleroderma auran- 
tiacum sprzedawane jako prawdziwe trufle 
U grzybów tej grupy podpada ostry 
smak. Spożycie tych grzybów powoduje 
następujące objawy: złe samopoczucie, sil 
ne boleści brzucha, uczucie strachu zimny 


paź, wymioty.„biegunkę, miksidę krwą 


należą prawdopodobnie do kwasów żywi- 
cznych, działających na błonę śluzową żo 
łądka. 

Do grupy drugiej powodującej zmiany 
w systemie nerwowym, zwłaszcza w móz- 
gu i rdzeniu należy: 1) muchomor, oraz 2) 
smardz jadowity. Jad wydzielany przez 
muchomora składa się z trzech jadów: 1. 
nuskaryny, 2. nuskarydyny, 3. nieznanej 
substancji lotnej, trującej muchy. 

Objawy zatrucia muchomorem wystę- 
pują 

po kilku. minutach, 

w postaci: duszności, zwolnienia tętna, 
zwężęnia źrenic, ślinotoku, biegunki wy- 
miotów. Zatruty czyni wrażenie człowie- 
ka pijanego. Dalsze działanie jadu mucho 
mora doprowadzić może do utraty przyto 
mności, napadu szału, drgawek, hajucyna- 
cyj. 

Działanie smardza jadowitego podobne- 
go do pieczarki, prawdziwe jest podobne 
do poprzedniego. Jad tego grzyba składa 


Się z jadu działającego specyficznie na u- 


kia nerwowy— amanitotoksyny oraz z ja- 
du dz a;ającego hemolitycznie na krwinki 
—amanito-hemolisyny. Zatrucie tym grzy- 
bem występuje dopiero 
po 10—12 godzinach. 

Objawy zatrucia podobne do zatrucia ar- 
szenikicm lub cholery jak: wymioty, bie 
gumki podobne do stolców ryżowych, wy- 
stępujących przy cholerze, tętno przyspi?- 
szone, sinica, żółtaczka, któremi na plan 
pierwszy wysuwają się objawy mózgowe: 
zamroczenie, drgawki, kurcz mięśni tuło- 
wia, szczękościsk, śmierć jako następ- 
stwo osłabienia serca. 

Do trzeciej grupy działającej specyficz- 
nie na krew należy piestrzenica jadalna, 
która ugotowana lub ususzona traci działa- 
nie trujące, gdyż wtedy następuje rozkład 
trującego kwasu helvellowego. Grzyb ten 
powoćuje oprócz hemolizy krwinek, zatru- 
cie objawiające się zaburzeniami żołądko- 
wo- ie:liowemi jak wymioty Krwawe biegun 
ki. Śmierć następuje 

wskutek drgawek w śpiączce, 

Przy zatruciu grzybami wskazana jest 

jaknajszybsza pomoc lekarska. Chodzi bo- 


wiem_o to, by. zatrutemu „ jaknajszybciej 


Tylko znikoma część ciepła słonecznego 


DOCIERA 


całego ciepła słonecznego, któ- 
re wypromieniowuje olbrzymia kula 
ognista, na ziemię przybywa zaledwie 


0.000.000.000.042 część całej ilości ciepła. 
cząsteczka 


Pomimo, iż tylko tak znikoma 
ciepła dosięga naszej planety, wystarczyła 
by ona aby stopić powłokę lodową gru- 


KONRAD TRANI 
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POWIESĆ 


Policjant uczuł przypływ krwi w skro- 
niach. Trzeba skończyć z tą komedją. Po- 
prostu zaaresztuje go za pijaństwo i od- 
stawi do komisarjatu, Cała ta szopka nie 
ma sensu! 

Miarowym krokiem ruszył w kierunku 
leżącego. Ale po chwili ogarnął go pani- 
czny lęk. Co to? Dlaczego Meyers nie ru- 
szą się... Niech się dzieje, co chce... Wiel- 
kiemi susami rzucił się naprzód. 

— W imieniu prawa i Jego Królew= 
skiej Mości — powiedział głośno, tonem 
możliwie najsurowszym — aresztuję pana 
za pijaństwo i... 

Głos załamał mu się nagle. Namacał 
bezwładną dłoń, na której była wytatuo- 
wana kotwica, odwrócił ostrożnie nieru- 
chome ciało, podniósł głowę i spojrzał w 
szare, szkliste oczy leżącego. Lewa jego 
ręka schwyciła kurczowo przytwierdzony 
do kieszonki munduru gwizdek i naraz ci- 
szę nocną rozdar)| przeraźliwy sygnał: naj 
pierw gwizd długi, potem krótki, a wre- 
szcie znów długi, przeciągły.., Policjant 
nie odejmował gwizdka od warg. Dzielni- 
ca portowa rozbrzmiewała sygnałem S. 
O. $. londyńskiej policji: „Pomocy! Jeden 
z naszych w śmiertelnem niebezpieczeń- 
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ZEMSTA 


DO ZIEMI. 


bości 35 cm. wokół całej powierzchni kuli 
ziemskiej. Tymczasem własne ciepło, które 
częściowo jest w ziemi ukryte, częściowo 
zaś wyprodukowane przez radjoaktywne 
substancje, mogłoby stopić powłokę lodo- 
wą grubości tylko 0.74 cm. 


stwie!" Gwizd długi, krótki i znów dłu- 
gi — i tak bez końca... 
Po bruku zatupotały nogi. 


„Pomocy! Jeden z naszych“... 


Jeszcze nie przebrzmiał trzeci sygnał, 
a już rozwarły się okna, ukazały się gło- 
wy rozbudzonych ze snu mieszkańców u- 
licy. 

— Okna zamknąć, precz od okien! — 
ryknął policjant. 

Tupot nóg spotężniał, uwielokrotnił 
się... Z obydwu stron nadchodziła odsiecz. 
Jeden z zaalarmowanych gwizdem poli- 
cjantów wskoczył do ulicznej budki tele- 
fonicznej, odepchnął telefonującego wła- 
śnie jegomościa i krzyknął do słuchawki: 

— Ambulans z lekarzem! Dzielnica 
portowa! Róg Fisherman Street i Broady 
Pavement! Jeden z naszych! 

Muskularne dłonie ujęły bezwładne cia 
ło tak ostrożnie, tak delikatnie, jak ręce 
matczyne.  Ściągnięto lepki, zbrukany 
krwią płaszcz, rozcięto koszulę. Czaszka 
była cała. Owłosiona pierś nietknięta. Ale 
pomiędzy łopatkami widniało niewielkie 
ciemnoczerwone znamię, a koszula była 
w tem miejscu okrwawiona. Niewiele krwi 


| wiek w kitlu lekarskim. 


przepłókać żołądek, zastrzyknąć środki wy 
miotne, podać środki wzmacniające serce. 
A jak należy zachować się do chwili przy- 
bycia lekarza? W pierwszym rzędzie oto 
czenie powinno starać się, by chory zwy- 
miotował spożyte grzyby, potem należy po- 
dać mu kilka łyżek oleju rycynowego, a ce- 
lem wzmocnienia akcji serca koniak, Bez- 
względnie jednak trzeba zawezwać pomo- 
cy lekarza, którego pomoc w zatruciu jest 
nieodzowna. 


KONTROLOWANA PRZEZ FOTOKOMORKĘ 


Przy związku niemieckich inżynierów 
istnieje oddział poświęcony technice gospo 
darstwa domowego. Otóż w instytucie tym 
przeprowadza się badania nad najrozmai- 
tszemi przyrządami, używanemi w gospo- 
darstwie, oceniając je z punktu widzenia 
ich wydajności, skuteczności itd. Między 
innymi poddano też takim badaniom roz- 
maite, będące w użyciu maszyny do pra- 
nia. Chodziło o to, by je porównać pod 
względem nakładu pracy, jakie wymaga- 
ja, a wreszcie też pod względem tego, jak 
czystą jest wychodząca z nicn bielizna. 
Aby tego dokonać trzeba było znaleźć me- 
todę porównywania dwóch kawałków bie- 
lizny pod względem jej czystości. Otóż za 


kryterjum czystości przyjęli inżynierowie 


młodości 


nawet po śmierci zadziwia swym wyglądem. 


W literaturze medycznej całego świata 
znajduje się wiele rozpraw naukowych na 
temat Rosjanki Anny Czernowicz, 
zmarła mając łat 60, a zachowała do śmier 
ci wygląd młodego dziewczęcia. 

jej cera pozostała świeża i delikatna; 
jej włosy, oczy, zęby i cała postać były do 
tego stopnia młodzieńcze, że przeprowadzo 
ne, nader szczegółowe badania lekarskie 
nie zdołały wykryć najmniejszego spusto- 
szenia, dokonanego przysłowiowym „zę- 
bem czasu”. Anna urodzona w Uralsku, 
rozwijała się do dziewiętnastego roku ży- 
cia całkowicie normalnie. Wkrótce po 
wyjściu zamąż została porzucona przez mę 
ża, poczem powróciła pod dach rodzicie|l- 
ski, gdzie pędziła cichy i cnotliwy żywot. 

Sprawą nieprzemijającej młodości An- 
ny Czernowicz zainteresował się miejsco- 
wy lekarz, który posłał ją do Moskwy i od 
tąd Anna zmuszoną była odbywać długie 
podróże, objeżdżając pół świata, przekazy- 
wana przez jeden instytut naukowy dru- 
giemu. 

Cały świat naukowy zainteresował się 
„kobietą o wiecznej młodości”, a malarz 
francuski Pierre du Fosse, sportretował 
Annę Czernowicz dla jednego z swych 
obrazów, który uczynił go sławnym, a no- 
sił tytuł: „Życie rozpoczyna się z czter- 
dziestyim rokiem", 

Gdy Anna liczyła lat pięćdziesiąt, za- 
ślubił ją pewien przemysłowiec moskiew- 
ski. Poznał ją z okazji wyścigów pływac= 
kich, da których Anna dopuszczona została 
jako uczestniczka w klasie dzieweząt „po- 
niżej lat dwudziestu". : 

W Paryżu Anna Czernowicz przez dłu- 
gi czas była przedmiotem badań i obser- 
wacyj lekarzy francuskich, którzy nie mo- 
gąc znaleźć rozwiązania zagadki uosobio- 
nej w tej kobiecie, zadowolić się musieli po 
stawieniem hipotezy, że prawdopodobnie 
pewne gruczoły doznały u niej niezwykle 
intensywnego rozwoju. Teorja ta dała 
asumpt do gorących dysput w kołach 
przedstawicieli wiedzy całego świata, tym- 
czasem jednak, przedmiot sporów naukow 


- > 
wyciekło, ale policjantom widok rany ode- 
brał resztę nadziei. 

Zajechała karetka pogotowia, głucho 
zaskrzypiały hamulce. Jeszcze nim wóz za 
trzymał się, wyskoczył zeń młody czło- 


— Nic z tego — powiedział jeden z 
policjantów. — Nic z tego, doktorze... Na 
wet gdyby pan był przy tem... 

Lekarz nachylił się nad ciałem. 

— Tak — powiedział, — Już po wszy 
stkiem. Śmierć nastąpiła niemal natych- 
miast. 

Policjanci podnieśli zwłoki i umieścili 
je na noszach, 

— Kto to? — zapytał lekarz. — Nie 
znam tej twarzy. 

— To Meyers. Sprowadzono go tu z 
Manchesteru, Najlepszy z tamtejszych — 
wyjaśnił ktoś. 

— Nie rozumiem nic — jęknął zrozpa- 
czony jasnorudy, —.Przecież nie spuści- 
łem go ani na chwilę z oczu. Ani na jedną 
sekundę! 

— Nie zauważyłeś nikogo? 

— Nie! Przysięgam, że ulica była zu- 
pełnie pusta! 

Karetka ruszyła z miejsca. Tym razem 
szoferowi nie śpieszyło się... 


X. 

Henri był człowiekiem  przesądnym. 
Nie zdziwił się więc, widząc zachmurzo- 
ną twarz Piotra. Był przecież piątek! 

— Żeby być od samezo rana w takim 
pieskim humorze, na to trzeba piątku! — 
pomyślał i udał, że nie dostrzega złego 
nastroju swego kamerdynera. 

Piotr miał za sobą nieprzespaną noc. 

Wczoraj wieczorem dostrzegł przypad 
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Odbito w drukarni Władysława Stypułkowskiego 
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ców zakończył życie. Anna Czernowicz 
zmarła na zapalenie pluc, którego nabawi- 


która|jła się na pewnej zabawie, gdzie zbyt dużo 


tańczyła. 


Fakultet medycyny uniwersytetu mo- 
skiewskiego ofiarował mężowi zmarłej ol- 
brzymią sumę za wydanie ciała żony, lecz 
spotkat się ze stanowczą odmową, Dopie- 
ro teraz, po śmierci męża Anny, klinika uni 
wersytetu w Moskwie, otrzymała zezwołe- 
nie władz na otwarcie jej trumny. Zebra- 
nym mężom nauki przedstawił się zdumie- 
wający widok: nawet śmierć nie zdołała 
zmienić rysów  młodocianej twarzy Anny 
Czernowicz i wśród powiędłych kwiatów, 
spoczywała w trumnie świeża, osiemnasto 
letnia dziewczyna... 


niemieccy: białość bielizny. Im bielizna jest 
bielsza, tem jest czyściejsza. Jak jednak 
ocenić objektywnie, który z dwu kawałków 
bielizny jest bielszy? Oko ludzkie nie jest 
tu dość objektywnym i dość czułym instri= 
mentem, Sięgnięto więc do sztucznego oka, 
do fotokomórki. Ona niechaj ocenia i po- 
równywa białość dwu sztuk bielizny. Isto= 
tnie wywiązuje się fotokomórka bez zarzu= 
tu z tego zadania, a czyni to w sposób nā- 
stępujący: Wiadomo, że fotokomórka prze 
wodzi prąd elektryczny, gdy na nią pada 
światło; prąd ten zaś jest tem silniejszy im 
silniejsze jest to światło. Gdy się więc 0- 
świetli kawałek bielizny, a światło odbite 
od niego skieruje na fotokomórkę, to za= 
cznie ona przewodzić prąd i będzie tem 
więcej tego prądu przewodziła im bielizna 
była bielsza, a więc im więcej światła od 
niej się odbijało, Im więc bielszą jest badā- 
na bielizna, tem silniej odchyla się wska 
zówka galwanometru, mierzącego natężć+ 
nie prądu elektrycznego, przechodzącego 
przez iotokomórkę. Z wychylenia się tej 
wskazówki wywnioskować można, jak czy 
stym jest dany kawałek bielizny. 


PODSŁUCHANE 


KŁOPOTLIWE PYTANIE. 
— Tatusiu, dlaczego samochody mają 
styłu numery? 
— Żeby było wiadome, do kogo należą. 
— A do kogo należy PM 149837 PR? 


TRUDNOŚĆ. 
~ Dziwne to twoje szczęście do hazar 
du. W karty stale wygrywasz, a na wyści- 
gach nie idzie ci zupełnie, 
— Widzisz, koni nie mogę tasować. 


ANGLJA ZDOBYŁA PUHAR DAVISA. 


Anglja zwyciężyła Australję w stosunku 


kiem, jak Henri i Wiktorja żegnali się 
przed jej willą na Highgate Road. Scena 
ta wzbudziła w nim najczarniejsze prze- 
czucia. Przecież oni zachowywali się tak, 
jakgdyby byli już przynajmniej w podró- 
ży poślignej... 

Od pewnego czasu zasłanawiał się 
Piotr coraz poważniej nad tem, czy nic 
byłoby wskazane dać wszystkiemu pokój 
i ulotnić się, nim sytuacja przybierze kry- 
tyczny obrót. Nie było bowiem dwóch 
zdań, że awantura z Wiktorją skończy się 
bardzo smutno. Policja niewątpliwie zaj- 
mie się dokumentami hrabiego i stwierdzi, 
że ich autentyczność jest mocno wątpli- 
wa. Na myśl o tem Piotra ogarniała wście 
kłość na Henri'ego. — Wyciąga się takie- 
go szmaciarza z brudnej nory, robi z nie- 
go pana, otacza luksusem i obiecuje wy- 
sokie wynagrodzenie — no i taka wdzię- 
czność! 

Ceniąc zdrowy rozsądek żony, napisał 
Piotr list do niej, w którym prosił, żeby 
przyjechała na kilka dni do Anglji. Inte- 
res jest w trzech czwartych załatwiony i 
sumy należne z tytułu spadkku po ojcu 
wywindykowane. Ale spieniężenie pozo- 
stałych przedmiotów natrafia na pewne 
trudności. Niema żadnych powodów do 
niepokoju, ale mimo to wypadałoby nara- 
dzić się co do dalszej taktyki... 

— Henri, słuchaj, chciałbym pomówić 
z tobą poważnie — zaczął Piotr. — Wiesz 
że nie podoba mi się twój romans. Nie 
mam potrzeby powtarzać ci tego jeszcze 
raz. Wiesz również, że w razie niedotrzy- 
mania umowy nie zobaczysz tych dziesię- 
ciu tysięcy franków i że raczej rozbiję wła 
snoręczinie zielonego buddę, aniżeli miał- 
bym ci go podarować! Uprzedziłem cię 


t Za redakcie 
wydawnictwo, 


3:2 i znowu zdobyła cenny puhar Davisa 


niedawno, że niedobrze jest ze mną zadzie 

rać. Chcę wiedzieć ostatecznie: zostaniesz 

ze mną do końca sierpnią, czy tęż nie?! 
Henri rozłożył bezradnie ręce. 


— Wierz mi, mój drogi, że sam chciał- 
bym odpowiedzięć na twoje pytanie wy- 
raźnie i stanowczo. Nie zależy mi na tem, 
żeby wprowadzać cię w błąd! Jeśli chodzi 
o mnie, to nie mam nic przeciwko temu, 
żeby ślub odbył się dopiero na jesieni. Nie 
stety Wiktorja obstaje przy tem, żebyśmy, 
się pobrali jeszcze przed końcem sezonu 
w Londynie. W lipcu mielibyśmy wyje- 
chać w podróż poślubną do Tyrolu... Pier- 
re, zastanów się sam, czy nie rozumiesz, 
w jakim ja jestem położeniu? Dwieście ty- 
sięcy funtów to mnóstwo pieniędzy! 


Piotr w gruncie rzeczy zdawał sobie 
doskonale sprawę z beznadziejności swo- 
jej pozycji. jeśli Henri nie obawia się, że 
papiery go zdradzą, w takim razie wszy- 
stko jest stracone! Było to jasne i zrozu- 
miałe. Piotr nie bra} w swem rozumowa- 
niu pod uwagę jednej tylko okoliczności: 
Henri'emu przykro byłoby brać ślub zu- 
pełnie bez pieniędzy. Nie robił wpraw= 
dzie przed Wiktorją tajemnic z tegó, że 
nie ma żadnych funduszów i utrzymuje 
się ze sprzedaży rodowych  klejnoiw. 
Ale znów dosłownie z płótnem w kiesze- 
ni nie mógł przecież hrabia Gozzi stawać 
na ślubnym kobiercu! Jakby to wygląda- 
ło.. A pozatem chodziło mu przecież o 
zielonego buddę... 

— Pierre — powiedział wreszcie — 
daj mi jeszcze trochę czasu” zastanowię 
się nad svluacją i dam ci stanowczą od- 
powiedź, 


(D. c. n.) 
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odpowiada: Roman Furmański: 
adnowiada: Władysław Stypułkowski. 
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Al Igrzyska Olimpijskie rozpoczęte. Uieniii 


Nr. 213 


aaa aadi aa „E c H w 


imponujący „Marsz 53 Narodów”. 


mua Następna olimpjada odbędzie 


Wczoraj, gdy zabrzmiał dzwon olimpij 
| Ski nad Berlinem, cały świat zelektryzowa 
ny został momentem rozpoczęcia XI 
Igrzysk Olimpijskich. 
Niemniejsze było wzruszenie na drugiej 
półkuli pod sztandarem z krwistym słoń- 
m 
Dla Japończyków dzień wczorajszy 0- 
' maczał zapoczątkowanie nowej ery. Za 4 


lata, dokładnie za 4 lata, rozpoczną się 
L W Tokio Igrzyska następne. 
Decyzja o tem zapadła na onegdaj- 


szem posiedzeniu Międzynarodowego Ko- 
mitetu Olimpijskiego. 
= Po szeregi! ustalonych uroczystości 
przedpołudniowych, już od wczesnych go- 
dzin tłumy publiczności dążyły na stadjon 
Na długo przed rozpoczęciem oficjalnem 
lgrzysk morze głów wypełniło stadjon o- 
limpijski. 


OTWARCIE 11-EJ OLIMPJADY W BER- 
LINIE. 


Punktualnie o godz. 16-ej nastąpiło u- 
foczyste otwarcie 1l-ej Olimpjady w Ber 
linie, Na dwie godziny przed otwarciem 
Igrzysk gigantyczny stadjon zapełniony 
już był do ostatniego miejsca przez 
dziesiątki tysięcy widzów. Pogoda od ra- 
na raczej dopisała, ale drobny deszcz, któ 
ry padał przez kilka minut spowodował, 
że nad stadjonem, pojawiły się tysiące pa 
rasoli, 

Przed otwarciem olimpjady deszcz jed 
nak ustał. W pewnej chwili pojawił się 
nad stadjonem sterowiec „Hindenburg wi 
łany burzą oklasków przez tysiączne tłu- 
my. 


NA TRYBUNACH HONOROWYCH. 


_ Na godzinę przed otwarciem Olimpja- 
dy bataljon Reichswehry zajął miejsce 

Przed trybuną honorową. Na trybunach 
zajęli miejsca goście honorowi z całego 
świata, Obecni byli m. in. słyany szwedz 
ki podróżnik Sven Hedin, pierwszy zwycię 
zea Atlantyku pik, Lindbergh z małżonką 
Przedstawiciele korpusu dyplomatycznego 
Wszystkich państw świata oraz członko- 
wie Międzynarodowego Komitetu Olimpij- 


| skiego.j Niemieckiego Komitetu Organiza 


| 


cyjnego Igrzysk. 


PRZYGOTOWANIA DO  DEFILADY. 


, Na kilka minut przed godz. 4-4 usta- 
Wiono obok wieży baterję armat. Przed- 
stawiciele wszystkich narodów świata u- 
stawili się na stadjonie w dwóch szere- 
gach, przyczem przed każdą grupą jeden 
ż zawódników trzymał transparent z naze 
wą danego państwa, 


PRZYBYCIE KANCLERZA HITLERA. 


O godz. 16-ej przybył na stadjon kanc 
lerz Hitler w towarzystwie ministra spraw 
wewn. Rzeszy dr. Fricka. Kanclerz prze- 
szedł przed frontem bataljonu honorowego 
i przy dźwiękach fanfar zajął miejsce w 
loży honorowej witany długo niemilknące 
mi oklaskami 100-tysiącznego tłumu, 

Z prawej strony kanclerza zajął miej- 
sce prezydent Międzynarod. Komitetu O- 
limp. hr. Baillet-Latour a z lewej prezydent 
Niemieckiego Komitetu Organizacyjnego 
dr. Lewald. 

W ehwili gdy Hitler pojawił się w lo- 
ży honorowej, orkiestra odegrała niemiec- 
ki hymn narodowy „Horst Wessel Lied“ 
LHymn Olimpijski Ryszarda Wagnera 


FLAGI WSZYSTKICH PAŃSTW NA MA 
SZTACH. 

Przy dźwiękach dzwonów wciągnięto 
na maszty flagi wszystkich państw, biorą 
cych udział w Igrzyskach. Następnie roz- 
poczęła się defilada, 


„MARSZ NARODÓW“, 

Marsz narodów na stadjonie olimpij- 
skim trwał około 40 minut. Defiladę otwie 
rali Grecy, witani entuzjastycznie przez 
tłumy. Na czele reprezentacji greckiej o - 
bok prezydenta Greckiego Komitetu Olim 
pijskiego następcy tronu Pawła, kroczył 
maratoński zwycięzca pierwszej nowocze- 
snej Olimpjady w 1896 r. — Spiridon 
Louis. Za Grekami kroczyli Egipcjanie, 
wzbudzając podziw swemi czerwonemi fe- 
zami, dalej defilowali Argentyńczycy, Au 
stralijczycy, Belgijczycy, mała reprezenta 
cia wysp Bermundzkich, Boliwja, Brazyl- 
ja, Bułgarja, Chile i Chiny. Ta ostatnia 
reprezentacja została bardzo gorąco powi 
tana. Następnie kroczyli przedstawiciele 
Costarici, Kolumbji, Danji, Estonji i Fin- 
landji. 

Finów powitano entuzjastycznie a entu 
zjazm tłumów dosięgał szczytu, gdy poja 
wila się liczna reprezentacja Francji. © 

Za Francją postępowała W. Brytania, | 
dalej, Haiti, Holandja, Indje, Islandja, Wło 


chy (witane również burzą oklasków). Ja | 


| ponja, Jugosławja, Kanada Łotwa, Lichten 


stein, Luxemburg, Malta, Meksyk, Monaco : 


N. Zelandja, Norwegja (gorąco oklaskiwa 
na), a za Norwegją szczególnie entuzja- 
stycznie witana Austrja, Za Austrją defilo 
wało Peru, Filipiny, wreszcie serdecznie 


witana 


Uroczystości otwarcia Olimpjady zakoń 
czyły się wymarszem narodów, biorących 
udział w Igrzyskach. 


PROGRAM PIERWSZEGO DNIA ZAWO- 
DÓW OLIMPIJSKICH. 


Dziś w niedzielę odbędą się w Berli- 
nie następujące rozgrywki olimpijskie. 

o godz. 9-ej — wstępne rozgrywki we 
florecie drużynowym. 

o godz. 9-ej — pięciobój nowoczesny 
(jazda konna). 

o godz. 10,30 — bieg na 100 m. (star 
tuje 69 zawodników w 12 przedbiegach. 

o godz. 10,30 — eliminacje w skoku 
wzwyż startuje 49 zawodników, a wśród 
nich dwaj Polacy: Hoffman i Pławczyk. 

o godz. 10,30 — rozgrywki we flore- 
cie drużynowym. 

o godz. 11-ej — eliminacje w kuli, star 
tuje 40 zawodników. 

o godz. 11-ej — rozgrywki 
walk zapaśniczych (styl wolny). 

o godz. 13,30 — dalsze walki we flo 
recie drużynowym. 

o godz. 15-ej — finał skoku wzwyż, 
startują ewentualnie Hoffman i Pławczyk. 

o godz. 15-ej — międzybiegi na 100 m 

o godz. 15-ej — eliminacje i finał osz- 
czepu pań, startuje 17 zawodniczek, a 
wśród nich Kwaśniewska. 

o godz. 15-ej — międzygrupowe roz- 
grywki we florecie drużynowym. 

o godz. 16-ej — bieg na 800 m. Star- 
tuje 52 zawodników w 6-ciu przedbiegach 
z Polaków udział bierze Kucharski. 

o godz. 17-ej — rozgrywki międzygru 
powe we florecie, 

o godz. 17,30 — eliminacje i finat kuli 

o godz. 17,30 — bieg na 10,000 m. 
(odrazu finał). Startuje 46 zawodników, a 
wśród nich Noji. 

o godz. 18-ej — dalsze walki zapaśni 
cze (styl wolny), 

o godz. 18,30 — start sztafety z pocho 
dnią olimpijską do miasta olimpijskiego 
żeglarzy Kilonii. 

o godz. 20-ej — rozgrywki międzygru 
powe we florecie drużynowym 

o godz. 20-ej — podnoszenie ciężarów 
Finały odbędą się w wadze piórkowej i 
lekkiej. 

Pozatem przewidziane są różne uroczy 
stości i zabawy. 


REPREZENTACJA POLSKI 

Polacy wywarli doskonałe wrażenie. 

Za Polską kroczyła Rumynja, potem 
Szwecja, Szwajcarja, południową Afryka, 
Czechosłowacja, Turcja, Węgry, Urugwaj 

Najsilniejsza po gospodarzach prepre- 
zentacja St. Zjednoczonych, a w końcu z 
szalonym entuzjazmem powitana reprezen- 
tacja Niemiec. 


BARON DE COUBERTIN WITA OLIM- 
PJADĘ. 

Po defiladzie twórca nowoczesnych O- 
limpjad baron de Coubertin powitał Oilm 
pjadę. Następnie krótkie przemówienie wy 
głosił prezydent Niemieckiego Komitetu 
Olimpijskiego Lewałd witając kanclerza i 
gości zagranicznych. Lewald zakończył 
swoje przemówienie prośbą do Kanclerza 
o otwarcie Igrzysk Olimpijskich. 


wstępne 


„ OFICJALNE OTWARCIE IGRZYSK. 


Wśród zupełnej ciszy kanclerz Hitler 
ogłosił 11-tą Olimpjadę z 1936 roku za 0- 
twartą. 

Przy dźwiękach fanfar wciągnięto na 
główny maszt flagę olimijską. Równocze- 
śnie baterje armat ustawione na wieży od 
dały szereg strzałów honorowych. Kulmi- 
nacyjnym punktem uroczystości było wy- 
puszczenie 30,000 gołębi pocztowych, któ 
re mają obwiescić na wszystkie strony 
świata że Olimpjada została otwarta. 

Po odegraniu Hymnu Olimpijskiego 
pierwszy zwycięzca nowoczesnej Olimpja- 
dy Grek Spiridon Louis w towarzystwie 
prezydenta Greckiego Komitetu Olimpij- 
skiego, następcy tronu Pawła udał się do 
loży kanclerza Hitlera i wręczył mu gałą 
zkę oliwną, jako symbol pokoju I zwycię- 
stwa olimpijskiego. Następnie Louis w to 
warzystwie burmistrza Aten Kotziasa za- 
palił ogniem z Olimpii Znicz Olimpijski, 
który płonąć będzie przez 16 dni na stadjo 
nie olimpijskim. 


PRZYSIĘGA OLIMPIJSKA. 


Po tych uroczystościach zawodnicy 
wszystkich państw ustawili się w półkole 
wraz ze wszystkiemi sztandarami. W środ 
ku półkola niemiecki zwycięzca olimpijski 
Rudolf Ismayr złożył w imieniu wsżystkich 
zawodników przysięgę olimpijską o nastę 
pującem brzmieniu: 

„Przysięgamy, że na Igrzyskach Olim- 
pijskich będziemy walczyli po rycersku, 
zgodnie z regulaminem, ku chwale sportu 
i za sztandary naszych państw”. 


Porównanie polskich wód leczniczych 1 zagranicznemi 


mmm nie przynosi im uszczerbku. mm 


l tak naprzykład porównanie mało je- 
szcze popularnego w szerokich sferach ku 
racjuszy Morszyna z. Karlsbadem odrazu 
uzmysławia 

jakość jego wód 
i zastosowanie tamtejszej kuracji, Porów= 
nanie pasty:ca Zusera do słynnych w ca- 
lym świecie pastylez Vichy nie potrzebuje 
już dodatkowych objaśnień, i tak dalej 


w 
s 


t 


Czasem spotkać się można na łamach 
prasy z zupełnie niesłusznemi zarzutami, 
że przy określaniu walorów leczniczych 
naszych uzdrowisk, porównywuje się je 
często z odpowiadającemi im składem che 
micznym wód i środkami leczniczemi — 
uzdrowiskami zagranicznemi. 1 tak naprzy 
kład często Morszyn nazywany bywa „Pol 
skim Karisbadem”', Zuber krynicki—,Pol- 
skiem Vichy“, Busko i Solec porównywa- 
ne są do Trenczyna lub Piszczan. 

Przeciwnicy tego rodzaju porównań 
stają na stanowisku, że nie podnoszą one 
walorów leczniczych naszych uzdrowisk, 
że uzdrowiska krajowe stanęły już na po- 
ziomie odpowiadającym  miejscowościom 
leczniczym zagranicą itd. 

Związek Uzdrowisk Polskich na spra- 
wę tę patrzy jednakże całkiem inaczej. 
Słusznem jest założenie, że uzdiowiska 
polskie pod względem wartości leczni- 
czych i częściowo urządzeń leczniczych od 
powiadają całkowicie uzdrowiskom zagra 
nicznym, zwłaszcza jeśli mowa o uzdro- 
wiskach większych, jak Ciechocinek, Tru- 
skawiec, Krynica, Rabka i inne. Porówny- 
wanie jednak ich wód i środków leczni- 
czych do wielkich i głośnych w całym 
świecie uzdrowisk zagranicznych, jak np. 

Karlsbad, Trenczyn, Piszczany, Vichy i 
inne nie przynosi bynajmniej uchybienia 
naszym krajowym uzdrowiskom. Przeciw- 
nie osoby zainteresowane, a równocześnie 
słabo się órjentujące w składzie chomicz- 
nym środków leczniczych poszczególnych 
uzdrowisk krajowych, dzięki porównaniu 
ich z zagranicznemi o wiele łatwiej i szyb 
ciej mogą się zórientować w ich warto 
ściach i zastosowaniu. 


równań i przykładów, 

Prowadzenie stałej planowej propagan 
dy na rzecz naszych uzdrowisk przy ró- 
wnoczesnem popularyzowaniu ica wyro- 
bów w całym kraju, musi dać za lat kilka 
lub kilkanaście odpowiednie  rczultaty. 
Dzisiaj kiedy zdrojownictwo polskie znaj- 
duje się jeszcze w fazię początkowej nie 
można żądać aby wody nasze były już w 
całem społeczeństwie przywykłem jeszcze 
do niedawna do pobytów w zdrojowiskach 
zagranicznych, tak popularne jak naprzy- 
kład wody Karisbadu, Vichy, Marienbadu 
i innych. Wzrastająca z każdym rokiem 
frekwencja w polskich uzdrowiskach, po- 
łączona z planowo prowadzoną polityką 

paszportową, utrudniającą masowe wy- 
jazdy do uzdrowisk zagranicznych, wpły- 
wa w dużym stopniu na zwiększenie po- 
pularności naszych uzdrowisk. 

Czas zrobi swoje i za parę lat wszel- 
kie porównania pod tym względem okażą 
się zbyteczne. Nasze „Naftusie”, „Zube- 
ry” i sole, oraz borowiny znane będą ka- 
żdemu obywatelowi kraju, a przeprowa- 
dzanie kuracji w uzdrowiskach zagranicz- 
nycn należeć będzie również już wówczas 
|do bezpowrotnie minionej przeszłości. 
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W dniach od 12 do 22 września rb. 
odbędzie się w Łodzi w Parku im. Staszi- 
ca druga Wojewódzka Wystawa Ogrodni- 
cza zorganizowana przez Wojewódzki 
Związek Ogrodniczy w Łodzi. Protektorat 
nad Wystawą objął Wojewoda Łódzki, 
Aleksander Hauke-Nowak. 

Celem tej Wystawy, która niewątpli- 
wie wzbudzi duże zainteresowanie wśród 
społeczeństwa, jest dążenie do zaprezen- 
towania rozwoju ogródnictwa w Polsce 
we wszystkich jego dziedzinach. Pozatem 
dążeniem organizatorów Wystawy jest za 
chęcenie społeczeństwa do miłowania 0- 
grodnictwa, zetknięcia się jego z pięknem 
przyrody. Wystawa nie będzie pozbawio- 
na również momentu dydaktycznego. Ma 
ona bowiem wykazać postęp pracy ogro- 
dników i zachęcenia ich do dalszej pracy 
|nad podniesieniem tego pięknego zawodu 
Stąd też spodziewać się należy wśród o- 
grodników szlachetnego współzawodni- 
ctwa, które uwieńczone zostanie nagroda- 
mi. 

Wreszcie Wystawa Ogrodnicza w Ło- 
dzi ma na celu zbliżenie producentów z 
nabywcami. 

Aby te wszystkie, niezmiernie ważne 
dążenia osiągnąć w bieżącym miesiącu 
został powołany do życia Komitet Wysta- 
wy z prezesem jerzym Kołaczkowskim na 
czele, który przystąpił do energicznej pra- 
cy. Obecnie biuro Wystawy, które mieści 
się w lokalu Izby Rolniczej przy ul, Piotr- 
kowskiej 96, przyjmuje liczne zgłoszenia 
wystawców, świadczące o dużem zaintere 
sowańniu Wystawą, 

„ Na Wystawie znajdą się najciekawsze 
i najpiękniejsze okazy z dziedziny ogrod- 
nictwa. Reprezentowane będzie szkółkar= 
stwo, warzywnictwo, owocarstwo, hodo- 


FRIERE YW NEPA S TADO KAINED 
„Puhar Davisa“ dla pań? 


Prezydent australijskiego Związku 
Lawn-Tenisowego, p. Norman Brookes 


wystąpił z projektem rozgrywania druży= 
nowych międzypaństwowych zawodów 
pań, na wzór rozgrywek o puhar Davisa. 
Projekt Brookes'a zostanie rozpatrzony 
na najbliższem posiedzeniu Międzynarodo 
wej Federacji Lawn-Tenisowej. 


Bilety powrotne do Mndrzojowa 


zapobiegną tłokowi przy kasie 


„Wobec tego, że podróżni, powracający 
z Andrzejowa do Łodzi Fabrycznej, zgła- 
szają się do kas biletowych w Andrzejowie 
na bardzo krótki czas przed odęjściem od- 
nośnych pociągów, Dyrekcja Okręgowa 
Kolei Państwowych w Warszawie, celem 
uniknięcia natłoku przed kasami w Andrze 
jowie i dania pasażerom możności uniknię= 
cia zatrzymamia prosi o możliwe wcześniej 
sze przybywanie na stację Andrzejów 
przed odejściem odnośnych pociągów, al- 
bo też o nabywanie w Łodzi Fabrycznej 
biletów powrotnych”, 


BEZPŁATNY POWRÓT Z GDYNI 
od 15 sierpnia br. i 

Ministerstwo Komunikacji przyznało 
zniżki kolejowe na Kongres Bractw Kur- 
kowych w Gdyni, odbywający się równo= 
legle do Wystawy Przemysłu Hotelarskie= 
go, Gastronomicziiego i Cukierniczego w 
Gdyni (15—23,8 1936 r.). 

Zniżkę może uzyskać uczestnik Kongre- 
su, do którego w charakterze gości dopit- 
szczeni są wszyscy w zawodach strzelnicy 
małokalibrowej (młodzież w wieku od 16 
do 21 lat— należąca do polskich organi- 
zacyj sportowych za przedłożeniem za- 
świadczenia danej organizacji względnie 
szkoły). 

Kto zatem nie należy do Bractwa Kur- 
kowego, może nabyć kartę uczestnictwa 
w Zjednoczeniu Bractwa jako uczestnik 
strzelania małokalibrowego za 2 złote, i 
przedstawić ją wyjazdowej kasie kolejo- 
wej, nabywając normalny bilet, Na pod- 
stawie ostemplowania karty, dopuszczony 
jest bezpłatny powrót z Gdyni włącznie po 
ciągów pospiesznych. 

Należy skorzystać z okazji, aby odwie 
dzić Gdynię, zwiedzić Wystawę Przemy- 
słu Hotelarskiego, Gastronomicznego i Cu 
kierniczego w Gdyni, ulica Rybacka róg 
Waszyngtona (15—23,8. 1936) i oddać 
strzały w strzęlnicy małokalibrowej. 


DZIŚ ZABAWA W JULJANOWIE. 

Zabawa w Juljanowie, którą się nie 
odbyła 26 lipca odbędzie się nieodwołal- 
nie 2 sierpnia br. na rzecz Bezprocento- 
wej Kasy dla podupadłych kupców chrze- 
ścijan. 

Zarząd Stowarzyszenia Kupców i Prze 
mysłowców Polskich w Łodzi prosi wszy 
stkich członków i sympatyków o bez- 
względne poparcie powyższej zabawy dziś 
nå niedzielę dnia 2 sierpnia br. w Juljano- 
wie. - z 


ży „Orbis“ i „Wagons Lits Cook“ 


str. 9. 


ka Wystawa Ogrodnicza w Loti. 


wła roślin, masiennictwo, wikliniarstwo, 
plany i modele ogrodów, przemysł i han 
del ogrodniczy, przetwórstwo, jedwabni= 
ctwo oraz nauka i szkolnictwo. am 

W związku z tą Wystawą, Komitet wy 


dał do wszystkich ogrodników Woj. Łóe 
dzkiego odezwę z prośbą o współdziała= 


nie i wzięcie udziału w Wystawie  śraz 
propagowanie jej w najszerszych kołach 
społeczeństwa. 
Wszelkich informacyj w sprawie. Wy- 
stawy udziela biuro Komitetu w lokalu 
izby Rolniczej ul. Piotrkowska 96, «tel. 
238-39. - 4 
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IGRZYSKA OLIMPIJSKIE 
na polskiej fati e. 
Dnia 4 sierpnia o godz. 15.45 będą'm 
gli radjosłuchacze przeżywać emocjonu- 
jące wrażenią przy aparatach radjowych. 
Nadana będzie bowiem transriisja'z XI 
Olimpjady w Berlinie, która tym razem 
przekaże słuchaczom bieg na 100 .mtr. pań 
z udziałem Stanisjawy Walasiewiczówny 
(finał) oraz rzut dyskiem (finał) Jadwigi 
Wajsówny. iagi 
Tegoż dnia o godz, 17.40 transhfgtywa 
ny zostanie bieg na 800 mtr. (finał)gz u- 
działem Kucharskiego. O godz, 22,00 wia 


domości z XI Olimpjady przyniośą najcie 


kawsze ewenementy z tego dnia: **= 
ZJAZD GóRSKI W SANOKU. »,. 
W bieżącym roku „Święto Gór", które 
w roku ubiegłym zdołało skupić 'w/Zako 
panem kilkadziesiąt tysięcy turystów, „nie 
odbędzie się, natomiast podobna „ińipfęza 
lecz o nieco innym programie, odbędzie 
się pod nazwą „Zjazdu Górskiego''4wej- 
dzie — podobnie jak na „Święcie Gór* 
— szereg widowisk regjonalnych, związa+ 
nych ze zjazdem do Sanoka delegacyj ilu" 


dowych z poszczególnych rejonów -gór= : | 


skich Polski. + 

Turyści, którzy zechcą obserwować 
interesujące uroczystości „Zjazdu Górskie 
go“ mogą korzystać z 33 proc, zniżek: ko- 
lejowych przy przejeździe do Sanoka, 0» 
raz z bezpłatnego powrotu do stacji wy- 
jazdowej na zasadzie indywidualnych 
kart uczestnictwa Ligi Popierania Tury= 
styki, które będą wydawane w biurach 
podróży. h 

Dia: tych osób, które w związku z po- 
bytem w Sanoku zechcą poznać mało żna 
ne a piękne partje środkowej części nā- 
szych Karpat, karta uczestnictwa daje pra 
wo do 50 proc, zniżki przy przejeździe, z, 
Sanoka do dowolnej stacji na trasie Sián- 
ki — Sambor — Nowy Sącz —.Kryjica. 
W tym wypadku bezpłatny powrót przy- 
sługuje nie z Sanoka, lecz ze stacji «fdo 
której dojechano z 50 proc. zniżką z Sa- 
noka. |" 

Szczegółowy wykaz wszystkich stacyj 
objętych temi udogodnieniami, „podany 
jest w kartach uczestnictwa. Ważność 


kart ustalona została na czas od 12 46718 
sierpnia br. z 


WZOROWE PRZEDSZKOLA T-WA! 
„OPIEKA“. NIE 
Kilka dni temu wyjechało z Łodzi, t 
dając się na kolonje letnie do lasów 'spål- 
skich około 100 dzieci z przedszkoli dzie 
cińca T-wa „Opieka'* Oddział w: Łołłej. 
Na marginesie tego drobnego Rapoąór 
wydarzenia w Łodzi, należy słów. kilfizg 
święcić zapoznaniu szerokiej publicfggóti 
z instytucjami przedszkoli T-wąt;©pie- 
ka”. ya ł 
Podjęta przez Panią Marszałkową Alek 
sandrę Piłsudską inicjatywa organizowa= 
nia wzorowych przedszkoli dla dzieci bez 
robolnych rodziców, dała jaknajowocniej= 
sze wyniki, Dzięki wytężonej akcji Pani 
Marszałkowej Piłsudskiej, powstają przed 
szkola pięknie zorganizowane i urządżo- 


ne w Warszawie, Łodzi, Katowicach $ i 
szeregu innych miast. gk 
Wszystkie one oddane zostały das:u= 


żytku dzieci najbiedniejszych rodziców. 
Pod względem urządzenia, opieki wycho- 
wawczej, lekarskiej, stoją one na najwyż- 
szym poziomie ze wszystkich pokrewnych 


placówek w Polsce. 

Prowadzone przez Oddział Łódzki 
„Opieki“ Przedszkole przy ul. Św. Jana 
nr. 4 (Bałuty) odpowiada wszystkińr Wy- 
żej wymienionym założeniom. p: 

Bezpośrednia i troskliwa opieka*Pani 
Wojewodziny Hauke-Nowakowej. stworzy 
ła z miejscowego Przedszkola placówkę 
wzorową pod każdym względem... ..* 

W czasie miesięcy letnich wszystkie 
dzieci wyjeżdżają na kolonje letnie, =x 


o. 4 


Na niedzielę dn. 9 sierpnia rb. Liga. Po 
pierania Turystyki organizuje jednodnio- 
wą wycieczkę do Ciechocinka, , sptaja!- 
nym pociągiem popularnym, który: odje- 
dzie z dworca Łódź—Kaliska w sqdotę' o 
godzinie 17.29. Powrót do Łodzi nuż gp! 
w poniedziałek rano o godzinie 4.'m. 32. 

Bilety na przejazd w obie strońy w ce 
nie 9 złotych sprzedaje kasa biłetowa” na 
stacji Łódż— Kaliska, oraz biura: podró- 


` Cenraqóly w afigzach. A 


Pociąg popularny do Ciethocn<a. 
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Wicek: — Kochana myszko, zjedz go, to duży Wicek: — Znalazłem w klatce nóż, którym kraja- Wicek: — Ciach! i już po naszej niewoli. 
kawał sera! Nie wierzysz? Spróbuj! i śmy tort. Wacek: — Mogłeś jeszcze poczekać chwileczkę. 
Wacek: — Słonie mają coś wspólnego z kobles Wacek: — Patrz lepiej, jak mysz goni  Bimbal Język sobie przyciąłem i plecy potflikłem. 
ami: Myszka może je doprowadzić do szaleństwa. Pocieszny widok! Wicek: — Pierwszy raz słyszę, że masz takie dłu 
Wicek: — A skąd ty znasz kobiety? d Wicek: — Uważaj! Przecinam sznur, na którym gie plecy. } i 
Wacek: — Przecież one nas zawsze prześladują, zawiesili naszą k]atkę. i Wacek: — Nie wygłaszaj głupich dowcipów, po- 
(Wacek: — Czekaj, muszę najpierw porządnie myśl jepiej jak się z tego więzienia wydostać. wg 
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dadzą. 


Wacek — Jeszcze się nigdy tak nie 


jak na tej hulajnodze. 


„ Teraz jazda 
gdzieś widziałem narzędzia, które nam się teraz 


usłąść. 


naprzód, 
przy- 


zmięczyłem, 


Mam dobrą pamięć. Moja główka to nie makówka! 
Wacek: — Ty % twoim ględzeniem sam jesteś sta 


rą piłą. DAS 


Wicek: 


— Wybaczam ci twoje docinki, bo widzę 
że jednak jesteś chłop niegłupi! 
Wacek: — Pochiebstwem chcesz zastąpić wyst= 


Treig 


tek. Ja muszę pracować w pocle czoła, a ty siedzisz z 


założonymi rękoma, 


s - 
bape m -- 


Wicek: — Chodźmy teraz do domu, mój kochany 
Nasza praca jeszcze nie jest skończona. 5 


też my tyle musimy się napraco- 


Wicek: — No nareszcie doczekaliśmy się znowu Wacek: — Bimbo jeszcze ryczy, ze strachu: 
wolności. Wicek: — Wyobrażam sobie jego minę za chwilę 
Wacek: — Cała pułapka pełna myszek. Wacek: — Sznureczki zabrałeś do wiązania ogo- Wacek: — że 
Wicek: — Mam doskonały pomysł. nów? i wać, kiedy inni spokojnie chrapią. 
EDOUARD (DE KEYSER, marszu straszliwą, kamienistą drogą, na-| — Oo!— zauważyłem. — Kto raz wpa- Į osób... W jaki sposób dowiedział się cze- 


STUDNIA., 


Z Argegno, miejscowości położonej na 
środku jeziora Como, dostaliśmy się 
wgłąb doliny Intelvi. 

Las kasztanów ciągnął się do wąwozu, 
którędy toczył się głęboki, poskromiony 
potok. Z'drugiego brzegu jego, drzewa 
rozkładały się półkolem na zboczach, 
wznosiły się ku szczytowi, tworząc wspa- 
niały ostrokąt, uwieńczony kapliczką tak 
tradno dostępną, iż pielgrzym za trudy 
swoje znajduje nagrodę szczególną, w po- 
staci niezapomnianie pięknego widoku na 
okolicę. 

Zdaje się, że żaden kraj Europy nie jest 
tak zaludniony, jak okolice jeziora Como, 
gdzie częstokroć jednem spojrzeniem ob- 
jąć można dwadzieścia wiosek. Chwilowo 
widzieliśmy przed sobą siedem wiejskich 
psiedli, jedno piękniejsze od. drugiego, 
skupionych dookoła niskich kościołów, zaś 
przy każdej ze świątyń różowe, ażurowe 
dzwonnice, umieszczone oddzielnie, jakby 
wbite w ziemię lance, budziły wrażenie 
bezpieczeństwa i opieki. 

Na znacznej wysokości nad wąwozem 
przerzucony był most. 


potkaliśmy labirynt, którego malowniczo- | dnie w tę otchłanną głębię, już nie zdoła 


ści pozazdrościłby nam każdy artysta, 
i karczmę przydrożną. A „trattoria* wiej- 
ska ugościła nas makaronem i winem chian 
ti, nie gorszem niź w Argegno. 

Po hałaśliwej partyjce „morra“ jeden 
z gości oprowadził nas po starym dziedziń 
cu folwarcznym, pięknym sadzie, oraz po- 
kazał nam dawne mury forteczne, świad- 
czące o starożytności wsi i dozwalające 
snuć różne domysły o jej minionej wielko- 
ści. 

Właścicielka lokalu, kobieta pięćdziesię- 
cioletnia, wyglądająca jeszcze bardzo pięk 
nie w zawoju kolorowej chusteczki, rów- 
nież zbliżyła się do nas, oświadczając z du 
mą, że miejscowość od lat kilku stała się 
ulubionem letniskiem medjolańczyków. 

U jakiegoś węgła dostrzegłem żóraw 
studni. 

Zajrzałem do studni: woda odbijała błę 
kit nieba, ale na takiej głębokości, że prze- 
szły mnie dreszcze. Uwieszone na końcu 
łańcucha wiadro trzęsło się także, jakgdy- 
by wystraszone otchłanią, która mimo po- 
godnego nieba, jasnego dnia i śpiewu pta- 
sząt, zdawała się przemawiać Q żałobie i 


Po całej godzinie | tragicznych tajemnicach, ~ 


nikomu opowiedzieć swej przygody. 

Energiczne pchnięcie łokcia w bok 
zwróciło moją uwagę. Spojrzałem na mie- 
go przewodnika, którego oczy wskazywa- 
ły mi gospodynię „trattorji“. Zauważyłem, 
jak zbladła 1 oddaliła się w milczeniu, 

Przeczuwałem jakąś tajemnicę, 

— Powiedziałem coś niezręcznego, pra- 
wda? 

— Można było mówić o wszystkiem, 
byle nie o studni! 

— Dlaczego? 

Powiódł wzrokiem po obecnych, ważąc 
możliwość opowiedzenia historji, może nie 
ciekawej dla nas. Wkońcu wzruszył ramio- 
nami i bąknął: 

— Było to tak dawno już.. 
rzekł: 

— Historja jest krótka, a skończyła się 
źle... To wszystko.. Ona.. 

— Czy właścicielka „trattorji““? 

— Tak jest. Miała męża, który pracował 
w kopalni, na końcu jeziora, ze strony Co- 
lico.. .Często był nieobecny. Ona zaś była 
piękna... Tutaj stale przebywali cudzoziem 
cy. W owych czasach nie było tutaj „trat- 


Wkońcu 


goś?.. Dość, że nieoczekiwanie powrócił 
pewnego wieczora i wydawał się dobrze 
poinformowany. Wiedział, że kochanek żo 
ny znajduje się w jego domu. Nic nie mó- 
wił, starał się zachować zupełnie natural- 
iie, lecz nie mógł w błąd wprowadzić żo- 
ny. 
Gdy zapukał do drzwi, żona jego, wie- 
dziona dziwacznym pomysłem, ukryła ko- 
chanka w wiadrze studni,  podniesionem 
do połowy, on zaś trzymał się drugiego 
łańcucha, by ciężar jego nie zmusił go do 
opadnięcia na dno. Trudno było o bezpie- 
czniejszą kryjówkę. W oczekiwaniu posił 
ku, przybyły obchodził dom. Zwiedził 
wszystkie jego zakątki. A żona jego wie- 
działa dobrze, że trzyma on nóż w pogo- 
towiu. 

Nie pił nic przy obiedzie. Po skończo- 
nem jedzeniu skosztował wody. 

— Za ciepła jest —rzekł, — Pójdę 
świeżą. ; 

Odruchawo rzuciła się naprzód, Gestem 
tym zabiła kochanka. 

— Sam pójdę— rzekł mąż jej -głosem 
ponurym. 

Gdy wyszedł z domu, padła na kolana il 


po 


torji“ Mąż jej zarabiał dostatnio na dwoje | zatopiła się w modlitwie, 


| Wrócił wkrótce, niosąc dzban wody, na 
lał pełną szklankę i wypił ją duszkiem. 

— Jakże ciężkie wydało mi się wiadro— 
rzekł miałem wrażenie, że wwładowane 
jest kamieniami, tak ciężko opadło na dno.. 

Nazajutrz wydobyto zwłoki cudzoziem= 
ca ze studni. Nie przeprowadzono  śledz- 
twa, przypuszczając, że chodziło o wypa- 
dek, Mąż, który zemścił się w sposób tak 
spokojny, pozyskał wielką popularność, 
Nie powrócił już do pracy w kopalni. 0- 
tworzył „trattorję" i nie wypędził żony z 
domu, lecz obchodził się: z nią tak, jak ob= 
chodzą się Trypolitańczycy ze swemi o- 
stami. Umarł trzy lata później... 

— Na co?— zapytałem. 

Włościanin wzruszył ramionami. — Czy 
to wiedzieć można?.. Kobiety, które kocha 
ły i spowodu swej miłości cierpiały nie da- 
rują.. Są przebieglejsze i śmielsze od nas... 
A nawet nadmiar rozkoszy może być więk 
szą jeszcze premedytacją i zbrodnią od za- 
bójstwa... 

Idąc w słronę oberży, dodał: 

— Biada nam! Gdyby nie było ofiar, 
nie byłoby miłości... I nigdy niewiadomo, 
komu los uciernięś orzeznaczy... 
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